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W
numerze 42/57 „Życia Gospodarczego" opubli- • kowany został artykułL. Krzyżanowskiego i L. Martana pt, „Załoga współprzedsiębiorcą", w którym autorzy poruszyli nader interesujący pro-I blemI zysku1 przez zasad podziału wypracowanego przedsiębiorstwo

zację. Czy tak jest istotnie?Zysk jest wynikiem pracy, częścią wytworzonej wartości, którą wytwarza zbiorowy robotnik produkcyjny, w tym jest on także wynikiem pracy organizacyjno - kierowniczej. Powiązanie czynnika produkcji i podmiotu z zyskiem jest w tabelce nieprawdziwe. Także nieprawdziwe jest powiązanie rzeczowego czynnika produkcji .z
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BARBARA WIŚNIEWSKA

Dlaczego dzieci nie są na kolonii?Rozmowa przeciągała się, a pytanie to ciągle pozostawało bez odpowiedzi. Nie była to nawet rozmowa, raczej monolog. Janina H., mieszkanka jednej z dzielnic Warszawy zdawała się zupełnie nie słyszeć moich słów. Zareagowała dopiero, gdy pod wpływem tej, jak mi się wydawało, wyraźnej niechęci, powiedziałam coś o niedocenianiu przez matki akcji socjalnej.—- Pouczać każdy potrafi — odpowiedziała spokojnie. — A ja nie mam... przerwała na chwilę, a potem zaproponowała — chodźmy do mieszkania.Odetchnęłam z ulgą. Rozmowa o przykrych sprawach na podwórku wobec ciekawych mieszkanek domu — nie była przyjemna ani dla mnie, ani dla Janiny H.W milczeniu prowadziła mnie po wąskich, wydeptanych schodach. Weszłyśmy do małej, ciemnej izby. I tu nareszcie zrozumiałam. Z każdego kąta krzyczała tu wprost niewiarygodna bieda.— Nie wysłałam dzieci na kolonie, bo nie mam pieniędzy — dokończyła swoją myśl... ■— Przecież tu nie chodzi o pieniądze — próbowałam jeszcze bronić swych pozycji.— Cóż też pani opowiada! Trzeba by im kupić choć trzewiki, koszule nocne, swetry, jakieś ludzkie ubranka. Kupić... powtórzyła — ale za co?

zł. Nie miejsce tu na omówienie przyczyn, które zadecydowały o tym. Pozostaje fakt, że ludzie ci żyją wśród nas, znamy ich i wiemy, że niejednokrotnie znajdują się na skraju nędzy, są nękani przez choroby, niezdolni na ogół do polepszenia sobie i swoim rodzinom egzystencji, załamani.Wiemy też, że państwo przeciwko nędzy sięgnęło do arsenału środków •zapobiegawczych i to nie małych. Corocznie przeznacza się kilkanaście miliardów na cele socjalne.Dlaczego więc do najbardziej potrzebujących przedostają się zaledwie , okruchy z tych wielomiliardowych sum?Błąd tkwi, wydaje się, w sposobie rozdziału funduszów przeznaczonych 
■ na cele socjalne.Do najważniejszych i najbardziej znanych środków pomocy państwa należy akcja socjalna, głównie zaś zasiłki rodzinne. O tych -ostatnich napisano całe tomy, zwłaszcza w o- kresie ubiegłej jesieni i na wiosnę bieżącego roku. Przy podwyżce zasiłków rodzinnych nie uwzględniono zasadniczego postulatu wysuwanego w dyskusji, tj. uzależnienia wysokości zasiłków rodzinnych od wysokości dochodu miesięcznego, jaki przypada na członków poszczególnych

i przeznaczonego do podziału między członków załogi. Autor niniejszego artykułu solidaryzuje się z L. Krzyżanowskim i L. Martanem w wyborze wysuniętych koncepcji w zakresie tworzenia sumy zysku do podziału w przedsiębiorstwie, natomiast nie może się zgodzić z proponowaną przez autorów koncepcją podziału tego, zysku, ani z ich argumentacją na rzecz tej koncepcji.Co powiedzieli autorzy w tym artykule na interesujący nas temat?Przyjęli, że są trzy czynniki produkcji: osobowy — praca żywa, rzeczowy —• środki pracy i przedmioty pracy, organizacja i kierownictwo. Podział dochodu narodowego na płace i czysty dochód społeczeństwa wynikał poprzednio z faktu, że państwo występowało jako właściciel środków produkcji, sprawowało'kierownictwo i organizację produk- ■ cji, a pracownicy wydatkowali pracę żywą. Rozumiem to tak, że państwo z tytułu własności na środki produkcji i spełniania funkcji organizacyjno - kierowniczej ma.prawo dzielić dochód narodowy na płace i dochód czysty. O ilościową stronę podziału dochodu narodowego autorom chyba nie chodzi, t/o

rodzin pracowniczych. Tym samym więc zrezygnowano z uczynienia ź zasiłków rodzinnych rodzaju tamy ochronnej przed nędzą. Podniesienie plac najniższych do 500 zł było oficjalnym uznaniem tej sumj’ za niezbędne minimum egzystencji.-. pra
cownika. Obniża się ono jednak do

innymi formami dochodu stwa“.Udział załogi w zyskach siębiorstwa nie wynika z
pań-przed- tytułu

zwiększonego zysku przedsiębiorstwa? Po co stosować dwie formy wynagrodzenia?Stosowanie obu form wydaje się być uzasadnione szeregiem przyczyn. Wiele na ten temat pisano'. Tutaj chciałbym podkreślić dwie najogólniejsze przyczyny: .Uznanie płacy jako jedynej formy zapłaty z tytułu pracy byłoby jednoznaczne z rezygnacją z możliwości uchwycenia i uruchomienia szeregu czynników, mających wpływ na wydajność pracy, a należących do kategorii czynnikówprzejęcia od państwa części funkcji zbiorowego wysiłku, jak np. orga-organizacyjno - kierowniczej, ale z tytułu polepszenia pracy przedsiębiorstwa jako całości, a także z tytułu polepszenia pracy organiza-
nizacja pracy oddziału, wydziału czy całego zakładu, kooperacja między wydziałami czy zakładami, poziom fachowy pracowników, zmniej-

na kolektyw całego przedsiębior
stwa.Powyższe względy uzasadniają .u- dział załóg w zysku. Udzjął w zysku i płaca są • tylko różnymi formami wynagrodzenia za pracę płaca za wysiłek indywidualny, udział .w. zysku za .wysiłek zbiorowy.Drugą bardzo istotną przyczyną przemawiającą za dwoma tymi formami wynagrodzenia, /wydaje się być wzgląd następujący. Stosowanie płacy jako jedynej formy wynagrodzenia stwarza możliwości hamowania postępu technicznego, racjonalnego wykorzystania czasu

Spór o podział zysku

PRZECIW PODZIAŁOWI
RÓWNOŚCIOWEMU

ZDZISŁAW ŁASKI

Sprawa mimo dramatycznych cech, jest raczej zwykła. A takich, jak ta matka — spotkałem więcej. Pracuje, na utrzymaniu dwoje dzieci. Pod nieobecność matki dzieci radzą sobie same. A że nie zawsze dobrze się to kończy —. chłopiec uciekając przed sprzedawcą, któremu ukradl jabłko dostał się pod tramwaj. Wypadek skończył się „na szczęście" tylko obcięciem palców u nogi.Nieszczęśliwe wypadki zdarzają się codziennie, codziennie też niesforni ęhłopcy usiłują „organizować" sobie różne przysmaki, nawet gdy mają ich pod dostatkiem w domu. Nie ma tu nic niezwykłego, nic co by u- poważniało do ugólnień. I choć niezaprzeczalna była bieda, jaką widziałam w domu Janiny H., późniejsze wędrówki łódzkie, włocławskie, toruńskie i warszawskie przekonały mnie, że chodzi tu o wypadki sporadyczne. Idą one wszakże w dziesiątki tysięcy. Wiemy, że istnieje u nas pewien procent ludzi o najniższym uposażeniu i można szacunkowo ustalić liczbę jedynych żywicieli O zarobkach poniżej 1 000 zł. Mimo to bieda, w jakiej żyją jest każdorazowo zaskoczeniem, trudnym do zrozumienia i wytłumaczenia.Lato spędzone w wielkomiejskich, murach wycieńcza najbardziej zdrowych ludzi, a cóż dopiero dzieci. I jak w ogóle pojąć, że w naszych warunkach może mieć miejsce niewy- sylanie najbiedniejszych dzieci — mówiąc 'językiem sloganowym — „po zdrowie" z powodu braku pieniędzy na ubranka, bieliznę i inne najbardziej elementarne wyposażenie. Można taką sytuację określać mniej lub bardziej obrazowo i trafnie, jedno jest wszakże pewne — w naszym ustroju nie stać nas na luksus, ale i nie stać nas na biedę. Zbyt wysoką musielibyśmy , płacić za nią cenę dziś i w przyszłości. Nie chcemy przecież degeneracji fizycznej- i moralnej młodego pokolenia, zniechęcenia i rozgoryczenia dorosłych, ubytku ich zdrowia.Biedy ludzkiej z pewnością było niepomiernie więcej w okresie przedwojennym, Usiłowały ją plastrami goić wszelakie instytucje, charytatywne. I na pewno słusznie -odeszliśmy od tego rodzaju pomocy upokarzających godność ludzką. Nie oznacza to jednak, że tym samym usunęliśmy do końca zjawiska społeczne, które w przeszłości warunkowały powstanie tych . instytucji. W życiu ludzkim nieuniknione są przypadki losowe. Dotykają one najmocniej 1 najboleśniej rodziny ludzi żyjących z pracy rąk. Zona, która straciła męża przez kilka mię- ■ sięcy otrzymuje pensję, ale potem... potem już musi radzić sobie sama. Nawet jeśli ma na utrzymaniu ) kilkoro dzieci. W podobnie trudnej sytuacji są również rodziny robotników, ' którzv z powodu choroby czy częściowego kalectwa nie mogą wykonywać lepiej płatnych robot, a muszą przecież utrzymywać swoje rodziny. . ,Mamy ’ pewien procent jedynych Żywicieli . o zarobkach poniżej 1000
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stosunki ilościowe wyznaczone są polityką gospodarczą państwa. Trudno się zgodzić również z wnioskami, które wynikają z wywodu autorów i sporządzonej przez . nich tabeli.Oto one: I) Udziału załogi w zysku nie można traktować jako wynagrodzenia za pracę, gdyż jest to zapłata za spełnianie funkcji organizacyjno - kierowniczej.2) Ponieważ cała załoga spełnia tę funkcję przeto poszczególni jej członkowie występują „jako równi, cząstkowi 'współprzedsiębiorcy", wobec tego: „winni partycypować w przypadającej im wspólnie części zysku w jednakowej mierze, a więc równo". ‘Zysk według autorów stał się zapłatą Za kierownictwo i organi-

cyjno - kierowniczej. Praca załogi daje prawo do zysku, a nie funkcja organizacyjno - kierownicza. Ona jako taka nic nie daje. Jeśli ta funkcja w jakiś sposób wpłynie na pracę przedsiębiorstwa — wtedy jako wynik polepszenia pracy wystąpi przyrost zysku, dający prawo załodze do udziału w tym przyroście np. na zasadzie proponowanej przez prof. W. Brusa.Źródłem prawa załogi do udziału W, przyroście . zyski; —podobnie, jak do płacy — jest praca.Dlaczego wobec tego rozróżnia się płacę i udział w zysku? Czy nie można byłoby podwyższać płacy wraz ze wzrostem wydajności- pracy, a nie czekać ’ aż ta lepsza praca uzewnętrzni się w postaci

U progu zmian 
w zarządzaniu

Na początku października br, o- bradowało plenum Komitetu Centralnego KPCz, na którym premier Siro.ky przedstawił projekt zmian w zarządzaniu gospodarką narodową. Następnie opublikowany został list Komitetu Centralnego Partii wzywający do szerokiej dyskusji nad przedstawionymi projektami. Tak więc w .Czechosłowacji wstąpiono w okres narodowej dyskusji nad sprawami, które u nas noszą miano „zmian modelowych'1. Podsumowanie dyskusji ma nastąpić w początkach roku przyszłego. Tyle kronikarskich wiadomości.Mimo że dyskusja dopiero się rozpoczęła. to już choćby na podstawie referatu premiery Siroky‘ego powiedzieć możemy, że Czechosłowacja wkracza w nowy wyższy etap socjalistycznego gospodarowania, że projektowane zmiany mogą mieć tak doniosłe znaczenie, jak doniosłe są projektowane i realizowane zmiany w naszym modelu gospodarczym.Na gospodarkę naszego południowego sąsiada przywykliśmy patrzeć z pewnym uzasadnionym podziwem. Mówimy o dobrej organizacji, o . zdyscyplinowaniu społeczeństwa i jego systematyczności. Podziwiamy dobre zaopatrzenie ludności i sprawnie funkcjonujący handel. Mówimy o wyższej stopie życiowej obywateli. Wszystko to jest niezaprzeczalną prawdą. Faktem jednakże jest, że również gospodarka Czechosłowacji bynajmniej nie uniknęła ujemnych skutków oddziaływania w ubiegłym okresie systemu, który u nas zyskał powszechną nazwę centralizmu biurokratycznego- - X uOto szereg zaczerpniętych z publikacji czechosłowackich danycli i wiadomości wskazujących, że w życiu gospodarczym CSR występują pewne ujemne zjawiska i że korzeni tych zjawisk należy szukać głębiej, niż to się -zwykło czynić dotychczas.

STANISŁAW GÓRSKI

Zacznijmy od sprawy najważniejszej — od wydajności pracy. Tempo ' wzrostu wydajności pracy w ciągu ostatnich lat ulega stałemu obniżeniu. Wzrost wydajności pracy wyniósł w 1955 r. 8,2 proc., w 1956 r. — 6,7 proc, a za 8 miesięcy 1957 ।r. — 4,9 proc, (zamiast planowanych 5,1 proc.).Wzrost produkcji (np. w 1956 r. w stosunku do 1955 r. — 9,5 proc,, w 1957 r. w stosunku do 1956 r. — . 7.8 proc.) nastąpił więc w znacz- ’ nej . mierze dzięki równoczesnemu : wzrostowi zatrudnienia. W I kwartale br. wzrost produkcji osiągnięto tylko w 64 proc, dzięki wzrostowi wydajności pracy, podczas gdy ana- , logicznie w 1956 r. w 72 proc., a w całej pierwszej pięciolatce w 77% i (przeciętnie). Według planów na . 1958 r. wzrost produkcji ma nastą-! pić tylko w 62 proc, dzięki wzrostowi wydajności pracy.. Ujemne skutki niedostatecznego wzrostu wydajności pracy pogłębia równoczesna wzrastająca absencja i fluktuacja kadr. W I kwar- : tale 1956 r. absencja wynosiła 6,9 proc., a w I kwartale 1957 r.i wzrosła do 7,7 proc. Wiąże się z tym [ trwająca poważna fluktuacja kadr, ' która dezorganizujące wpływa na tok wykonywanych zadań produkcyjnych. Zwłaszcza w górnictwie t budownictwie osiąga ona szczególnie wysoki poziom i obejmuje nie- 1 kiedy do 40-proc. załogi w ciągu ro- 
■ kuMalejące tempo wzrostu wydajności pracy wiąże się w poważnym _ stopniu z postępującym starzeniem l się parku maszynowego. Mimo oczy- 
■ wistego wysiłku zmierzającego do modernizacji przemysłu — wymiana maszyn przebiega w tempie bar- [ dzo powolnym (1 — 1,5 proc, rocz- • 
■ nie), co powoduje, że przeciętny l okres pracy maszyny jest bardzo długi i wynosi 60 — 70 lat.Centralistyczno - biurokratyczne metody zarządzania spowodowały i w Czechosłowacji poważne przero-

sty' administracyjne, co pociągnęło za sobą oczywiście wzrost kosztów własnych na jednostkę produkcji. Według „Rudego Prawa" w przemyśle maszynowym przypadało na jednego pracownika umysłowego (technicznego i administracyjnego)

szenie kosztów ogólnych itd. Dodajmy do tego — mimo głośnej propagandy przeciwdziałającej — dość powszechnie -występującą w wielu zakładach pracy atmosferę ukrywania metod pracy przez najlepszych robotników, czy nawet całe brygady, a wtedy sprawa wystąpi na tyle jasno, aby można twierdzić, że płaca nie jest dostatecznym bodź- cem na rzecz wzrostu wydajności pracy i rentowności zakładu. Płaca za konkretną pracę, niezależnie od , stosowanego systemu płac, działa tylko na rzecz zwiększenia indywidualnych wysiłków, nie działa natomiast tam, gdzie potrzebny jest wysiłek zbiorowy, kooperacja Wysiłków. Działa na danego pracownika, ale nde działa na zespół pracowników jako taki, szczególnie gdy chodzi o załogi większych przedsiębiorstw.Z powyższych względów istnieje konieczność zastosowania Jakiej formy zapłaty za pracę, aby działała jako bodziec na rzecz zbiorowego kolektywnego wysiłku. Obok płacy jako wynagrodzenia za indywidualny wysiłek trzeba zastosować dodatkowy ' bodziec materialny, który zainteresuje wszystkich z punktu widzenia całości przedsiębiorstwa, a więc interesów załogi jako całości. Chodzi o to, aby załoga była zainteresowana materialnie w wydajności pracy wszystkich wydziałów. .Bodźcem, który może działać w kierunku zorganizowania wysiłków załogi jako całości jest właśnie u- dział w zysku. Zysk jest bowiem, pomijając wszystkie nieprawidłowości wynikające z układu cen w Polsce, najbardziej syntetycznym wskaźnikiem jakości pracy przedsiębiorstwa. Wszystkie elementy, strony pracy poszczególnych komórek w przedsiębiorstwach znajdują swój zbiorowy wyraz w zysku. Dlatego udział w zyskach może i powinien oddziaływać jako bodziec

pracy, racjonalizacji organizacji pracy, zmniejszania zużycia materiałów itp. — z przyczyn wąsko ro- zumianego interesu pracującego. W wielu zakładach pracy w Polsce obserwujemy dzisiaj zjawisko oporu załogi wobec prób innowacji w procesie produkcyjnym. Traktuje się je jako zamach n.a płacę, W Stoczni Szczecińskiej można dziś zaobserwować • wiele .przestarzałych norm na wykonywanie pewnych, zadań. Niektóre czynności wycenione są zbyt wysoko, niektóre już w ogóle nie występują, inne wycenione są zbyt nisko. Normy ustalone dawniej, dzisiaj wobec bardzo częstych nieuchwytnych zmian w organizacji pracy, czy po prostu wskutek nabytych w międzyczasie kwalifikacji — są za niskie. Płaca dużej ilości osób wzrastają ponad średni poziom w przemyśle metalowym.- Rewizja zdezaktualizowanych norm jest niezwykle trudna. Każdy pracownik zainteresowany jest w jak. najwyższej płaty. Jednocześnie koszty budowy statków Stoczni Szczecińskiej są nadal wysokie. Stocznia nie ma zamówień na najbliższy rok. W konkurencji z innymi stoczniami Europy perspektywy zdobycia nabywców rysują się niekorzystnie dla Szczecina.Załoga nie. miałaby nic przeciwko rewizji normy, gdyby wiedziała, że jej wysiłek znajdzie wynagrodzenie częściowe w postaci udziału w przyroście zysku. Ograniczenie zysku do 8,5 proc, funduszu płac jest tutaj zbyt ‘duże. Tymczasem udział w zysku (fundusz zakładowy) w stosunku do wyników' jest niewielki. Załoga broni więc bieżących możliwości wzrostu płac —■ przestarzałych norm i nie obchodzi jej przyszły los stoczni.. *Autorzy artykułu „Załoga współprzedsiębiorcą" wychodząc z założenia, że udział w zysku występuje z tytułu pełnienia funkcji organizacyjno - kierowniczej przez załogę musieli uznać również prawo poszczególnych członków załogi do zysku. Założenie — jak wyżej próbowano udowodnić — jest niesłuszne. W ten sposób upada twierdzenie pochodne o prawie do równego partycypowania w przyroście zysku. Niemniej problem jest na tyle ważny, że wymaga bodaj krótkiego omówienia.Szukając uzasadnienia udziału zysku próbowałem udowodnić, że podstawą jest tu jakościowo i ilościowo lepsza praca przedsiębiorstwa.- Ona daje prawo do udziału w zyskach. Powstaje zasadnicze pytanie: czy w tworzeniu przyrostu zysku poszczególni członkowie załogi mają jednakową zasługę? Oczywiście nie. Wynika to z różnej roli, znaczenia i wartości pracy poszczególnych pracowników. Trudno twierdzić, że sprzątaczka, robotnik niewykwalifikowany, robotnik wykwalifikowany, majster, inżynier, ekonomista — wszyscy w
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Kontrola lamp w czechosłowackich zakładach radiowych „TESLA"
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dyskusja o centralnych zarządachnieporozumienia
CIĄG DALSZYz Post scriptum pt. „Wyjaśnijmy nieporozumienie" red. St. Frenkla do mojej notatki pt. „Hutnictwo żelaza na przełomie 2 eth-pów" zawiera pewne nuty i cechy, które — traktując je z humorem — można by nazwać znaną wiejską zabawą w wywabianie świerszcza przez łaskotanie go słomką w jego norce. Wysuwam śię więc z mojej norki i odpowiadam.Byłoby niebezpieczne dla każdego poważnego problemu, a takim jest niewątpliwie dyskusja nad reorganizacją naszego przemysłu — gdybyśmy ją toczyli w atmosferze pośpiechu i niecierpliwości. Trzeba wyczekać, aż w swojej kolejności ustalone zostaną pewne podstawowe zasady, aby z kolei przejść do następnego etapu. Naprzód więc trzeba wiedzieć, w jakich granicach uprawnień działać będą przedsiębiorstwa, trzeba mieć bodaj w grubych zarysach ustalone zasady ich finansowania, system cen itp., aby w oparciu o te fundamenty przeprowadzić howe organizacyjne ustawienia.Aby użyć porównania, naprzód musi być wybudowany dom, potem przydzielone mieszkania, a potem można rozplanować ustawienie w tym mieszkaniu mebli. Ponieważ w wypadku hutnictwa meble są staromodne i, jak'się to potocznie nazywa, trudnoustawne, wielka ostrożność musi cechować każdy nasz krok w tym względzie. Wbrew przypuszczeniom mojego starego znajomka, red. Fr&nkla wiele na ten temat dyskutowano w rodzinie hutniczej, do definitywnych wniosków z przyczyn powyższych jesz- cześmy jednak nie doszli. .Mogę natomiast podzielić się wiadomościami odnośnie metody, przyjętej przez , nas w pierwszej, przygotowawczej, fazie prac.Dokonaliśmy wszechstronnej i rzeczowej analizy wszystkich faz rozwoju organizacyjnego naszego przemysłu począwszy od roku 1945 aż do dnia dzisiejszego. Analiza ta ujawniła nam błędy 1 strony dodatnie tych minionych faz organizacyjnych i obecnego stanu.W oparciu o zarysowujący się program rozwoju naszej gałęzi przemysłu opracowaliśmy pewne tezy wyjściowe dla ewentualnych zamierzeń organizacyjnych.Równolegle z tą analizą stanu wewnętrznego dostosowujemy nasze pierwsze założenia do ostatnich pociągnięć organizacyjnych ZSRR i krajów demokracji ludowych, jak CSR, NRD i Chiny Ludowe, jak również badamy formy organizacyjne krajów kapitalistycznych, a w szczególności Belgii, Francji,. Włoch, NRF, Wielkiej Brytanii. Wbrew u- tartym zwyczajom świadomie wykreślamy z naszych badań Stany Zjednoczone; nie dlatego, że nie doceniamy osiągnięć organizacyjnych ich przemysłu, ale dlatego, że są to sprawy z naszymi warunkami nieporównywalne. Znając zdolności organizacyjne naszych przyjaciół czechosłowackich uważam, że w wielu założeniach można by się na ich przykładzie opierać.A teraz chciałbym trochę podyskutować z szeregiem wypowiedzi w dotychczasowej dyskusji „Życia Gospodarczego", przede wszystkim

ucieczce od odpowiedzialności.Nie mogę się zgodzić z opinią prof. Korytkowskiego odnośnie cć- lówości likwidacji resortowych ministerstw do formy niejako szczątkowej, (Dep. Planowania, Dep. Budżetowo - (Gospodarczy, (Sabinet Ministra). Trzeba — moim zdaniem —dachować trójszczeblową koncepcję organizacyjną, trzeba mieć przedsiębiorstwo działające na . potrzeby dnia dzisiejszego, zrzeszenie myślące i przygotowujące jutro swoich przedsiębiorstw i ministerstwo myślące daleko w przyszłość, a przygotowujące to, co nazywa się potocznie pojutrzem przemysłu.Słów kilka o przedsiębiorstwie. ' Przedsiębiorstwo powinno mieć pra- 
■ wo poszukiwania i wyboru optymalnych techniczno - ekonomi cz-tiych rozwiązań dla zabezpieczenia swych rocznych zadań planowych z wyłączeniem zaopatrzenia w podstawowe surowce, ustalania cen i kierunków zbytu na podstawową produkcję - oraz ustalania systemu płac.Przedsiębiorstwo powinno mieć pełne prawo poszukiwania optymalnych rozwiązań swego perspektywicznego planu rozwoju, jednak nie może mieć — z uwagi na wymogi centralnego planowania — prawa definitywnego wyboru, która to de- cyzjia zapadać musi na szczeblu zrzeszenia.Trzeba koniecznie w projektach statutu czy ustawy o przedsiębiorstwie państwowym, przewidzieć i wprowadzić pojęcie odpowiedzialności za „troskliwość i staranność dobrego gospodarza".

. Władzami zrzeszenia powinny być: rada techniczno - ekonomiczna (powoływana przez resortowego ministra z grona przewodniczących rad robotniczych, dyrektorów przedsiębiorstw, głównych konsumentów, naukowców, ekonomistów i techników) oraz zarząd zrzeszenia, złożony z dyrektora naczelnego oraz dyrektorów: technicznego, ekonomicznego i socjalnego.Ministerstwo — to mały zespół najtęższych, wypróbowanych w 'ciągu wieloletniej praktyki fachowców danej branży, to sztab już nie armii, lecz całego frontu, ustalający perspektywiczne plany działania i rozwoju swej branży oraz wiążący całość swej gałęzi z gospodarką narodową. Przy ministrze działać powinna również, rada techniczno - ekonomiczna, złożona z doświadczonych praktyków i teoretyków danej branży.Uwagi te zakończyć muszę jednak następującymi stwierdzeniami:Sam. szkielet organizacyjny tak długo pozostanie martwą papiero- .
wą koncepcją — jak długo w naszej technice zarządzania przemy-

słem panować będą, nadal takie niedociągnięcia jak:
1) niedocenianie rachunku ekonomicznego,2) niechęć do perspektywicznego działania,3) lekceważenie metody realnego bilansowania,4) gubienie się na kierowniczych stanowiskach w trzeciorzędnych detalach, . .
5) uciekanie od odpowiedzialnoś

ci.Dokonać odpowiedniej reorganizacji — to jedno zadanie. Zmienić stare nawyki na nowy styl pracy — to drugie zadanie, Powstaje pytanie, które z tych zadań jest w wa- 'runkach polskich łatwiejsze?Dla życia . gospodarczego naszego kraju jest rzeczą niezmiernie pożądaną, aby udało nam się oba te zadania w sposób pozytywny i w czasie równoległym rozwiązać.Kończę jednym zapewnieniem, iż gdy sprawa dojrzeje, to na pewno podzielimy się- z „Życiem Gospodarczym1' naszymi projektami, które dziś jeszcze znajdują się w fazie wstępnych badań i rozważań.
LUDWIK HOROCH

PROSTUJĘ 
NIEŚCISŁOŚĆ

z ostatnią wypowiedzią prof. Korytkowskiego.Jakie rażące błędy widzę w inż.na-szej organizacyjnej przeszłości? Poza odebraniem inicjatywy działania w ramach przedsiębiorstw kapitalny błąd widzę właśnie w nadaniu CZ charakteru departamentów funkcjonalnych, co siłą faktu doprowadziło do ich zbiurokratyzowania. Następnym kapitalnym błędem była — w moim przekonaniu — masowa produkcja tych zbiurokratyzowanych jednostek, co w efekcie swym doprowadziło do przeszło 400 jednostek(l).Trzeba w tej dziedzinie pójść»na śmiałe cięcia, jak to uczynił poniekąd Związek Radziecki, zmniejszyć liczbę CZ przenosząc ich pole działania bliżej frontu produkcyjnego, a przede wszystkim nadając im charakter organizacji skomercjalizowanej jako zrzeszenia branżowego przedsiębiorstw. To fatalne rozdrobnienie tych ogniw pośrednich w znakomitej formie utrudniło wszelką kooperację i utopiło nas w prawdziwym morzu biurokracji i papierkowej roboty. Nie trzeba dodawać jak ta metoda sprzyjała

PRODUKCJA W OKRESIE 10 MIESIĘCY BR.
Ogólem przemysł uspołeczniony plan 

produkcji globalnej za okres 10 mlesię-
cy br. wykonał w 106,7'/t. W cenach po- 
równywalnych wartość produkcji wynio- wydobycia
sla 232,5 mld zł i była o wyższa niż

Odpowiedzialność tę w równej mierze ponosić muszą i rada robotnicza i dyrektor, a skoro odpowiedzialność jest wymogiem niezbędnym, chociaż przez nas tak często zaniedbywanym, to trzeba przewidzieć, tak jak to uczynili nasi towarzysze jugosłowiańscy, również moment zawężenia działalności (względnie rozwiązania) takiej rady robotniczej i takiego dyrektora, którzy troskliwości i staranności dobrego gospodarza nie wykazują 1 prowadzą przedsiębiorstwo „na gospodarczo złe drogi".Jak z kolei widzę zrzeszenie, będące ogniwem pośrednim w tym ramowym organizacyjnym ustawieniu? Zastrzegam się, że w tej dziedzinie musi panować ogromna elastyczność i unikanie jakiegokolwiek bądź schematu. Wydaje się, że zrzeszenie powinno być organizacją przymusową, związaną jak najsilniej i jak najwyraźniej z efektywnymi rezultatami gospodarczymi przedsiębiorstwa i, jak to już powiedziałem, musi w swej pracy nastawić się przede wszystkim na zabezpieczenie technicznego i- ekono— miernego jutra przedsiębiorstwa;

Z dużym zdziwieniem przeczytałem w artykule Jana Korytkowskiego pt. „A może zmienić organizację ministerstwa", zamieszczonym w nr 45 (321) „Życia Gospodarczego" następujące zdania: „Jedną z najgorszych reorganizacji, jaką przemysł nasz przeszedł, było odebranie w roku 1947 osobowości prawnej zakładom produkcyjnym oraz przejęcie od nich przez zjednoczenia przemysłu dużej ilości czynności operatywnych.., Modelem tej reorganizacji był trust kapitalistyczny".Zamieszczenie tych zdań w artykule byłego dyrektora departamentu w ministerstwie, a obecnie wykładowcy ekonomiki i organizacji przemysłu na Wydziale Chemicznym Politechniki Warszawskiej wskazuje, jak wielkie i liczne zmiany organizacyjne zachodziły w strukturze naszego przemysłu na przestrzeni lat 12, sko.ro fakty i daty tak gruntownie się mieszają.Dnia 3 stycznia 1947 r.wydany został pierwszy dekret o przedsiębiorstwach państwowych (Dz. U. Nr. 8, poz. 42), który przewidywał tworzenie przedsiębiorstw państwowych właśnie wyposażonych w osobowość prawną. Odbieranie osobowości prawnej zakładom produkcyjnym w tym roku nie było możliwe już choćby z tej prostej przyczyny, że zakłady te osobowości takiej . nie..posiadały. Po wyzwoleniu, zakłady produkcyjne, stanowiące, włą- , shość albo indywidualnych właścicieli albo spółek jawnych albo wre-

szcie (i to w największej ilości przypadków) spółek kapitałowych (ak- 
■ cyjnych, z ograniczoną odpowiedzialnością), a tym samym nie posiadające osobowości prawnej — zostały bowiem przejęte pod zarząd państwowy, a następnie? w wyniku realizacji postanowień ustawy z dnia 3 stycznia 1946 r. o przejęciu na własność podstawowych gałęzi gospodarki narodowej (Dz. U, Nr. 3, po.z. 17), przeszły na własność państwa.Jak wiadomo, nacjonalizacja w Polsce objęła przedsiębiorstwa w sensie gospodarczym (kopalnie; hu- . ty, fabryki), a nie spółki będące ich właścicielami i posiadające osobowość prawną. Wspomniane przez autora artykułu zjednoczenia przemysłu tworzone były od połowy 1945 r. jako organizacje mające '■ koordynować działalność zakładów znajdujących się pod zarządem państwowym, Jak z powyższych faktów wynika, słuszne uwagi autora co do przejmowania przez zjednoczenia dużej ilości czynności operatywnych zostały niepotrzebnie pomieszane z mylnym przedstawieniem sytuacji prawnej zakładów produkcyjnych w 1947 r.Okazuje się, że opracowanie „historii" (o ile tak można nazwać tak krótki okres czasu) przemian struktury gospodarczej naszego przemysłu od momentu wyzwolenia jest sprawą pilną i W.ażrią, by file zakorzeniły się mylne wyobrażenia o tym okresie.

ZBIGNIEW RZEPKA'

w tym Samym czasie ub. r.
Spośród ważniejszych dziedzin pro

dukcji na podkreślenie zasługuje, nadro
bienie przez przemysł energetyczny za
ległości w produkcji energii elektrycz
nej powstałych w I półroczu br. IV 
okresie 10 miesięcy wyprodukowano ok. 
17 mld kWh energii elektrycznej. Jest 
to o ponad 2 mld Wh więcej niż w 
tym samym okresie ub. r. i oznacza wy
konanie planu w 101,3'/«.

Wydobycie węgla kamiennego kształ
tuje się w okresie 10 miesięcy br. na 
poziomie o 1,57, niższym niż w ub. r. 
Plan wydobycia za ten okres został jed
nak wykonany -z 17, nadwyżką. Dało to 
naszej gospodarce ok. 78,7 min ton węgła 
podczas gdy w okresie 10 miesięcy ub. r. 
wydobyto ponad 79,8 min ton.

Wydobycie węgla brunatnego w pier
wszym półroczu br. kształtowało się 
Znacznie poniżej założeń planowych, 
obecnie nadrabia się tu powoli zale
głości. Do wykonania planu za okres 
10 miesięcy br. zabrakło tylko 0,57,. 
Wydbbyto w tym czasie 4,87 min ton 
węgla brunatnego. Zaznaczyć jednak na
leży, że jest to o ok. 287 tys. ton mniej 
niż w tym samym okresie ub. r.

Również wydobycie ropy naftowej 
kształtuje się w okresie 10 miesięcy br. 
poniżej poziomu wydobycia w ub. r. 
o ok. 2,5 tys. ton pomimo, że plan za 
ten okres został wykonany w 107,87,. 
Dało to 150,5 tys. ton ropy. Podkreśle
nia wymaga pewien wzrost wydobycia 
ropy w październiku br. W miesiącu 
tym wydobyto 15,4 tys. ton ropy podczas 
gdy, wydobycie z września br. kształto
wało się nieco poniżej 15 tys. ton. 
Wzrósł również przerób ropy naftowej 
z 68 tys. ton we wrześniu na 68,6 tys. 
ton w październiku br. Ogółem w okre
sie 10 mieś. br. przerób ropy naftowej 
był o ok. 37, wyższy niż w tym samym 
okresie ub, r. Wydobycie gazu ziemnego 
wzrosło z 31,3 tys. ton we wrześniu do 
34,8 tys. ton w październiku br. Ogółem 
jednak wydobycie gazu ziemnego w br. 
kształtuje się poniżej poziomu w ub. r. 
o przeszło 10 tys. ton i za 10 miesięcy 
br, wyniosło 344,3 tys. ton.

Niepokojąca sytuacja na odcinku pro
dukcji hutniczej utrzymuje się nadal. 
Pomimo, że plan produkcji koksu za

cy ub. r. (o 0,0'M pomimo pomad 5’4 
wzrostu produkcji surówki. . .

utrzymuje się też Kryzys na odcinku 
wydobycia rud cynkowo-ołowianycn, 
których produkcja układa się wciąż po
niżej założeń planowych i poziomu 
z ub. r. Ponadto w październiku nastą
piło załamanie wydobycia rud miedzi 
(112,9 zamiast planowych 114,1 tys. ton).

okres 10 mieś. przedsiębiorstwach
podległych MFC został wykonany z nad
wyżką i otrzymaliśmy ponad 8,8 min 
ton koksu podczas gdy w r. ub. mieliś
my w.tym okresie do dyspozycji tylko 
3,5 min ton, produkcja surówki przelicze
niowej i stall surowej n!e osiągnęła plano
wanych wyników. Plan produkcji su
rówki przeliczeniowej za okres 10 mieś, 
został wprawdzie wykonany (3,1 min 
ton), nie wykonano jednak pro-dukcji 
zaplanowanej na październik (313 za
miast 318 tys. ton). Jeszcze bardziej nie
korzystnie Kształtuje się produkcja stali 
surowej. Zaległości z poprzednich mie
sięcy zo-staly pogłębione przez niewy
konanie planu w październiku. W okre
sie 10 mieś. br. wytworzono 4,401,6 tys. 
ton stali surowej zamiast planowanych 
4.434,4 tys. ton. Nadwyżki ponadplano
we wykazuje natomiast produkcja wy
robów walcowanych i, rur stalowych. Ta 
ostatnia wyrównała przy tym zaległości 
dopiero w październiku br,

Trudności w dziedzinie produkcji śu- 
rowki pogłębia utrzymujące Się wciąż 
załamanie planów wydobycia rud . żela
za, które ponadto za okres ostatnich 10 
miesięcy kształtuje się poniżej poziomu

PRZECIW
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1jednakowym stopniu przyczynili się do przyrostu zysku.Także praca organizacyjno-kie- rownicza poszczególnych członków załogi nie jest jednakowa. Większość załogi dzisiaj ogranicza się do wyboru rady robotniczej, wysłuchiwania sprawozdań, czasem u- działu w referendum. Nieliczna stosunkowo grupą osób rzeczywiście zajmuje się organizowaniem i kierowaniem mimo, że ma do tego prawo cała załoga, Jeśli z poważnym uproszczeniem chcielibyśmy przedstawić obraz roli poszczegól-nych członków załogi pracyprzedsiębiorstwa w Polsce, to mu- simy podkreślić wyraźnie pewne jego kierunki, mianowicie:1) W zarządzaniu przedsiębiorstwem nie wszyscy jednakowej mierze, do tego prawo,2) w procesie produkcji znaczenie

biorą udział w mimo że mają
■wykonawczym. ___ . ____________ poszczególnychczłonków załogi pracy z punktuwidzenia tworzenia zysku przedsiębiorstwa jest poważnie zróżnicowane.Jeśli udział poszczególnych członków załogi W tworzeniu nowych wartości jest niejednakowy, przeto konsekwentne i sprawiedliwe

MATEBtAŁ-Y LICZBOWE PM W S - LETMEOO

PODZIAŁOWI RÓWNOŚCIOWEMU
jest żądanie, aby część wartości, która zostaje do podziału w przedsiębiorstwie była dzielona w zależności od udziału w tworzeniu tej wartości. Jednym słowem według ilości i jakości pracy. Co do części wytworzonej wartości występującej jako płaca, socjalistyczna zasada podziału nie wydaje się budzić żadnych zastrzeżeń. Z jakiego więc powodu kwestionuje się tę sprawiedliwą zasadę w odniesieniu do drugiej części wytworzonej wartości — udział w zysku? Nie ma to — moim zdaniem — żadnego uzasadnienia. Wobec powyższego trzeba przyjąć, że udział poszczególnych pracowników w części zysku nie będzie równy, ale zróżnicowany.•Załóżmy ha chwilę; że przyjęto w praktyce postulowaną przez autorów zasadę równego podziału zysku między załogę przedsiębiorstwa. Co dałoby takie zrównanie. Zaistniałaby sytuacja, w której część najbardziej odpowiedzialnych, wyspecjalizowanych pracowników byłaby jednakowo zainteresowana w jakości pracy przedsiębiorstwa, na równi z tymi, których odpowiedzialność i wkład pracy jest dużo mniejszy. *Jak w praktyce wyglądać ma realizacja zasady zróżnicowanego udziału poszczególnych członków

SZACUNKOWY WZROST PRODUKCJI ROLNICZEJ

Wyszczególnienie Jedn. miary
1 2Zboża_ ogółemLen — słoma (nieodziar- niona) ,Buraki cukrowe Oleiste Ziemniaki Warzywa żywiec ogółem**)w tym: wieprzowy Mleko

Wetoa

tys, ton u 
u

n

H min Itr. ton

1955 wpk. 1956 wyk. 1957 NPG 1958 1959 1960 Wskaźnik 1960 19553 4 5 6 7 8 913 295 12 680 13 050 13 340 13 710 14150 106,4336 365,6 377,0 387,0 405 425 126,57 286 6 428 7 760 7 760 8 260 9 000 123,5181 105,2 155 173 183 186 102,827 021 37 S50 36 800 37 050 37 660 38 100 140,62 340 2 444 2 590 2 725 2 840 3 030 129,51674 1895 .895 1 980 2 055 2150 128,41 183 1 334 1366 1 425 1480 1 540 130,29 615 9 980 10 530 11055 11640 12 250 127,49 848 9 793 10 250 10 715 11 200 11 900 120,9
*) Materiały opracowane przez Komisję Planowania,
»») Bez żywca końskiego 1 drobiowego.

Produkcja rolnicza ma wzrosnąć w pięcioleciu o około 25’/<, w tym produkcja roślinna o około 22’/<, a produkcja zwie- 
rwa o ókolo 27'0. Założony wzrost produkcji zbóż wymaga osiągnięcia w 19M r. plonów w wysokości 15 ę/ha.

nakłada sie Że W oparciu o przewidziany wzrost produkcji roślinnej oraz Import zboża znacznie rozwinie się produkcja 
-wiwera Rozwój hodowli należy zapewnić w tych województwach, Które obecnie mają małe nasilenie pogłowia, a zwłaszcza 
w województwach: olsztyńskim, . białostockim, gdańskim, ko-szaiińskim, szczecińskim, zielonogórskim 1 lubelskim,

załogi w przyroście zysku? Jak o- bliczyć, ile się komu należy z tego przyrostu?Jest to problem nadął do rozwiązania. Wydaje się, że wiele przedsiębiorstw .w praktyce już problem ten rozwiązywało z okazji dzielenia funduszu zakładowego za ubiegły rok, a nawet za pierwsze półrocze 1957 r. Nazywano to zaliczką na fundusz zakładowy. Blisko właściwego podziału będą chyba te zakłady, które. uwzględniają przy, podziale następujące momenty:1) .Wielkość zysku wytworzoną w danym wydziale i z tego wyprowadzają sumę do podziału, pomniejszoną o część do podziału dla pracowników nie związanych z żadnym wydziałem np. pracownicy administracji ogólnej,2) Suma tak określona dla danego wydziału pomniejszona zostaje o część, którą przeznacza się na specjalne premie dla szczególnie wyróżniających się pracowników Jednocześnie należy wykluczyć z podziału szczególnie źle pracujących.3) Pozostała suma zostaje dzielona w stosunku do wielkości płacy podstawowej między pozostałych pracowników.W wypadku braku wydziałów na rozrachunku wewnętrznym lub niemożliwości ustalenia sumy zysku do podziału na wydziale, określa się od razu wielkość wytworzoną w całym przedsiębiorstwie.Jak z powyższego wynika proponowany sposób nie dotyczy części zysku przeznaczonej ńa cele socjalno - kulturalne. Jest to zagadnienie, któremu trzeba poświęcić parę słów osobno. Czy uzasadnione jest wyodrębnienie części zysku na cele socjalno - bytowe i kulturalne oraz na jakiej, zasadzie ma to wyodrębnienie być przeprowadzone?Dotychczas w Polsce obowiązuje uchwalona przez sejm ustawa o funduszu zakładowym na rok 1957 z dnia 19 listopada 1956 r. (Dz. U. Nr. 53, poz. 240). Ustawa ta w odróżnieniu od dekretu o funduszu zakładowym z 18 lutego 1955 r. nie ustala sztywnego limitu podziału funduszu zakładowego na część przeznaczoną do podziału między pracowników i na część przeznaczoną na budownictwo mieszkaniowe, remonty mieszkań oraz inwestycje socjalno - kulturalne. W artykule 4 ust, 1 ustawa z roku 1956 stwierdza tylko, że fundusz zakładowy dzieli się na: świadczenia i nagrody oraz inne cele związane z

potrzebami pracowników, budownictwo mieszkaniowe i remonty mieszkań pracowników. Ustawa o radach robotniczych (z dnia 19 listopada 1955 r. Dz. U. Nr, 53, poz. 238) w art. 3 pkt. 11 stwierdza, że do uprawnień rady robotniczej należy między innymi decyzja o podziale funduszu zakładowego. Zasady tego podziału nie zostały określone centralnie. Istnieje tu duża możliwość dowolności, , o ile nie wkroczą w to zarządzenia dodatko-we ministerstw czy centralnych rządów.Przedsiębiorstwa opierają przy wydzielaniu części zysku cele socjalno - kulturalne na
za-się na re-gulaminach ustalonych przez Radę Robotniczą. Sumy przeznaczone na takie wydatki, jak np. stołówka, żłobek, świetlice, urządzenia sportowe nie są dzielone między poszczególnych członków załogi, ale zo- stają przeznaczone do użytku wszystkich. O sumę przeznaczoną na te cele zmniejsza się więc zysk do podziału między poszczególnych członków załogi. Zmniejszenie to w równym stopniu obciąża wszystkich pracowników. Jest to sprawiedliwe, albowiem wszyscy mogą z wyników tego zmniejszenia w mniej lub bardziej równym stopniu korzystać.Inaczej natomiast wygląda sprawa sumy przeznaczonej na budownictwo mieszkaniowe. Jest to na ogół dość duża suma," a problem mieszkaniowy kwestią nader istotną. Zmniejszenie to w równym stopniu obciąża wszystkich, ale nie 

■ wszyscy mogą w równym stopniu z budownictwa mieszkaniowego korzystać. Większość załogi na ogół

Pomimo załamania planów wydobycia 
rud cynkowo-ołowiaiiycii 1 miedzi 
ny produkcji tych metali zostały za 10 
miesięcy br, . wykonane z nadwyżką 
(kosztem zwiększenia importu rud i re
dukcji zapasów). Produkcja miedzi elek
trolitycznej kształtuje się jednak nieco 
poniżej poziomu z ub. r.

Poniżej poziomu z ub. r, kształtuje się 
również produkcja aluminium pomimo, 
że plan produkcji aluminium w okresie 
10 mieś. Dr. wykonano w 105,77,.

Wykonanie zadań przez przemysł ma
szynowy wykazuje w wielu asortymen- 
taeii poważne odchylenia. Nadal nie są 
więc wykonywane piany produkcji 
obrabiarek do obróbki plastycznej me
tali. Jeszcze bardziej niż we wrześniu 
wzrosły w październiku zaległości pro
dukcji maszyn i narzędzi dla przemysłu 
mineralnego i ceramicznego. Ich pro
dukcja jest jednak o 487» wyższa niż w 
ub. r. Również produkcja maszyn i na
rzędzi dla przemysłu spożywczego i fol. 
nictwa w październiku kształtuje się 
poniżej zadań pianowych. Znaczne na- 
tunnast przekroczenie planu ma miejsce 
na odcinku produkcji maszyn i urządzeń 
ma pxzemysiu hutniczego <o w
okresie 10 mieś. br.). Pomimo, źe produk
cja ta jest 6-krotnie większa niż w 
ub. r.

Zakłady wytwórcze wagonów towaro* 
wych pomimo, źe w październiku dały 
877 wagonów, zamiast 769 — za okres 10 
mieś, pxanu nie wykonały. Oddały bo
wiem w xym czasie do eksploatacji za
miast 12,5 tys. tylko 10,9 tys. szt. wago
nów. Jest to jednak i tak o 14,3¼ wię
cej niż W ub. i.

Do wykonania zadań planowanych 
za 10 nuei. or. w produkcji lOzysk tocz
nych zabrakło ponad 260 tys. szt. łożysk 
przy planie na ten okres 3,4 min sztuk*

Szczególne załamanie produkcji miało 
miejsce w przemyśle samochodów cięża
rowych. Podczas gdy jeszcze we wrześ
niu br. przemysł ten wyprodukował po
nad 1000 samochodów to w październiku 
tylko 354 sztuki przy planowanej pro
dukcji 7G9 sztuk. W wyniku, w okresie 
10 mieś. br. wyprouukoWano o 37,4¼ 
mniej samochodów ciężarowych niż w 
tym samym czasie ub .r. Produkcja mo
tocykli 175 cm pomimo, źe w okresie 
10 mieś. br. była o 37¼ wyższa niż w 
tym samym czasie ub. r. nie osiągnęła 
planowanej liczby &1,4 tys. szt. Do,wyko« 
nania planu zabrakło ok. 2 tys, sztuk* 
Jeszcze poważniejsze załamanie miało 
miejsce w produkcji motocykli 350 cm. 
Do końca października wykonano ich 
296 szt. zamiast planowanych 390 śzt« 
Z tego wyprodukowano w październiku 
13 szu zamiast planowanych 50 szt.

Lepsze wyniki osiągnęła produkcja 
rowerów. W okresie 10 mieś. br. wyko
nano ich ok,. 171,2 zamiast planowanych 
168,1 tys. szt. Dzięki ternu przemysł do
starczył o 12,4¼ więcej rowerów niż w 
ub. r. Jeszcze większy wzrost wykazuje 
produkcja radioodbiorników (o 31’/» W 
porównaniu z ub. r.). Dostarczono ich 
już do końca października 534 tys* szt* 
zamiast planowanych 519 tys. szt, W 

■październiku miało jednak miejsce Wy
raźne załamanie planu, do którego wy-. 
konania zabrakło ponad 3 tys. sztuk ra- 
dlooabiorników. Pomyślnie kształtowała 
się w ubiegłym okresie produkcja tele
wizorów (ok, 14 tys. szt» w okresie 10 
mieś, br.) i adapterów (ponad 42. tys, 
szt. przy pianie 28,7 tys. szt.).

Produkcja lodówek elektrycznych pó- 
mimo, że jest o ok. 42¼ wyższa niż w 
ub. r, nie nadąża za zapotrzebowaniem. 
Przyczyniają się do tego znaczne za
niedbania na tym odcinku. Sprawiają 
one, źe w okresie 10 mieś. br. wyprodu
kowano zaledwie ok, 4,5 tys. szt. lo
dówek zamiast planowanych 12 tys. szt.

Przemysł chemiczny pomimo, że plan 
produkcji kwasu siarkowego wykonał za 
okres 10 mieś. br. z nadwyżką nie wy
konał jednak zadań na miesiąc paź
dziernik, Nie wykonał on również zadań 
w dziedzinie produkcji sody kaustycznej 
i karbidu za okres całych 10 mieś. br. 
W październiku br, na oucinku produk
cji karbidu nastąpiła nieznaczna popra
wa, Wyprouukowano go 19,5 tys. ton 
tj. o 1 tys. ton więcej niż we wrześniu. 
Jednak produkcja karbidu w okresie 10 
mieś. br. jest o G,Gfl/o niższa niż w tym 
samym czasie ub. r., tj. o poiiad 10 tys^ 
ton»

Założenia planowe w dziedzinie pro- 
dUKCji nawozów sztucznych zostały wy- 
konaiie z nadwyżką, w październiku za- 
bia.iiO jócaiak do wyk.im nia planu pro
dukcji nawozów azotowych 0,1 tys. ton 
nawozu w przeliczeniu na czysty azot.

Produkcja chloru gazowego pomimo, 
że we wrześniu i październiku była 
wyższa niż planowano nie zdołała jesz
cze nadrobić zaległości z poprzednich 
miesięcy i da wykonania planu za 10 
mieś. br. zabrakło poiiad 400 ton przy 
planie 22.400 ton.

Produkcja włókna ciętego i steelonu 
przebiega planowo. Tego ostatniego wy
produkowano no końca października br. 
o ponad .400 ton więcej niż w tym sa-

mieszkania posiada. (W szczecińskiej na około 3500 wników jest ok. 100 podań szkanie). W gruncie rzeczy finansowanie budownictwa
stoczni praco- o mie-, jest to miesz-kantowego przez całą załogę, z któ- rego skorzysta zdecydowana mniejszość. Nie wyjaśniona pozostaje do dziś sprawa własności zbudowanych mieszkań: Kwestia ta wymaga oddzielnego omówienia.Kilku tych ogólnych 1 bardziej szczegółowych uwag nie można uważać, za rozwiązanie postawionego zagadnienia. Sprawa jest ważna. Szczególnie jeśli chodzi o zagadnienie zasad podziału zysku między załogę, bowiem w styczniu załogi będą dzielić fundusz zakładowy za rok 1957. Dyskusja na poruszone tematy jest u nas w kraju bardzo potrzebna — wiele problemów czeka na rozwiązanie lub teoretyczne uzasadnienie.

ZDZISŁAW ŁASKI

Na odcinku produkcji materiałów bu
dowlanych, z wyjątkiem przemysłu ce- 
men.owogo, miało miejsce w październi
ku br. generalne załamanie planów. Pro
dukcja ccgly, wapna palonego, dachów
ki i tarcicy kształtowała się o kilka 
procent niżej niż planowano, w wyni
ku tego do wykonania planu za okres 
10 mles. br. zabrakło ok. 39 min sżt, 
ccgly (1,37,), 30 tys. ton wapna (3,47,) 
oraz 60 tys. ma tarcicy (1,37,).

Nieco poniżej założeń pianowych 
kształtowała się produkcja mebli 1 pa
pieru w październiku br. Nie spowodo? 
wało to jednak załamania planu za 
okres 10 mieś. br.

Produkcja tkanin bawełnianych, w cl- 
many eh i jedwabnych oraz wyrobów dzie
wiarskich i pończoszniczych wykazuje 
nieznaczne przekroczenia zadań plano
wych. Zwraca jednak uwagę o 0,9¼ niż
sza, niż w ub. r. produkcja tkanin weł
nianych i słabe wykonanie planów pro
dukcji tkanin lnianych za 10 mieś. br. 
(99,4¼).

Ponadplanowa produkcja r-^uwia skó
rzanego za lo mieś, br. wynosi ok. 0,5 
min par (2,3¼). -

Produkcja takich artykułów żywno
ściowych jak cukru, mięsa, wędlin, tłu
szczów topionych, mleka i masła oraz 
oleju jadalnego w okresie 10 mieś, br. 
óyla o kilka do _ kilkunastu procent 
wyzsza niż planowano i przewyższała 
zdecydowanie produkcję ub. r. (z wyjąt
kiem oleju). Powyżej poziomu z ub. r. 
Kształtuje się również produkcja ceresu 
i margaryny,

Plan produkcji wódek, win 1 miodów 
okres 10 mieś. br. wykonano z nad

wyżką. Win. i miodów wyprodukowana 
ponad 48 tys. itr, wódek czystych i spIry-< 
tusu w przeliczeniu na 100¼ ponad 56 tys. 
Itr, tj. o 31¼ więcej niż w ub. r., a wó
dek gatunkowych 9,9 tys. Itr. (o 
więcej niż w ub. r.).

produkcja papierosów wyniosła zgod
nie z planem w okresie io mieś. br. po
nad 36 min szt, tj. o 5,3¼ więcej niź W 
tym samym okresie ub. r.

Produkcja mydlą do prania, Która 
do września br. była o 1,17« niższa niż 
w xU,b’. U., dzięki wzrostowi produkcji w 
październiku — za lo mieś, okazała się 
o 17, wyższa niż w ub, r. i wyniosłą 
44,5 tys, ton, (pis)
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onłunklura. ekonomlę-na ulega częstszym i szybszym zmianom, aniżeli „koniunktura demograficzna". Skoro zatem między jedną a drugą zajdzie określona nie- współmiemeść, musi nastąpić samoczynny proces przystosowawczy, "A/yrażający się w zwiększonej śnyertelności pogorszeniu warunków ży- ludności. Stosunkowo . wcześ-

szycł, 10 lat, to należy sądzić, że nie zapowiadają cne istotnej poprą- wy. Po pierwsze dlatego, że zda- Łlem specjalistów realne granice, w których może w przyszłości odby
wać się . przyrost dochodu narodo

me i z rosnącym powodzeniem, społeczeństwo ludzkie próbuje zastąpić - samoczynne, żywiołowe procesy przystosowawcze — świadomymi. Pojawia się idea prewencyjnego regulowania stosunków pomiędzy ludnością a ekonomiką., Polityka populacyjna tak samo jak polityka gospodarcza musi charakteryzować się elastycznością. Rozpatrywanie problemów regulacji urodzeń w ponadczasowych kategoriach ideologiczno - moralnych jak i wszelkie związane z tym probj' „usztywnienia" polityki po- pulacyjnej., są pozbawione wszelkiego sensu. Jeżeli bieżąca sytuacja dyktować nam będzie- celowość 
■wzmożonego popierania rozwoju ludności lub odwrotnie, to nie ma potrzeby trzymania się tej wytycznej we-wszystkich innych okolicznościach. Przykładem niechaj służy Francja. Przez kilka dziesiątków lat parlament i rząd francuski konsekwentnie rozbudowywał system środków zapobiegających spadkowi urodzeń. Sprawa zaszła tak daleko, że wielodzietnym rodzinom przyznawano nawet przywileje wyborcze. Po wojnie sytuacja demograficzna tego kraju uległa radykalnej zmianie. I oto już po dziesięciu latach „prosperity populacyjnej" we Francji pojawiają się liczne głosy domagające się modyfikacji, antymalthuzjańskiej ustawy z 31 lipca‘1920 r. a Narodowy Instytut Badań Demograficznych przystępuje do wszechstronnego zbadania możliwości i efektywności polityki ograniczania urodzeń.AKTUALNE CELE POLITYKI DEMOGRAFICZNEJ W POLSCEJaki kierunek powinna. . obeento obrać polityka populacyjna w -Polsce? Nad tą sprawą toczy się, jak wiadomo, obszerna dyskusja. Przyłączam się do stanowiska tej grupy dyskutantów, która opowiada się za regulacją a ściślej mówiąc — ograniczeniem urodzeń.Wśród argumentów przemawiających za polityką ograniczania urodzeń na czoło wysuwa się kwestia hamulców, jakie nadmierny przyrost ludności nakłada na wzrost dobrobytu społeczeństwa. Dobrobyt jest pojęciem konwencjonalnym dającym się określić zarówno poprzez bezwzględny poziom dochodów realnych ludności w danym kraju, jak i poprzez, rozpiętość w jakiej 1 pozostają one do dochodów realnych ludności za granicą. Wspomniana .rozpiętość wpływa z kolei ze żrozamiałych.. powodów * na dyskontowanie - przez .poszczególne państwa określonych korzyści ekonomicznych- w ramach międzynarodowych stosunków ekonomicznych.Olbrzymi wysiłek . inwestycyjny, który może naszemu, krajowi zapewnić bardziej, korzystne miejsce na międzynarodowym rynku ekonomicznym jest . jednak nadal ,w poważnej 'mierze obciążony kosztami „amortyzacji" wysokiego, przyrostu naturalnego. Ponieważ większość naszych partnerów gospodarczych, mimo zdecydowanego wzrostu siły demograficznej w okresie powojennym, wykazuje znacznie niższe tempo przyrostu ludności, sytuacja Polski zmierzającej do wyrwania się z kręgu państw zacofanych ekonomicznie staje się i z tej przyczyny trudna. Dla częściowego przynajmniej zilustrowania omawianej kwestii przytaczam w tablicy próbę szacunkowego określenia położenia gospodarczego Polski w E- uropie i czynników, które o nim zadecydowały w latach 1949—55.

wego w Polsce (przy założeniu niższego-niż w latach 1949—55 udzia- . łu akumulacji) sięgają 35—40% na pięciolecie. Po. wtóre zaś z przyczyn, dalszego utrzymywania się rozpiętości w .sile demograficznej 
■Polski i pozostałych państw europejskich*). •Ilekroć mowa o występowaniu konfliktu pomięd-zy wzrostem dobrobytu społeczeństwa jakiegoś kraju a jego wysokim przyrostem naturalnym, można spotkać się z powiedzeniem, że właściwy sposób likwidacji tego konfliktu polega nie n.a regulacji urodzeń, a,Ie na eks-. ploatacji niewyzyskanych dotąd bogactw , naturalnych. W moim przekonaniu powyższe rozumowanie jest prawdą względną z dwóch powodów: żadne nawet najbardziej dostępne bogactwa naturalne nie stanowią bezpośrednich produktów zaspokajania potrzeb społeczeństwa, a po to, aby nadać im ten walor potrzebna j-est dodatkowa praca i

się w tym przypadku jedynie kryteriami ekonomicznymi to należy stwierdzić, że szybka rotacja demograficzna pociąga za sobą znaczne marnotrawstwo środków społecznych związanych z, utrzymaniem i .-przygotowaniem do życia ekonomicznego ludności, która u- miera .nie osiągnąwszy możliwościaktywnego w nim uczestniczenia. Cytowany już przeze mnie w poprzednim artykule St. Enke pisał na ten temat w Quarterly Journal of Economics: „Jest faktem wielokrotnie stwierdzonym, że wysoka umieralność wiąże się z dużym u- dżiałem liczby dzieci w ogólnej liczbie ludności. Dzieci te, z których wiele nigdy nie osiąga wieku produkcyjnego, konsumują znaczną część dochodu narodowego. W Indiach ok. 20% konsumowanego do-, chodu narodowego przypada na dzie ci, które nie osiągają nawet 15 roku życia". Zwolnienie rotacji demograficznej społeczeństwa na skutek ograniczenia urodzeń, spowodujo zatem nie tylko zmniejszenie bezpośrednich ciężarów związanych z utrzymaniem ludności w wieku przedprodukcyjnym, 'ale ponadto wpłynie na bardzo korzystne u-

chodzący okres. W przeważającej nościową państwa? (Uważam bo- mierze rezerwy te powstają i będą wiem twierdzenie, że państwo niesię z kolei musiały w przyszłości ujawniać w rezultacie stopniowej likwidacji najbardziej przestarzałych sposobów zastosowania pracyw gospodarce narodowej, a w rolnictwie i niektórych więc galę-ziach . przemysłu. Zważywszy jaki udział zatrudnionych wiąże się jeszcze dziś z wymienionymi dziedzinami gospodarki w Polsce, można 1 bez wahania określić,- że wymie- njone, pozademograficzne rezerwy pracy stanowić mogą niemały odsetek ogólnego przyrostu siły roboczej w perspektywie.Przepływ siły roboczej z rolnictwa do przemysłu będzie następował zarówno ze względu na rozpiętość w efektywności zastosowania pracy w obu tych sektorach jak i wskutek wynikającego stąd zróżnicowania w,poziomie, dochodów ludności (mimo przeszkód ja-kie procesowi dzie odwrotna mie kosztów pracy).
Wymieniając

temu stwarzać bę- proporcja w pozio- zakupu stanowiskatu niektóre okolicz-nośęi przemawiające, moim zda- niem, -za ograniczaniem.urodzeń w

prowadzi obecnie żadnej polityki ludnościowej —; za nieporozumienie), Ekonomiczne uwarunkowanie wzrostu ludności powoduje, że taka lub inna działalność prawno-gospodarczą stwarza określone skutki demograficzne. W tym stanie rzeczy nie sposób ' nie prowadzić żadnej polityki populacyjnej, można ją. co najwyżej prowadzić nieświadomi, bezprogramowo, bez zdolności przewidywania jej skutków. Myślę, że takie są właśnie cechy naszęj pozornie neutralnej polityki ludnościowej. Wysoka prężność demograficzna naszego społetzeństwa pociąga jednak za sobą zbyt doniosłe skutki natury ekonomicznej i socjalnej, aby można było nad tymzjawiskiem dziennego. przejść do porządkuŻywiołowy przebiegprocesów przystosowawczych „ekonomika — ludność" w naszym kraju przyniósł już dziś szereg konfliktów a jutro może doprowadzić do-następnych. W tej sytuacji n:e wolno prowadzić polityki nieinter- wencji. tJak wyobrażam sobie, przfjście od Obecnego stanu rzeczy dotwia-
$
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ADAM JÓZEFOWICZkapitał, które mogą pochodzić albo z wtórnej redystrybucji, albo z dodatkowego ograniczenia, bieżącego .spożycia. Po wtóre sam fakt podjęcia robót eksploatacyjnych na Saharze, lub w kręgu polarnym nie jest, w stanie przy obecnych barierach politycznych i socjalno - ekonomicznych w świecie wpłynąć na rozwiązanie problemu przeludnienia w jakimkolwiek kraju, poza tym, który dane inwestycje podejmuje.Skutki wysokiego przyrostu naturalnego dla sytuacji ekonomicznej kraju w perspektywie dadzą się łatwiej odczytać, jeśli przejść od operowania ogólną dynamiką ludnoścido bardzo szczegółowej charakterystyki zmian " "pach wieku w poszczególnych gru- ludności.

kształtowanie struktury demograficznej kraju.Omówiona wyżej kwestia spodziewanego w perspektywie wzrostu społecznych kosztów utrzymania ludności nieproduktywnej nie wyczerpuje oczywiście wszystkich okoliczności, w których może dojść do konfliktu pomiędzy nadmiernym przyrostem naturalnym a potrzeb^ wzrostu dobrobytu ludności. Wśród nich na jedno z pierwszych miejsc wysuwa się problem możliwych antagonizmów pomiędzy wynikającym z omówionych poprzednio przyczyn zapotrzebowaniem na inwestycje demograficzne a postulatem pełnego i efektywnego zatrudnienia. I w tym przypadku należy mieć świadomość niekorzystnego położenia Polski wśród jej

Polsce jako aktualnym kierunkiem polityki populacyjnej, chciałbym się zastrzec przed uproszczeniem stosowanym cizęsto przez polemistów, którzy imputują autorom podobnych twierdzeń, że sprowadzają oni przyczyny „wszystkich nieszczęść" do nadmiernego wzrostu, ludności. Nie uważam, że ograniczenie urodzeń samo w sobie jest w . stanie zlikwidować wszystkie zarysowujące się na naszej drodze trudności ekonomiczne. Zamiarem moim było natomiast wykazać, jak

domie. kierowanej polityki ludnościowej? Przede wszystkim myślę, że na tej drodze nie jiesteśmy w stanie poczynić zbyt szybkich postępów, z wyjątkiem jednej może kwestii bardziej konsekwentnegostosowania ochrony eugenicznej w środowiskach zagrożonych oddzia- . ływaniem chorób społecznych.Co się natomiast tyczy polityki demograficznej ilościowej, to musi upłynąć pewien czas, zanim można będzie konkretnie, mówić o jej programie. Nie może go stanowić pro-dalece stosunki demograficzne kra- , , , . , , . r ,... . . . . sta adaptacja doświadczeń zachod-

Tablica 21960 — 75 według podstawowych

ju wiążą się z jego życiem ekonomicznym i jak wiele można uczynić. dla korzystnego układu sytuacji ekonomicznej poprzez świadome regulowanie stosunków demograficznych, d.ego .wyrazem , jest właśnie polityka ograniczenia urodzeń. WNIOSKIludności Polski w latachgrup wiekuDynamika
1960 1965 1970 1975Ludność ogółem 100 '108,0 116,0 125,0w wieku 0—14 lat 100 105,6 108,6 115,0w wieku 15—19 Jat 100 i?4,s . 175,8. 185.4W wieku 20—54 lat 100 100,1 109,0 122,7w ’ Wieku 55—59 lat 100 113,7 104,5 85,1w wieku 60 lat i więcej i 00 119,5 140,5. 151,8Ną podstawierHipoteza ludności Polski—opr. mgr R. Zasępa i mgr J. HolzerNajogólniej rzecz biorąć sytuacja demograficzna Polski w -nadchodzącym 15-lecfu charakteryzować się będzie względnym obniżeniem ludności . potencjalnie zdolnej do podjęcia pracy na korzyść grup „skrajnych", tj. . dzieci i osób starszych. Oznacza to. zwiększenie obciążeń przypadających na -jednego potencjalnego pracownika z tytułu kosztów utrzymania rodzin.W tym miejscu może powstać następująca wątpliwość. Skoro o- graniczenie urodzeń doprowadza w Swych ostatecznych skutkach do „postarzenia" ludności; zatem pewnemu obniżeniu kosztów utrzymania ludności w grupie 0—14 lat odpowiadać będzie po pewnym czasie jakiś wzrost kosztów utrzymania

europejskich partnerów. Przyrost ludności w wieku zdolności do pracy na przestrzeni .lat 1960—70 będzie w wyrażeniu względnym dwu-krotnie wyższy w Polsce ¢89/0) aniżeli! średnio w 15 krajach europej-skich (4%) z tym, że w tych ostat-nich nie wystąpi w ogóle charakterystyczne dla naszego kraju wyprzedzenie wzrostu ludności w pozostałych grupach wieku. W tej sytuacji należy oczekiwać, że . kraje europejskie będą uzyskiwać wzrost dochodu narodowego głównie wskutek podnoszenia wydajności pracy, podczas gdy u nas niemałą rolę odgrywać będzie nadal przyrost zatrudnienia. Z drugiej strony, ponieważ kraje Europy Zachodniej nie odczują znacznego zapotrzebo-
Tablica 1

dochodu narodowego przypadającego na mieszkańca w latach 1949 — 55 
w wybranych krajach europejskich Ł

Szacunkowe zestawienie poziomu

KRAJ

Dochód narodowy na mieszkańca w 1949 r. według siły nabywczej dolara z 1949 r. *) Dynamika dla Jat 1949 — 55 1949 = 100**) Obliczeniowy dochód narodowy na mieszkańca (2 x 6) w 1955 r,
w dolarach w relacji do poziomu Szwecji Dochód narodowy Ludność Dochód narodowy na mieszkańca ,w dolarach w relacjido poziomu Szwecji

1 2 3 4 5 6 •' 7 8
SzwecjaWielka Brytania DaniaNorwegiaBelgia Holandia Francja NRF Włochy

78Ó 773 689 587 582 502 482 320 235

100998875756462• 4130

122110118125 -122126132174147 .

104101105106. 103108105107104

117 109112 418118 117126 163 141

913 842772 693687 587607 522 
■331

1009285767564665736Polska **) 182 23 183 112 163 296 32
tle gospodarki świata — KW 1957,

■*) Na podstawie: National and Per Capita Incornes of Seventy Countries in 1949 Expressed to US Dollar- Statistical Papers, Serie E. Nr 1, New York, 1950.
■ — .... - - — . — Gospodarka Polski na**j Na podstawie: A. Karpiński, M. RakowskiWysiłek dokonany przez nas. w okresie planu 6-letniego, który wy- ’ sunął Polskę na czoło państw europejskich pod 'względem dynamiki . wzrostu dochodu narodowego, jest z szeregu przyczyn osiągnię-. ciem niepowtarzalnym. Mimo jednak tego wysiłku,' wskutek równoczesnego działania dwu czynników — niskiego poziomu wyjściowego i wysokiego tempa przyrostu ludności, Polska poprawiając bezspornie swoją „lokatę" nie zdołała jednak dogonić w latach 1949—55- żadnego z wymienionych krajów europejskich pod względem wielkości dochodu narodowego przypadającego na mieszkańca. . .Gdyby z tego punktu widzenia przyjrzeć się perspektywie najbliż-.

ludności w wieku emerytalnym. Czy nie należy w ogóle zakwestionować celowości takiej polityki z omawianego punktu widzenia.- Ograniczenie urodzeń prowadzi rzeczywiście w większym stopniu ' do zmian w strukturze wieku ludności niż do obniżenia względnego poziomu przyrostu naturalnego kraju. W tym ’ sensie ■ można stwierdzić, że zmierza ono do .zwolnienia. tempa „rotacji demograficznej". Uważam przy tym, że jest to zjawisko ekonomicznie i. społecznie pożądane. Nie jest sprawą obojętną, czy reprodukcja ludności przebiega w postaci wysokiej liczby u— rodzeń, której odpowiada wysoka

wania na inwestycje demograficzne (w grupie 0—14 lat nastąpi nawet spadek w porównaniu z ’ 1960 r.) będą one mogły swobodniej dysponować funduszem akumulacji na rzecz ziakupu nowoczesnej techniki decydującej o preliminowanym wzroście wydajności pracy. Polska ■ będzie wówczas ■ zmuszona „ostrożnie" dzielić akumulację na inwestycje demograficzne, fundusz przyrostu nowych miejsc pracy i zakup nowej techniki.Ostrość problemu pełnego za-trudnienia w Polsce nie wynika oczywiście jedynie z omówionych powyżej przyczyn demograficznych. Niemniej istotne znaczenie posiada tu „bagaż" potencjalnych rezerw-umieralność i krótki okres życia, ... _ . . ...czy też odwrotnie.. Gdy by -kierować . pracy, z którym wchodzimy-w nad-

Sytuacja jaką obecnie przeżywa-my w sferze polityki populacyjnej państwa r charakteryzujenymi sprzecznościami, .strony.nastąpiła zmiana stanowiska: aprobaty przyrostu naturalnego postawy „nieinterwencji"
się pew- Z jednej oficjalnego wysokiego na rzecz *, Z dru-giej jednak strony, w sferze' ustawodawczo - ekonomicznej działają nadal siłą inercji uruchomione w minionym okresie bodźce sprzyjające utrzymaniu wysokiego poziomu rozrodczości. Jak można by zatem określić aktualną politykę lud-

obecnie. Takiego uogólnienia nie ’ 
sposób jednak dokonać z dnia, na 
dzień.W tym miejscu pozwolę sobieza- cytować myśl prof. S. Szulca: „Jest rzeczą oczywistą, że podstawą jakichkolwiek poczynań z zakresu polityki ludnościowej powinna bye ścisła znajomość istniejących stosunków. Błędny punkt wyjścia tym bardziej może być groźny w skutkach, że mamy-tu do czynienia z zagadinienćami nie tylko wielkiej wagi, ale i niesłychanie skomplikowanymi. Podobnie i skutki zarządzeń w zakresie ludnościowym mogą sięgać bardzo daleko i oddziaływać pośrednio w najrozmaitszych dziedzinach. Do planowania zarządzeń demograficznych jest więc konieczna dokładna znajomość funkcjonowania organizmu ludnościowego, ale i ponadto znajomość powiązania czynnika ludnościowego .ze stosunkami gospodarczymi, społecznymi i politycznymi". (ENP. Rozdział VIII).Badania, o których mowa, po- winny zmierzać w kierunku zaobserwowania i zdefiniowania ilościowych proporcji W jakich dokonywały się współzależne zmiany w .ekonomice i stanie ludności. Ten pierwszy typ poszukiwań musi się oprzeć o materiały spisów powszechnych oraz poząstatystycznych dochodzeń ankietowych. Interesujących pod tym względem doświadczeń może dostarczyć analiza prac prowadzonych przez przedwojenny Instytut Badania Zagadnień Ludnościowych, zwłaszcza zaś. badań nad poziomem rozrodczości według poszczególnych grup socjalnych i regionalnych ludności. Funkcje o- środka inspirującego prace tego typu oraz zapewniającego metodyczne kierownictwo mógłby moimzda- , niem spełniać zakład Demografii . Instytutu Gospodarstwa Społecznego, który przystępuje w najbliżu szym czasie do badań nad strukturą rozrodczości w Polsce. Z drugiej

nio - europejskich, ponieważ pomimo szeregu cech wspólnych, nasze stosunki demograficzne rozwijały się pod wpływem szeregu o- ryginalnych przyczyn. 'Jeśli zatem może być mowa o jakiejś adaptacji to tylko w zakresie „technik populacyjnych", a nie programu działania.Podstawą programu obecnej polityki ludnościowej nie może być również ze względów uprzednio już omówionych teoria bezkonfliktowo- ści populacyjne - gospodarczej w socjalizmie. Należy również odrzucić jako empirycznie nie potwierdzoną teorię automatycznego spad- ’ • ku-przyrostu -naturalnego w-reżul- tacie wzrostu dobrobytu społeczeństwa. Pozostaje zatem jako jedyne ■ wyjście oparcie nowego programu ludnościowego o szeroko zakrojone badania uogólniające zmiany jakim podlegały stosunki demograficzne ■ na przestrzeni szeregu lat wstecz i

strony punktem wyjścia wprzedmiocie określenia „pożądanego" optimum ludności, mogą służyć prace rozpoczęte nad perspektywicznym planem rozwoju gospodarki. narodowej. Gdyby rezultaty omówionych opracowań potwierdziły potrzebę ograniczenia urodzeń jako kierunku polityki, ludnościowej państwa, możfta by , było przystąpić do kolejnego ^tadium prac, które według mego wyobrażenia stanowią badania nad efektywnością określonych technik.kopulacyjnych i ich kosztu jp.4*cz- nego.Te trzy stadia przygotowawcze, dzielą okres obecny od momentu -rozpoczęcia programowej polityki demograficznej rządu. Możliwości skrócenia tego okresu zależą w równej mierze od administracji jak i świata nauki. Od tego czy sprawa polityki populacyjnej będzie przez' nich potraktowana dostatecznie serio.
' *) Porównanie hipotez demograficznych 
Polski i 15 krajów europejskich do r, 1971 
wskazuje, że o ile dla Polski przyrost 
ludności w omawianym czasie wyrazi się 
wskaźnikiem ok. 16%, to dla pozostałych 
15 państw europejskich wyniesie' średnio 
ok. 4'/».

INWESTYCJE GÓRNICTWA I ENERGETYKI
W PLANIE PIĘCIOLETNIM

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
dla uzyskania dalszego, wydatnego 
wzrostu pronuKcji w jakiejkolwiek dzie
dzinie guspouarki potrzebne są przede 
wszystkim inwes»ycje. Udpowieuma po
lityka inwestycyjna gwarantuje w za- 
sauniczy spcuob rozwoj każdej produk
cji. w ubiegłych latach nasza polityka 
inwestycyjna w takich przemysłach, jak 
węglowy, energetyczny i naftowy z roż- 
n. „n względów nie zawsze była naj
właściwsza. W wielu przypadkach w 
nieuos.atecznym stopniu przyczyniała się 
do rozwoju tych przemysłów, a niekiedy 
nawet go hamowała, stwarzając równo
cześnie znaną dysproporcję mięuzy 
przemysłem surowcowym a przetwór
czym.

W górnictwie węglowym większość 
trudności, jakie obserwujemy w jego 
produkcji, jest następstwem ciągnącego 
się od wielu lat nieuoinwestowania te
go przemysłu. Inwestycje te były tym 
bardziej konieczne, że w okresie mię
dzywojennym dziaiający w Polsce kapi
tał zagraniczny stosował politykę rabun
kowej eksploatacji złóż, przy'.minimal
nych nakładach inwestycyjnych. Szacun
kowe obliczenia wykazują- konieczność 
inwestowała w owym czasie 1,71 zł na 
1 tonę wydobytego węgla, w rzeczywi
stości zaś wynosiły zaledwie 82 gr.

Do 1950 roku nie było u nas konkret
nego planu inwestycyjnego. Pierwszy 
taki plan opracowane na lata 1950—1955. 
Według wytycznych 6-latki nakłady 
inwestycyjne na 1 tonę wydoby1 ego wę
gla miały wynosić 28,50 zł., w rzeczy
wistości osiągnęły tylko 19,37 zł. Dla po
równania warto nadmienić, że w tj’m 
okresie odpowiednie nakłady w górnic
twie węglowym na zachodzie Europy 
wynosiły 1,6 doi., a w Związku Radziec
kim — 78 rubli (w ZSRR nakłady te 
obejmują również sumy przeznaczone ha 
budowę górniczych osiedli mieszkanio
wych).

W konsekwencji tej niesłusznej polity
ki inwestycyjnej i wysokich zadań wy
dobywczych ucierpiała eksploatacja złóż. 
W wyniku braku dokładnego rozeznania 
zasobów geologicznych eksploatowano 
wszelkie, nawet bardzo cienkie, a jed
nocześnie mocno zanieczyszczone pokła
dy (wzrost produkcji w pokładach gru-

prowadziła do przemęczenia załóg gór
niczych 1 do przedterminowego wyeks- 
p.oa.owania w nieoosiatecznym siopmu 
remontowanych (nie byio na to czasu) 
maszyn i- urządzeń.

Mimo że zrealizowano tylko 60*/» pla- 
nowanycn w B-laicc naklauow inwesty
cyjnych, ukończono jednak w latach 
195(1—1955 buaowę 5 nowych kopalni 
(„Ziemowit" „Wesoła", „Kościuszko", 
„o mian", „Nowy Mirek"), a ualsze irzy 

' ziiajaują się w zaawansowanej budowie 
(„iialemua", „eorąbaa" j „Mszana"),

W bieżącej 5-latce rozpoczęto już bu
dowę 3 nowych Kopalni w oaręgo ryb
nickim, gdzie Wyiępuje węgiel koksu
jący. są to kopanne „Moszczenica", 
„easŁizęoie" i „„zezygłowice". Niezależ
nie o-d budowy nowyuu Kopalń głębino
wych rozbudowuje się również kopalnie 
piyuue, » knr.cn łączne wyuobycie ma 
wynieść- w 1961) r. 12 tys. ton na dobę.

Znaczny rozwój osiągnie również w 
bieżącej i następnej v-ia,ce kopalnictwo 
węgla brunatnego, które z obecnych 
6 mm. ton wzrośnie w 1965 r. do ponad 
39 ml ton. W tym eeiu rozbudowuje się 
Kopaime w Turowie i Koninie,

Większość nakładów inwestycyjnych w 
bieżącym pianie 5-lemim, — 3,’9 mld zł — 
przeznaczono na rozwoj nowycii wyro
bisk górniczych. W przeciwieństwie do
ubiegłego oktcsu nowe poziomy wydo
bywcze bęnzie otwierać się tylko w naj- 
bogatszycu, najelioiiomiczn.ejszycn po
kładach. W ceresie - planu 6-letniego 
otwar.o 19 przeważnie ubogich w węgiel

*
W naszej energetyce w roku bieżącym 

z różnych powodów nie zrealizowano za
planowanych inwestycji. Zamiast prze
widzianych w planie 805 MW uruchomio
no zaledwie 200 MW. Z brakujących mo
cy produkcyjnych — dzięki wzmożonym 
wysiłkom zarówno ze strony 'Minister
stwa Przemyślu’ Ciężkiego, jak 1 Mini
sterstwa Handlu Zagranicznego — jesz
cze w bieżącym roku, ma się uruchom*ć 
400 MW, a pozos.ale Z00 MW — W I pół
roczu 11158. Należy iu jednak zaznaczyć, 
że dzięki zainstalowaniu sprawniejszych 
1 ekonomiczniejszych urządzeń w okre
sie planu 6-letniego uzyskano znaczne 
zmniejszenie zużycia węgla — o 35'/> — 
na wyprodukowanie 1 kWh.

W związku z nowymi, inwestycjami 
osiągnie się znaczny wzrost produkcji 
energii elektrycznej. Wyniesie ona w 1060 
roku za,5 min kiVh (W 1356 r. — 19,5 
kWh). Dla zabezpieczenia tego rozwoju 
położony zostanie specjalny nacisk na 
uruchomienie szerokiej bazy mechanicz
nej dla budowy urządzeń prądotwór
czych.

W dwa lata po zakończeniu obecnego 
planu 5-lemiego ruszą elektrownie w 
Koninie i Turowie, które łącznie dostar- 

. czać będą 1,5 min kWh. Na odpadach 
węgla kamiennego uruchomione zostaną 
elektrownie w Halembie — 300 MW i w 
Łaziskach — 200 MW., Pod koniec przy
szłej 5-latki rozpocznie produkcję pierw
sza polska elektrownia atomowa,

puziomoW, obecnie prowadzone są place 
nad Udostępnieniem do eksploatacji no
wych 32 poziomow w grubych pokła
dach.

Niewielki stosunkowo wzrost nakła
dów (o lo'/») przewidziano na elek„ry1i- 
kację w górnictwie węglowym. Nato
miast poważne nakłady (zwiększone 
o 34'/» W Siosunku do 6-latki) przeznacza 
się na rozwój transportu pionowego. 
Brak szybów stał .się bowiem wąskim 
gardłem w produkcji przemysłu węglo
wego. W bieżącym planie zainstaluje 
się 39 nowych maszyn wyciągowych, 
każda o mocy 1606 kW.

W najbliższych latach zaznaczy się 
poważna poprawa w zakresie ^en.ylacji 
kopalń, na którą przeznacza się o IZO 
min zi więcej -niż w planie 6-letnim,

W celu poprawy jakości' wy doby wahe-
bych wynosił 6,1*/», a w pokładach 
cienkich — 43'/»), wydłużyły się drogi 
transportowe o 34'/». g0 węgla (obecnie nasz przemysł węg.o-

Wszystko to' razem kosztowało mnó- ..................•“*—*---------------------- ' ’ •
stwo pieniędzy, pochłaniało wiele Wysił
ku ludzkiego, a jakość węgla mimo to 
obniżała się. Zakłady przeróbcze nie na
dążały bowiem 'zarówno za wzrostem 
wydobycia, jak i ilością kamienia w 
urobku, która pod koniec sześciolatki 
urosła do imponującej liczby 20 min 
ton,

W rezultacie, chąc zmniejszyć nie
ustannie powiększającą się dysproporcję 
pomięty wysokością wskaźników pla
nów p»-aukcyjnych a mocą produkcyj
ną kopalni, wprowadzonnoów przemyśle 
węglowym dodatkowe godziny pracy, 
planowe niedziele i dziesiątki tysięcy 
załóg skoszarowanych. Ta nadmierna, 
nieekonomiczna intensyfikacja pracy do-

wy sprzedaje !#■/• ńiesortowanego. węgla) 
przeznacza się I 366,5 min z.l na doinwe
stowanie zakładów przeróbki węgla. 
Kwota ta pozwoli na wybudowanie 
7 nowych i rozbudowę 7 Istniejących 
sortowni oraz na budowę 3 nowych płu- 
czek.

Ukończona zostanie również kosztem 
1 311 min zł budowa magistrali piaskowej 
i doprowadzenie podsadzki płynnej do 
wszystkich kopalń. O 190*/« wzrosną, na
kłady finansowe na budowę i rozbudowę 
łaźni. Na budownictwo mieszkaniowe 
dla góriiików przeznaczy się ogółem w 
bieżącym planie 5-letnim 456 min zł, tj. 
o przeszło 250*,'« więcej, aniżeli przezna
czono na ten cel w okresie plann 
6-letnlego.

W przemyśle nafibwym najlepiej wi
dać, jak nasza „kołdra jest krótka". 
Rozwoj przemysłu naltowego wymaga 
bardzo szerokich badań geologicznych 
i bardzo wielu poszukiwawczych wier
ceń za ropą. A my w ciągu 12 lat doko
naliśmy zaledwie 1 min metrów bieżą
cych tych wierceń, podczas gdy np. w 
NRF wierci się rocznie 7oo tys. metrów 
bieżących. W okresie bieżącego planu 
5-Ie/niego stan ten nie ulegnie radykal
nej poprawie, głównie z braku odpowie
dnich funduszów, przeznacza się bowiem 
na cały przemysł naftowy 3 700 min zł 
(w 6-latce 3 668 min zł), w tym na wier
cenia poszukiwawcze i inwestycje, w 
istniejących do.ychczas odkrytych zło
żach 1250 min zl. Ten stan ulegnie 
znacznej poprawie dopiero w 1?75 r., kie
dy będziemy wiercić 500 tys, metrów bie
żących rocznie.'

W ubiegłej 6-latce zrobiliśmy jednak 
sporo w kierunku modernizacji 1 po
większania istniejących u nas 5 rafi
nerii. W planie 5-letnim przyznacza - się 
jeszcze 698 rtiln zl na ostateczne, dokoń
czenie rozbudowy tych rafinerii. Przy
gotowuje się obecnie również dokumen
tację ogromnej rafinerii przerabiającej 
rocznie 2 min ton ropy, która powstania 
w następnym planie 3-letnIm w Koninie(

(T.G.)



dokortciemc l i U progu zmianW 1936 r. 4 robotników, a w 1956 r. już tylko. 2/9 robotnika. W zakładzie CK!) Sokołowo stosunek ten wynosił w 1929 r. — 5,16, w 1947 r. — 3,5 i w 1956 r. — 2,32 rob. ^Poza wymienionymi ujemnymi zjawiskami wspomnieć trzeba rów- hież o objawach przekraczania fun- auszu płac bez równoczesnego, równomiernego. wzrostu produkcji i wv- — - , ,dajności pracy. Przekroczenie fun wynagradzaniu zespołówSuU płfe W I kwartale 195?; robtazych źa organizacyjne pr«y- było o 7,4 proc, wyższe niż przekroczenie w I kwartale 1956 roku.Ważna -dla naszej opinii społecznej będzie a pewnością wiadomość, że i CSR nie uniknęła pewnych o- bjawów braku Społecznej dyscypliny. Posłużmy się stwierdzeniemsekretarza KC KPCZ na ostatnim plenum: „Różne negatywne przejawy braku dyscypliny, nadużywanie .zdobyczy ludowo - demokratycznego ustroju, objawy marnotrawstwa, uszkadzanie i rozkradanie socjalistycznej własności — wskazują, iż dotychczas niedostatecznie rozwi-

gotowanie .pnacy, a nie za rewmia- ry wydobycia węgła i wydajność. Każdy zespół roboczy miał określoną Rość cyklów (zespół czynności do wykonania) oraz ilość dopuszczalnych wypadnięć z cyklu. Jeżeli już choćby na początku miesiąca ilość dopuszczalnych wypadnięć ż cyklu została przekroczona — przepadała premia. W tych przypadkach powodowało to całkowitą obojętność-załogi na ostateczną ilość wydobytego, węgla w miesiącu. Jasną że w tych warunkach nic nie mojły pomóc ani zobowiązania, ani •mobilTzacja. Plan był systematycz-nięto polityczno - ' wychowawczą pracę organizacji Frontu Narodowego".Podkreślić należy, że prasa miejscowa podnosi to zagadnienie dość często. Wszystkie spostrzeżone i wymienione zjawiska w jakiś sposób wywierały i wywierają wpływ ina fakt, że produkcja staje się coraz droższa. Dlatego, jak wynika z zamknięcia budżetowego, za 1056 r. i referatu Min. Finansów, w 1956 r. obserwujemy nienadążanie . wzrostu dochodu narodowego źa wzrostem produktu globalnego. Produkt globalny wzrósł w 1956 r. w stosunku do 1955 r. o 6.7 proc., zaś dochód narodowy tylko o' 5,8 proc. Przedstawione tutaj zjawiska wywierają oczywiście hamujący wpływ na o- gólny poziom stopy życiowej.' W takich, warunkach narastała w szerokiej opinii społecznej, a zwłaszcza wśród- licznych kierowniczych pracowników aparatu gospodarczego CSR, świadomość konieczności dokonania daleko idących zmian, które by nie tylko dotyczyły po- wierzchni, zjawisk gospodarczych, lecz sięgnęły do źródeł tego, co u nas zwykło określać się zmianami modelowymi.Nie będziemy szczegółowo analizować dotychczasowego systemu zarządzania gospodarką Czechosłowacji. Ograniczymy się do stwierdzenia, że zawierał on cechy typowe dla modelu centralistyczno-biu- rokratycznego i nie stwarzał odpowiednich dla działania mas bodźców.Oto kilka przykładów z dziedziny funkcjonowania antybodźców:Do września br, system premiowania w górnictwie polegał na pre-

nie niewykonywany.Zasada zwiększenia funduszu płac zależnie od wzrostu, globalnej produkcji — to jeden z zasadniczych hamulców rozwoju produkcji. Taka bowiem zasada pociąga za sobą pęd do koncentrowania produkcji w dziedzinie łatwych asortymentów, powoduje niewykonywanie planów asortymentowych i zbyt łagodną kontrolę jakości. Powoduje znane n nas zjawisko produkcji dla wykonania planów, a nie dla zaspokojenia potrzeb. Np. w przemyśle -maszyn ciężkich przy globalnym wykonywaniu planów kwartalnych w . 1956 r. plan asortymentowy wykonywany był następująco.' I kw. — 85 proc., II kw. — 80 proc,, III kw. — 77 proc.Obowiązujące przepisy o podziale zysków planowych i ponadplanowych są głównym powodem stałego zaniżania planów produkcyjnych. Wysoki udział załogi w zysku ponadplanowym, a stosunkowo niski w zysku planowym musiał rodzić takie właśnie tendencje.Są to tylko przykłady nie obejmujące całości problematyki. Świadczą one jednakże o analogi! źródeł i przyczyn przeżywanych obecnie w CSR trudności gospodarczych w stosunku do źródeł i przyczyn, jakie .spowodowały w okres!? p r zed p a ź d z i er nikowym załam aule gospodarcze w Polsce.Można zaryzykować pogląd, że jeżeli 'objawy zewnętrzne tych trudności nie są w CSR tak drastyczne, jak to miało miejsce u nas, to wynika to z o wiele wyższej bazy technicznej i produkcyjnej. Nie należy zapominać, że już przed wojną

CSR należała do czołowych pod względem uprzemysłowienia krajów Europy i wszelkie porównania powinny być tu odnoszone nić do Polski, lecz.do krajów o wysoko rozwiniętej gospodarce.Jeszcze do niedawna odnosiło się wrażenie, że w ocenie sytuacji gospodarczej istniała przekonanie, iż pewne błędy i • niedociągnięcia da się usunąć w drodze silniejszej mobilizacji mas i pewnych usprawnień administracyjnych. Dlatego do sierpnia włącznie spotykaliśmy się w prasie z apelami do załóg robotniczych, z mobilizującymi konferencjami wytwórczymi, z wyjazdami aktywistów centralnych w teren., z masowo podejmowanymi dodatkowymi zobowiązaniami ■produkcyjnymi itp. Z tego okresu datuje się podjęte zupełnie nierealne zobowiązanie górników wydobycia 300 tys. t. Węgla ponad plan,Dopiero w sierpniu i wrześniu pojawiły się pierwsze sygnały wskazujące na to, że stare metody oddziaływania uznaje się za niedostateczne, że wszelkie usprawnienia na podstawie zmiany centralistyczne - biurokratycznego systemu za- rząd-zania stają się nieodzowne. W przeciwieństwie do Całego okresu poprzedniego zetknęliśmy się wtedy już z pociągnięciami natury jakościowo zupełnie odmiennej. W tym właśnie 'okresie:1. zniesiono wspomniany schematyczny system premiowania górni-, ków i wprowadzono nowy uwzględniający faktyczne materialne zainteresowanie załogi wzrostem wydobycia, '2. uchwałą rządową wprowadzono częściowe zmiany organizacyjne w ministerstwie górnictwa; poprzez zlikwidowanie centralnych zarządów OB*ągnleto usamodzielnienie przedsiębiorstw poszukiwawczo - geologicznych’ przemysłu węglowego i przedsiębiorstw budownictwa węglowego.Program zmian modelowych znalazł wyraz w powołanym na wstępie referacie Siroky‘ego i w opublikowanym liście KC Partii. W sposób najbardziej ogólny oddaje istotę tych zmian następujące stwierdzenie Siroky‘ego:ł„Musimy obecne reorganizacyjne zm:any w przemyśle przeprowadzić pod kątem osiągnięcia zasadnicze-

,go celu: podniesienia ekonomicznej strony żarządzania w interesie zwiększenia efektywności gospodarki narodowej oraz w interesie stwo-rzenia rzeczywistych warunków wzrostu udziału pracujących w Tządzaniu".Nie wdając się w -rozważania, administracyjno - dyrektywny
dla
czy sy-

ćepcja nie może zakładać niezmienności poszczególnych zadań. Ze sprawą ekonomicznego oddziaływania na procesy produkcyjne i pozostawienia samodzielności zakładom produkcyjnym związana jest sprawa zmiany systemu wynagradzania.Szczególne . znaczenie ma mocne

OKRĘTY NOWE —
PORTY STARE

W żegludze międzynarodowej ob
serwujemy szereg tendencji rozwo
jowych, które stawiają porty mor
skie przed nowymi zadaniami i ma
ją decydujący wpływ na ich budo-
wę 
ne 
śze 
Są 
niż

1 wyposażenie. NoWobudowa- 
statki są coraz większe; szyb- 

1 znacznie lepiej wyposażone, 
więc bez porównania droższe 
przedwojenne. Mają znacznie

od 100 kć dominują w urządzeniach 
portowych? Wówczas wystarczyłyby 
nabrzeża portowe niedługie (bo 
krótko zajęte przez statki), nieu
zbrojone i nawet bez hangarów. Co 
prawda za to mnogość przyczep Sa
mochodowych, pojemników (konte
nerów), różnego rodzaju podwozi 
dla nich itp. Zwłaszcza w USA, 
gdzie nabrzeża są zazwyczaj nieu-

żę w 1955 r. wszystkie stocznie na 
świecie oddały do eksploatacji naj
większą liczbę 10-tysięcżników, a 
w 1956 r. zdecydowanie dominowa
ły statki o 12—13 tys. dwt. Skądi
nąd jednak Wiadomo, że w tym sa
mym roku Rotterdam przeładował 
ok. 3 min ton węgla amerykańskie
go z wielkich statków do mniej
szych dla portów.,, angielskich. Czy 
zaopatrywać się nadal w ■ kombino
wanym transporcie, czy zmoderni
zować stare porty? Oto jest pyta
nie.

większe koszty stale, niezależnie od 
ruchu. Natomiast dzięki szeregowi 
ulepszeń, przede wszystkim dzięki
większej pojemności nośności,
mniejsze koszty zmienne, koszty ru
chu. Czas więc postoju w porcie 
nowoczesnych statków jest stosun
kowo droższy, niż starszych jedno
stek. Z tego względu powszechne i 
uzasadnione są narzekania armato
rów, że porty bardzo mało zrobiły 
dla zmniejszenia czasu postoju tych 
drogich statków, że nawet czas po
stoju w portach po wojnie zwięk- 

-szyl Się. To oczywista odbija się w 
wysokim stopniu na kosztach ek
sploatacji statku, a w ostatecznym 
efekcie na wysokości stawek frach
towych. Większość portów kapitali
stycznych nie jest bezpośrednio za
interesowana w szybkiej odprawie 
statku. Nie mogą one bowiem li
czyć na to, że opłaty portowe uisz
czane przez statki pokryją szybko 
znaczne koszty inwestycji. Tylko zc 
względów na konkurencję sąsiadów 
wprowadza się tam różnego rodza
ju ulepszenia: przeważnie ustawia 
się większą liczbę maszyn przeła
dunkowych — lecz nie wprowadza 
się zasadniczych zmian. Jeszcze go
rzej jest w portach krajów „gospo
darczo zacofanych".

zbrojone i gdzie eksploatacja stat
ku jest szczególnie droga, statki- 
promy zwyciężają, W Europie, cjióć 
też już są stosowane (np. między 
Anglią i Kontynentem) jeszeże da
leko do ich upowszechnienia. Wszy
stko to odhosi się oczywiście do 
staików przewożących „generał ear-
go" — drobnicę.

PRZEWOZY TOWARÓW 
MASOWYCH

Przy przewozach masówki obser
wujemy przede wszystkim silny 
prąd do super-statków i do specja
lizacji. O zbiornikowcach-gigantach
pisałiśmy w „Ż. G." nr 34. Drugim 
surowcem, który ma swoje specy
ficzne wymagania jest ruda. Dla jej 
przewozu (też zresztą na razie tak
że tylko w USA) buduje się statki 
o wyjątkowo wielkiej nośności, Ru- 
dowce 60 tys. dwt są już od kilku 
lat eksploatowane, a w budowie 
jest rudowiec 84 tys. dwt Oczywi
ste jest, że takie olbrzymy mogą być

SAMOCHODEM 
PRZEZ ATLANTYK

Armatorzy nowoczesnych statków 
wobec złego wyposażenia portów
muszą sami starać się szybki
przeładunek w portach. Opisany W- 
„Ż. G.“ nr 11 „traiłership" i statek- 
prom przewożący przez* Atlantyk 
całe zestawy samochodowe z towa
rami, które wyciąga się ze statku 
gotowe do dalszej drogi robi karie
rę. Buduje się takich statków, I to 
W różnych mniej lub więcej ekspe
rymentalnych odmianach, coraz 
więcej. Wyładowanie i załadowanie 
wykonuje statek sam w ciągu kilku
nastu godzin — zamiast kilkunastu 
dni. Powstałe więc ńa razie aka-
demickie pytanie. Czy. oznacza to 

którezmierzch żurawi portowych,

nasa

użyte tylko w określonych warun
kach i buduje je sam użytkownik 
(Bęthleem Steel Comp) dla przewo
zu rudy z Wenezueli do przystani 
własnych hut. Statki te mają wła
sny system przenośników (transpor
terów) do wyładunku i to z olbrzy
mią wydajnością 4 000 ion/godz. To 
są typowe floty „instrumeńtaltfe", 
których „wolny" armator nie uzna- 
je, '

Armator uprawiający przewozy 
zawodowo wie, że Siatek o nośności 
10 tys. ton kosztuje ok. 250 doi, a 
36-tysięozntk z taką samą szybkoś
cią 175 — 200 doi, — zal dwt; wie, 
że koszty paliwa na tonomilę są 
o 10—15 proc, mniejsze, że na tym 
o 260 proc, większym statku jest 
potrzebna tylko o 50 proc, większa 
załoga itd. To nęci, lecz wybiera
jąc większy statek armator sam 
sobje ogranicza krąg klienteli i licz
bę portów, do których może zawi
jać, a często też rodzaj towarów, 
które może przewozić. W tych więc 
kolach gigantomania i daleko posil 
>nięta specjalizacja są mało popu
larne. Mimo to poważny jednostko
wy wzrost tonażu jest widoczny — 
średni tonaż nowych statków jest 
przeszło 2 razy większy od przed
wojennego. Tonaż jen rośnie z ro
ku na rok. Z wykresów zamieszczo
nych w nr 7—8/57 „Techniki i Go
spodarki Morskiej" jest widoczne.

stem zarządzania był nieodzowny w poprzednim okresie, stwierdzić należy, że obecnie .jesteany świadkami procesu coraz szerszego przechodzenia państw socjalistycznych do nowej wyższej formy gospodarowania polegającego na ekonomicznym oddziaływaniu na procesy produkcyjne oraz na pełnym honorowaniu i wykorzystywaiwu praw e- konomicznych z prawem wartości włącznie. Staje się to jakby nową prawidłowością. Nie można, obserwując te sprawy obiektywnie, nie spostrzec analogii z naszymi przed- paźdzdemikowymi 1 październikowymi rozważaniami,Siroky powołując się na zmiany dokonywane w Związku Radzieckim stwierdza: „W zasadzie porządkujemy ten sam problem, chociaż . konkretne drogi i metody wychodzą z konkretnych potrzeb naszej rzeczywistości, naszej gospodarki narodowej, z dotychczasowego doświadczenia w budownictwie socjalistycznym".Poza ogólnymi założeniami konkretne zmiany zmierzają W następujących kierunkach:Zgodnie z propozycjami - centralne planowanie zostanie skoncentrowane na zagadnieniach perspektywicznych. Nastąpi również zasadnicze zmniejszenie dyrektywnie ustalanych zadań planu rocznego. Zasada centralnego planowania, stwierdza się wyraźnie, nie może stanowić przeszkody, aby zakłady mogły tworzyć własne koncepcje rozwoju .produkcji.Bardzo śmiały pogląd towarzyszy teoretycznemu ujęciu kwestii niezmienności, stabilności planów a więc temu, co się zwykłe rozumieć dotychczas pod określeniem plan- dyrektywa. Następuje wyraźne zerwanie z pojęciem niezmienności planów w dotychczasowym rozumieniu. Stabilność planów w nowym zrozumieniu określa się jako naukowo uzasadnioną koncepcję rozwoju gospodarki narodowej, która to kon-

podkreślanie efektu końcowego w systemie wskaźników produkcyjnych. Zrywa się radykalnie ż praktyką wykonywania planów dla W.y-

ma dać w efekcie gwarancję, szczeblu ministerstw poniechamy Zo
stanie cały balasł czynności Operatywnych),— likwidacji ‘ wszystkich -centralnych zarządów,— usamodzielnieniu zakładów produkcyjnych; W przypadkach koniecznych nastąpi łączenie zakładów W zjednoczenia, przy czym podkreśla się, Że nie będą one miały W żadnym wypadku charakteru obecnych centralnych zarządów; istotą stworzonych „jednostek produkcyjnych" będzie możliwość ich działania W oparciu o rozrachunek gospo- dareżyPodkreślić należy, że nasady łączenia mogą być różne, lecz — jak się wydaje — najważniejszą z nich jest zasada uniknięcia stosunków kooperacyjnych, co w dzisiejszym .stanie rzeczy jest jedną z głównych przyczyn obniżenia możliwości wytwórczych przemysłu.Usamodzielnione przedsiębiorstwo

lynił wyauuj.wdum ' b dzje poSja,d&ło maksymalną samo-3 finansom, przy której tozjawiskiem, które w sposób najbardziej absurdalny niweczyło celowość pracy społecznej. Główny na-cisk kładzie się zwłaszcza na wskaźnik zbytu. Nie wskaźnik globalnej produkcji,- lecz wskaźnik zbytu' ma stanowić materialną .ocenę wykonywania zadań przez zakład, co powinno przyczynić się do produkowania przede wszystkim tych wyrobów, których gospodarka narodowa najbardziej potrzebuje.Ponadto przewiduje się «tworzenie, poza podstawowym funduszem płac, funduszu premiowego, mającego stanowić skuteczny środek materialnego zainteresowania całego kolektywu pracowników. Wysokość tego funduszu będzie zależeć od poziomu gospodarczego efektu, tzn. zysku, którego odprowadzenie do budżetu państwowego zastąpi dotychczasowe centralne ustalanie zadań obniżki kosztów własnych.Do najważniejszych założeń należy zaliczyć przyjęcie zasady pełnej, gospodarności wszystkich jednostek produkcyjnych. Osiągnięciu tego celu służyć mają, obok zmian w zakresie planowania, projektowane zmiany organizacyjne i zmiany w dziedzinie finansowania. Zmiany organizacyjne zakładają kurs na pełną decentralizację, która ma polegać na:—- sprowadzeniu ministerstw do roli czynników regulujących główne problemy polityki gospodarczej (radykalne zmniejszenie personelu

zasadzie szczególną rolę odgrywać będzie zwiększenie roli kredytowania i podniesienia znaczenia odse-r tek od kredytu, przy zaniechaniu wszelkiej automatyki kredytowania.Ze sprawą samodzielności finansowej wiąże się problem pełnej Odpowiedzialności finansowej. W dotychczasowej sytuacji możność dysponowania funduszami przez zakłady była niezależna od ich go- spod-a-rności. Obecnie wprowadza Się zasadę, że zakładom me będzie Się wyrównywać strat z budżetu państwowego, ale że zakład poniesie konsekwencje złej gospo-1 darki.Podane tu ogólne' zarysy zmian przygotowywanych w CSR są\O“ becnie precyzowane i uzupełniane stosownie do aktualnych _ potrzeb gospodarki czechosłowackiej. Wydaja się, że zmiany te powinniśmy śledzić z całą starannością. Panuje b~- wiem wielka zbieżność wypracowanych w Polsce poglądów z poglądami, które się Ucierają w Czechosłowacji.Na zakończenie nie można nie wyrazić poglądu, że skoro w Czechosłowacji dokonany został pewien przełom w teoretyczno - organizacyjnych koncepcjach zarządzania gospodarką — przyjęcie nowych pryncypiów i ich realizacja przebiegać będzie konsekwentnie i szybko.
STANISŁAW GÓRSKI

GOSPODARKA PLANOWAmiesięcznik

TASMOWIEC SZCZECIŃSKI

Sprawę ’ tę omawiano w „Z. G." 
nr 36 (artykuł H. Mąki) i nr. 45 (ar
tykuł G. Żachorowskiego) jako przy
kład niedostatecznie I mało wszech
stronnie przemyślanej Inwestycji.

Eksporter ż wielkimi możliwoś
ciami ilościowymi, przelntowość li
nii kolejowych zapewniona, porto
we urządzenia raczej prymitywne; 
więc słuszna koncepcja specjalnego 
taśniowca dla przeładunku węgla.
O odbiorcę w tych czasach nie py
tano, Stali w kolejce i zgadzali się 
na wszystko. Teraz jednak mają 
głos — np. ten argentyński chciał- 
by węgiel przewozić 12-tysięcznika-
mi, bo to 0 kilka szylingów taniej 
niż statkami średniej wielkości. Za
płaciłby też za węgiel więcej, gdyby 
zamiast 12OT gwarantowano np. 
2509 ton przeładunku na dobę. Na 
wszystko jesteśmy przygotowani 
nasz taśmowifec może być nareszcie 
świetnie wykorzystany, tylko że do 
Szczecina... tak wielkie statki nie 
mogą wejść.

Co więc robić? Pogłębić basen 
portowy i 65 km kanału portowe
go? To za drogo dla jakiegoś tam 
odsetka statków. Więc może taniej
wyjechać z taśmowcem nad morze 
np. do Świnoujścia 1 tam zbudować 
basen 11 m głęboki? Tak zresztą 
robią na świecie wszystkie stare 
porty przy ujściu rzek. Linia kole
jowa słaba, jednotorowa? Tak, ale 
może jej rozbudowa tańsza, niż po
głębienie kanału. Dla samego wę
gla? Nie. Będzie jeszcze szedł na 
eksport koks hutniczy w coraz to 
większych ilościach, w imporcie «aś 
— rudy.

Przewóz ' rudy 12-tyslęcżnlkiem 
nawet z Morza Bałtyckiego jest 
znacznie tańszy. Czy są odpowiednie 
porty załadowcze? Owszem tak. Lu- 
lea ładuje statki do 16 tys., Nar
wik do 40 tys., Chiny, Indie, Bra
zylia też ponad 10 tyś. ton. Ponad
to kolej będzie bardzo zadowolona. 
Wagony bowiem spód węgla odda 
na miejscu pod rudę. Huty? Ow
szem — mogą przyjąć 5000 ton na 
dobę. ',

Do przewozu 12-tysięcznikaml na
dają się i apatyty. Im bowiem sta
tek większy tym fracht tańszy i Wy
ładunek szybszy. Tu jednak dla od
miany zakłady produkcyjne mają za 
małe bocznice kolejowe 1 przetrzy
mują wagony po kilka dni. Trzeba 
więc liczyć co tańsze, czy rozbu
dowa bocznic czy transport małymi 
Statkami i powolny wyładunek. Kre

sztą te małe, stare zakłady produk
cyjne są już na wymarciu. W przy
szłości trzeba się liczyć z wyła
dunkiem pneumatycznym, na razie 
dźwigami rudowymi z odpowiedni
mi chwytakami... A może przenieść 
ti do Gdańska?-Wykluczone. Apa
tyty w tranzycie do NRD, CSR i 
WRŁ mogą iść tylko przez Szcze
cin. Więc specjalizacja? Monopol na 
przeładunek towarów masowych? 
Czemu nie? Właśnie tak jest racjo
nalnie.. Może wtedy nie będziemy 
musieli pogłębiać — czyli przebu
dowywać —- wszystkich naszych 
portów.

Wszystko to ra.zem oznacza po
ważne studia na dobrych kilka mie
sięcy dla inżynierów i ekonomistów 
kilku resortów. A wszystko powsta
ło z jednego pytania, czy pewne u- 
rządzenia przeładunkowe oddać nr 
złom, czy też po wklajstrowaniu w 
nie kilkuset tysięcy złotych nada) 
na tym samym miejscu pokazywać 
wycieczkom, jako maszynę... przy
szłości.

(ow)

jest czasopismem ekonomistów-teoretyków i działaczy gospodarczych, poświęconym rozwojowi teorii oraż doskonaleniu praktyki planowania gospodarki narodowej.Gospodarka Planowa przedstawia czytelnikom do krytycznego rozważania i dyskusji: . ...,.— podstawowe i zarazem aktualne problemy planowania w skali perspektywicznej, wieloletniej oraz bieżącej;— istniejące 1 proponowane metody planowania oraz formy organizacji i zarządzania gospodarką narodową.
Gospodarka Planowa informuje czytelników:— o sytuacji gospodarczej kraju,— o rozwoju gospodarki planowej w Polsce i w innych krajaćh socjalizmu,— o rozwoju oraz aktualnych'problemach gospodarki światowej.Wpłaty na prenumeratę rocziną w wysokości 120 zł, półroczną w wysokości 60 zł względnie kwartalną w wysokości 30 zł na rok przyszły przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze

W TERMINIE DO DNIA 15.XH.1957 R.In&tytusje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których istnieją oddziały lub delegatury „Ruchu",prenumeratę w tych oddziałach lub delegaturach.Instytucje centralne zamawiające prenumeratę dla . im jednostek na terenie kraju kierują zamówienia i do Centrali Kolportażu Pracy i Wydawnictw „Ruch"
zamawiająpodległych przedpłaty w Warsza*wie, ul. Srebrna 12. Prenumeratę ze zleceń‘etn wysyłki zagranicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch" — Warszawa, ul. Wilcza 46.

«R

WYSTAWA WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH NRD
w Warszawskim Ośrodku Kulturalnym

Nledawno uruchomiony osrodOK kultu- 
ramy NRD w Warszawie postawił sobie 
za zadanie zacieśnienie przyjaznej współ
pracy między polskimi masarni! pracują
cymi i światem pracy Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej..

Ponieważ po drugiej wojnie światowej 
w rozpoczętym przez oba narody budow
nictwie socjalizmu decydującą rolę od
grywa rozwój .gospodarczy, pożądane jest 
włączenie w sierę Stosunków kultural
nych również wymiany doświadczeń w 
zakresie, osiągnięć i zagadnień ekonomi
cznych. Temu specjalnemu zadaniu po
święcona została Wystawa wydawnictwa 
„Die Wirtschaft" z Berlina, która zor
ganizowana została w ośrodku kultural
nym NftB 1 trwać będzie od 20 listopada 
do 1 grudnia br.

Wydawnictwo „Die Wirtschaft" posiada 
— mietząc ilością publikacji — bardzo
bogaty program produkcyjny, obejmu- 
jąćy problemy ekonomiczne wszystkich 
dziedzilfl gospodarczych. Jego '
wydawnicze określają potrzeby 
wych planów gospodarczych i perspekty
wy rozwojowe, przewidziane w kolej
nych planach pięcioletnich, uzupełnio
nych centralnie podjętymi uchwałami,

Wydawniatwo wychodzi przy tym 
przede Wszystkim z założenia koniecznoś
ci przekazania podstawowych wiadomoś
ci Z zakresu rocjalistyćżhyćh metod pro
dukcji, w szczególności podstaw polityki 
gospodarczej w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu. Jak wiadomo, 
okres przejściowy wymaga p&za tym 
wnikliwych badań nad sytuacją każdego 
kraju, jeśli chOdzi o Niemiecką Repu
blikę Demokratyczną, to jej sytuacja 
w związku z podziałem Niemiec j pozy
cji nbS jako najbardziej ną zaenóff Wy
suniętego partnera wszystkich W ohożie
socjalizmn zjejbioczonycli narodów. Jako 
Itraju, k'óry bezpośrednio graniczy z im- 
pertalistyczńą grupą państw Paktu Atlan
ty ćki ego — Jest Stoefiólnlń charaktery-

Prouuucja wydawnicza największego 
wydawnictwa gospodarczego Niem ec 
musi alaiego trak.owae o takich probie- 
mach, jak Szybkie piżeżWyc.ężenie 
szczUgoln.e ostrych oyspro-porcji, jakie 
są wynikiem faszystowskiej polityki eko
nomicznej oraz podziału gospodarczo jed
nolitego terytorium, jak rozprawienie sie 
ze sprawą iżw. okna wystawowego Za- 
chodii, które z wiadomych względów zo
stało z takim przepychem urządzone 
przez Berlin zachodni i cale Niemcy za
chodnie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że sytuacja ta z 
wydawniczego punktu widzenia musi 
zualezc przede wszystkim wyraz w sze
rokim programie czasopiśmiennictwa, 
uwarunkowanego kóńieeznośelą pełnej 
aktualności tej lormy wydawniczej i mo- 
żllWUscią uprzedniego przedyskutowania 
problemów, które później znajdą oświet
lenie w wydawnictwach książkowych.

Wydawnictwo wydaje obećnSe 58 taa- 
a 3 4 tygodniki, co łącznie stano

wy narodo- wi 85 proc, całej produkcji wydawniczej. 
Pozostałe 15 proc, tego Vdluminu przy- 
pada na produkuję książkową. Począwszy 

194G roku wydano dotąd około 50Ó ty- 
1 brosżót o ogólnym na

kładzie 5 min egtemplarży. ROżwój pro
dukcji książkowej Jasno obrazuje chó- 

że dzisiejsza roczna produk
cja Obejmuje ók. 100 tytułów ó nakła
dzie. śoo tys. egzemplarzy.

Wydawane Bo gazet i czasopism osiąga 
natomiast nakład w wysokości 23 min 
egzemplarzy. Na czoło- tego sektora wv- 
dawntózego wysuwają Się — w kolejnoś
ci znaczenia politycznego — następujące 
czasopisma: organ teoretyczny ,,Die Wirt- 

Wifhchaft‘, 4 óre Znajdują Uzupełnienie 
W czasopismach fachowych: „Deutsche 
Fiuanzwirtschaftu, „ArbcJtsokonomilt und 
Arbeitśschmz", „Der Aussenhandel” i 
„Die Materia!wirtśfhaft“.

Pozostałych około 5b czasopism zajmu
je się tematyką zagadnień branżowych

1 można Je z grubsza podzielić między 
przemysł, transport, haftdel I rzemiosło. 
Najwięcej znaczenia mają przy tym Cza
sopisma przemysłowe do.ycżące obrób
ki metalowej, budownictwa, radia, elek
trotechniki i mechaniki precyzyjnej, płf 
pieru i pollgrafiki, drewna i urządzenia 
wnętrz, przemysłu odzieżowego i przemy
słu Spożywczego. Szczególną Uwagę na- 
leży zwłócić na organ handlu 
nego „Deńtsciier Export"1, który wycho
dzi w 5 językach i w ponad lóO krajach 
propaguje pokojowe stosunki handlowe-z 
Niemiecką Republiką Demokratyczną. 
Czasopismo „Deutscher Export" — w 
oparciu o rosnący volumen handlu za- 
graniczliego — począwszy od roku 19o8 
włączy do Swego programu również spe
cjalne dodatki obejmujące problematykę 
pUsżćzegóinych krajów i poszczególnych 
branż.

Zwiedzającym wystawę umożliwiony 
zostanie Wgląd W działalność Wyflawni- 
JJą W zakresie tematyki ekonomicznej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
Jeśli weźmie się ,pód uwagę, źe Polska 
Ludowa i Niemiecka Republika Ijemd- 
Kratywma w wielu punktach Wykazują 
równolegle przebiegające zjawiska, to 
można stwierdzić, iż wymiana doświad
czeń między działaczami gospodarczymi 
wszys kich dziedzin gospodarki narodo
wej obu krajów jest Szczególnie pożąda* 
Pk. Uwzględniając dotychczasową wymla* 
ńę iiterą»ury — przy Czym Wydawnictwo 
„m* Wirtachart» może poszczycić się od- 
powiedulą skałą teJ wymiany z innymi 
krajami demo-kracii ludowej -* można 
stwierdzić, że mosvwiigci tej wymiany 
nie Są jeszcze WycZóttsane. Wystawa »6W- 
nież pod tym Względem zbuduje pomost 
między obu narodami 1 stanowić będzie 
wyraz_ wy«lłków wydawnictwa, idących 
w kierunku Umocnienia i pogłębienia 
kontaktów i stosunków z przyjaciółmi a 
obozu «icjailzmu. ;

»r Engelhardt



automatyzacjaa kraje mało rozwinięte
WIESŁAW SADZIKOWSKI

ZE ŚłVJ/ITżł
OBNIŻENIE STOPY DYSKONTOWEJ W USA

Z anlem 15 listopada łtdiualii6 banki Stopą dyskontową z 3,5¾ na 3% 
rezerwowe w Nowym Jorku, Atlanta Stale slodetń banków tężerwowycłt VSA 
1 Biclimoiifl, a z dniem 19 listopada ban- iiiają również w najbliższe) prżyszKisei 
ki w Bostonie 1 Saint Louis obniżyły Obniżyć Stopę dyskontową ó «,5*/»,Z XII SESJI GATT

Na tegorocznej -sesji Międzyna- JMow^ 'Organiż&cji Pracy dyskutowano, -po raz pierwszy na forum międzynarodowym, nad problematyką automatyzacji produkcji. Przedstawiciele USA, Wielkiej Bry- tariji i Kanady (zarówno przedsta- Wtele pracodawców jak i robot- tr/kow, a także rządów) wyrażali godnie optymistyczne na ogół poglądy na przebieg i skutek .procesu automatyzacji w ich krajach. Zwracano uwagę na możliwość .pewnych komplikacji zaznaczając jednak, że będą one miały charakter wyłącznie przejściowy a ścisła współpra- ca 'między pracodawcami, związkami zawodowymi i rz"dem pozwoli •na łatwe ich zlikwidowanie. Inny wręcz pogląd wyrażali przedstawiciele krajów słabo rozwiniętych twierdząc, że automatyzacja produkcji .przynieść może ich krajom wręcz ujemne skutki, a to ze względu na znaczny wzrost, a nie zmniejszenie dysproporcji między tymi krajami a krajami • rozwiniętymi. Sądzę, że poglądy te, naszkicowane bardzo, ogólnie przez delegatów krajów zacofany eh warte są dokładniejszego rozpatrzenia. ’wPostęp techniki ostatnich lat 
■Otworzył szerokie możliwości dla automatyzowania procesu wytwarzania, w wielu gałęziach produkcji. Nic nie świadczy, ażeby postęp ten miał ulec zahamowaniu. Należy więc spodziewać się, że liczba gałęzi produkcji, w których automatyzacja jest technicznie możliwa do przeprowadzenia, a jednocześnie ekonomicznie opłacalna — będzie wzrastać.Tempo procesu automatyzowania produkcji zależy pomijając sprawy ustrojowe, od wielu czynników: wielkości dochodu narodowego i jego podziału, a tym samym wielkości funduszu akumulacji, rozmiarów rynku wewnętrznego, jak i możliwości eksportowych, poziomu technicznego istniejących środków pracy oraz liczebności wysokokwalifikowanych kadr • technicznych i możliwości szybkiego kształcenia nowych kadr.Szeroka automatyzacja produkcji'1 możliwa jest tylko tam, gdzie- Wy- ■ żej Wymienione czynniki znajdują się na bardzo wysokim poziomie. Wymaga ona bowiem wielkich nakładów inwestycyjnych jak i odpowiedniej bazy technicznej. Opłacalna zaś jest tylko “wtedy, kiedy istnieje rynek zdolny wchłonąć znacznie zwiększoną masę towarową po cenach gwarantujących zwrot kosztów z odpowiednim zyskiem.Uwzględniając powyższe można wnioskować, że krajów posiadających odpowiednie warunki dla szerszego rozwoju produkcji zautomatyzowanej jest na razie niewiele. W niektórych artykułach zamieszczonych w czasopismach zachodnich wskazuje się wyraźnie, że w chwili obecnej tylko dwa kraje śą W’ .stanie przystąpić do Względnie szybkiej automatyzacji produkcji: USA 1 ZSRR. Warto tu przytoczyć pogląd angielskiego marksisty Francisa (The Marxtet Quarterly Nr 2 3®56). Autor stwierdza, że chociaż stopień automatyzacji w obu krajach nie jest jeszcze wysoki, to jednak fakt, iż kraje te prowadzą między sobą nieustającą walkę o pierwsze miejsce w świecie przyśpieszy sam proces automatyzowania produkcji. Pogląd jest słuszny, bowiem automatyzacja plus energia jądrowa zastosowane szeroko w produkcji stwarzają Związkowi Radzieckiemu potencjalne możliwości zrealizowania tak ważnego celu jak prześcignięcie USA w produkcji głównych artykułów prże- jnysłowych na- głowę ludności znacznie szybciej, niżby to było możliwe przy zastosowaniu dotychczasowej, nieautomatycznej techniki. Należy więc sądzić, że ZSRR dążyć będzie wszelkimi siłami do automatyzacji Swojej produkcji. Z drugiej strony nie można sobie wyobrazić, ażeby w USA nie. brano tego pod uwagę. Pokojowe współzawodnictwo .-dwóch systemów Zmusi więc ten kraj do szybkiej au- tomatyzacji. Wyścig na tym odcinku, chociaż ‘się o tym nie mówi, Właściwie już się rozpoczął. Ternas w jakim będzie się rozwijał nie można przewidzieć, pewne jest jednak, że sam tylko dalszy postęp techniki będzie je wzmagał, nie mówiąc już o momentach ekono

POLITYKA PŁAC
I JEJ WPŁYW NA WZROST WYDAJNOŚCI PRACY (na przykładzie przemysłu maszynowego)

8tr. 243 ' 06119 1?’50Nowa, niezwykle aktualna książka, napisana przez pracownika naukowego Politechniki Warszawskiej. Zawiera ona, opartą na bogatym materiale faktycznym, analizę dotychczasowej polityki płac w przemyślę maszynowym oraz wnioski na przyszłość.Zebrany w książce materiał dotyczy .przemysłu maszynowego, wniośki formułowane śą jednak ogólnie i dotyczą wszystkich .gałęzi przemysłu. , ,
Tę dyskusyjną pracę powinien przestudiować każdy dźiałaćz 

polityczny i gospodarczy W- przemyśle.Książka jest do nabycia w księgarniach „Domu Książki". Zamówienie należy kierować na adres Polskich Wydawnictw Gospodarczych, Warszawa, ul. Poznańska 15.

micznych, politycznych i wojskowych.Postęp automatyzacji w obu krajach, a tym samym szybki wzrost 
■ich produkcji (pomijam tu problem perturbacji koniunkturalnych, jakie automatyzacja może ewentual- nie wywołać w USA) naruszyłby istniejące stosunki sił mi-ędzy tymi krajami a resztą świata, o ile ta reszta nie przystąpiłaby również do automatyzowania własnej produkcji. Powstaje więc od razu pytanie, które z pozostałych krajów będą w stanie zautomatyzować produkcję oraz w jakiej sytuacji znajdą się te z nich, które o własnych siłach, nie będą mogły temu zadaniu podołać.Rozpatrzmy ten problem najpierw w odniesieniu do Europy. Główne kraje Europy Zachodniej przystępując do automatyzacji indywidualnej napotkałyby przede wszystkim na trudności w postaci wąskich ram rynku wewnętrznego. Warunki dla 
■szerszej automatyzacji może Stworzyć dopiero realizacja planów integracji rynków tych krajów. Integracja gospodarcza pozwoliłaby ponadto na wprowadzenie specjalizacji w zakresie automatyzowania poszczególnych gałęzi produkcji. Żaden , z krajów Europy Zachodniej (niezależnie od problemu rynku zbytu) nie byłby prawdopodobnie w stanie odpowiednio szybko sfinansować automatyzacji wielu gałęzi produkcji, specjalizacja natomiast pozwoli na racjonalne wykorzystanie środków inwestycyjnych.Główni inicjatorzy Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej kładą między innymi nacisk ńa ten problem, twierdząc, że podzielona Europa Zachodnia nie byłaby w stanie nadążyć za tempem rozwoju USA i ZSRR, kiedy kraje te przejdą do szerokiego automatyzowania produkcji. W rozważaniach na temat perspektyw E.W.G. (A. Philip, The International Labow Review Sept. 1957), z jakimi można się u nas spotkać, pomija się na ogół problem automatyzacji. Tymczasem konieczność automatyzowania produk- . cji europejskiej, i to już W najbliższej przyszłości, działać będzie » jako czynnik 'przyśpieszający inte-; grację gospodarczą ' Europy Zachodniej niezależnie od wszelkich trudności, jakie piętrzą się ha drodze do jej realizacji.Europa Zachodnia przeprowadzając pełną integrację swojej gospodarki usunie zasadnicze przeszkody na drodze do automatyzacji produkcji i będzie mogła utrzymać pozycję trzeciego partnera W gospodarce światowej.Na marginesie -warto zauważyć, że ścisłą integracja gospodarcza jest warunkiem sine qu'a non. automatyzacji we wszystkich europejskich krajach niezależnie Od syste- mu gospodarczego (mam na myśli automatyzację w Szerokim zakresie, a ńie automatyzację jednej gałęzi, czy kilku obiektów). Integracja gospodarcza europejskich krajów demokracji ludowej musi przeto również stanąć na porządku dziennym, gdy tylko stanie Się tu aktualny problem automatyzacji.Zupełnie inaczej przedstawia się sytuacja krajów zacofanych o ustroju na wpół feudalnym. Fundusz akumulacji tych krajów nie wystarcza, jak wiemy, na zapewnienie odpowiednio szybkiej industrializacji onartej na technice niezauto- matyzowanej. Industrializacja napotyka tu ponadto na poważne trudności na odcinku kadr technicznych, Kraje te mimo poczynionych wysiłków w rozbudowie przemysłu pozostają nadal rolniczymi. Własna baza techmicżna jest bardzo skromna. - W tych warunkach nie może być mowy o intensywnej budowie obiektów zautomatyzowanych bez ogromnej pomocy z‘ zewnątrz. Kontynuacja zaś industralizacji o- partej ha technice niezautomatyzo- wanej wtedy, gdy w czołowych krajach kapitalizmu automatyzacja postępować będzie naprzód szybkimi krokami doprowadziłaby do bardzo poważnego zwiększenia się dysproporcji między krajami rozwiniętymi i zacofanymi, niebezpiecznego dla. tych ostatnich.Na ostatniej sesji Międzynarodowej Organizacji Pracy (czerwiec 1957 r.) w dyskusji nad problematyką automatyzacji występowało wielu delegatów- krajów słabo rozwiniętych wysuwając obawy przed ujemnymi skutkami automatyzacji 

dl’a tych krajów. Podsumowując dyskusję przewodniczący Organizacji zwrócił uwagę, że o automatyzacji dyskutowali głównie ci, którzy najmniej W tej kwestii mieli . do powiedzenia. Niewątpliwie, praktyka krajów zacofanych w zakresie automatyzacji produkcji jest żadna, ale też delegaci tych państw nie zajmowali się w zasadzie tymi problemami, które poruszali przedstawiciele USA, W. Brytanii czy Kanady. Zwrócili oni, i słusznie, uwagę na pewne aspekty automatyzacji dotychczas pomijane lub potrakto-' watrę .niewłaściwie. Podkreślali, iż nie widżą możliwości budowy obiektów zautomatyzowanych w ich krajach na skutek braku środków finansowych, a przede , Wszystkim 
■braku kadr technicznych (wskazywano, że ogromną część ludności tydh krajów cechuje wręcż negatywny stosunek do nowoczesnej techniki, którego nie dh Się' w Szybkim tempie przełamać). Z drugiej strony kraje Zachodu (przede wszystkim USA) mają dostateczne środki do przeprowadzania automatyzacji.Automatyzacja produkcji świata zachodniego zwiększy niepomiernie dumpingową ekspansję tanich produktów przemysłowych na rynki krajów zacofanych. Industrializacja tych krajów zostanie zagrożona. Świat zachodni, wskazywali delegaci, zmonopolizuje w swych rękach olbrzymie siły produkcyjne spychając z rynku kraje słabe. Rozpiętość w poziomie stopy życiowej nie zmaleje, lecz wzrośnie. Rozwiązanie tego problemu widzi się tylko w intensywnej pomocy .inwestycyjnej ze strony zagranicy,.Wyrażone obawy są całkowicie Sprzeczne z koncepcjami .głoszonymi na, Zachodzie, w myśl których automatyzacja otworzy szerokie perspektywy rozwojowe krajom zacofanym. Koncepcje te wskazywały na: ...— znaczne zwiększenie tempa wzrostu produkcji dcięki automatyzacji, a tym samym na możliwość takiego wzrostu gospodarczego krajów słabo .rozwiniętych, który przy istniejącym ogromnym przyroście ludności zapewniłby im szybki wzrost stopy życiowej. Teoretycznie ' rozumowa nie-, to jest.zupełnie słuszne, praktycznie nie wytrzymuje jednak konfrontacji z rzeczywistością, . Rzeczywistość zaś,. to brak środków na wykorzystanie tych.. możliwości, jakie krajom Zacofanym stworzyłaby: szeroka automatyzacja produkcji.W przeciwieństwie do Europy Zachodniej, żadna ewentualna integracja nie stworzyłaby w tych krajach ani dostatecznych funduszów na automatyzację, ani odpowiedniej bazy technicznej niezbędnej do jej przeprowadzenia. Automatyzować można tu- tylko w oparciu o import kapitału i techniki, przy tym import w dużej mierze nieodpłatny (pomoc, gospodarcza). Automatyzacja na niewielką skalę, jaką np. Indie mogłyby ewentualnie przeprowadzić w oparciu o własne zasoby finansowe nie rozwiązuje sprawy» bowiem pozostanie daleko w tyle za tempem automatyzacji na Zachodzie. Natomiast kraje mniejsze, np. arabskie, afrykańskie, czy Azji południowo- wschodniej nie będą w stanie samodzielnie budować żadnych obiektów zautomatyzowanych.Nadążanie za krajami rozwiniętymi bez pomoćjr z ich strony będzie więc niemożliwe. Nic jednak nie Wskazuje na. to, że pomoc gospodarcza , Zachodu tak poważnie wzrośnie, aby zapewniła Szybsze tempo industrializacji krajów zacofanych. A muślałaby wzrosnąć wielokrotnie. Można więc przypuszczać, że automatyzacja Wzmoże jeszcze bardziej próby gospodarczego zbliżenia się krajów zacofanych do ZSRR, jako drugiego kontrahenta mogącego udzielić pomocy w zakresie automatyzacji., Można by oczywiście twierdzić, że ostrość problemu automatyzacji została sztucznie stworzona . przez delegatów krajów zacofanych. Pomimo, że w ciągu Ostatnich lat rozpiętość między tymi krajami a krajami rozwiniętymi nie zmalała, a Wżrośła, nie wpłynęło to na sto- .SUńki W świecić kapitalistycznym w Sposób zasadniczy, ani nie Zahamowało rozwoju krajów zacofanych. Argumentacja taka pomija jednak moment najistotniejszy: wielkie zmiany ilościowe jakie Wprowadzi do produkcji automatyzacja. Przede wszystkim zwiększy ona niewspółmiernie ekspansję towarową krajów zachodnich. Tanie produkty wielkich przedsiębiorstw zautomatyżb- wanych grosie będą zalewem rynku krajów zacofanych» godząc w perspektywy rozwoju ich przemysłu. Otoczenie się barierami celnymi; nie ułatwi, a utrudhi uzyskanie pomocy inwestycyjnej od krajów, którym odetnie się W ten sposób rynki zbytu,Należy także uwzględnić, że bilans płatniczy krajów zacofanych ulegnie najprawdopodobniej' poważnemu, pogorszeniu. I to z dwóch Względów. Pd—pierwsze możliwość eksportu artykułów przemysłowych (bez automatyzacji) będzi^ dla tych krajów bardzo ograniczona. Po drugie eksport wielu surowców prze

mysłowych nie będzie . się odpowiednio rozszerzał, a może się nawet kurczyć. Obecnie automatyzacja. (W USA) zaczyna coraż intensywniej wkraczać do przemystu chemicznego. . Przemysł ten już obecnie staje kię groźnym konkurentem dla produkcji wielu surowców naturalnych. Wytwarzanie surowców syntetycznych napotykało i jeszczo napotyka nń powńżne tirudńośct w zakresie zarówno zdolności produkcyjnej zakładów wytwarzających jak i wysokości kosztów produkcji. Automatyzacja Wydatnie podniesie piei-Wsze, żfnaczinie zaś obhi- żyt drugie. Ponadto umożliwi produkcję wielu ńo'wych surowców syntetycznych, których przed auto- tomatyżaeją w ‘Ogóle Ute opłacałoby się wytwarzać.Korzyści, jakie płynęłyby ż importu tanich artykułów przemysłowych. (niekonkurencyjnych dla ro- -dziTnego przemysłu) zostaną w dużej mierze przekreślone przez straty w wielu tradycyjnych pozycjach eksportowych.Spadek zdolności płatniczej krajów zacofanych pódethie wyraźnie możliwości korzystania przez nie z odpłatnej pomocy inwestycyjnej, skazując je tym bardziej ńa pomoc nieodpłatną. Zważywszy rozmiary rejonów 'gospodarczo zacofanych nie można sobie wyobrazić, ażeby problem pomocy mógł być łatwo rozwiązany.Pozostaje do omówienia jeszcze jeden aspekt Wpływu automatyzacji na kraje zacofane, poruszony we wspomnianej dyskusji — tó problem zatrudnienia. ■Dotychczasowy typ techniki pozwalał na stosunkowo' szybkie zwiększanie zatrudnienia wraz z postępem industrializacji. Przejście do budowy obiektów zautomatyzowanych oznaczałoby zmniejszenie do minimum roli uprzemysłowienia jako gąbki wobec utajonego beżró- , bocia agrarnego. W krajach takich jak Indie Czy Indonezja (zakładając, że będą one miały warunki dla automatyzacji) stworzy to dodatkową trudność w likwidacji przeludnienia.’ Inaczej zupełnie wygląda ten problem w krajach o rzadkim zaludnieniu." Tutaj- przeciwnie, czynnik demograficzny jest istotnym■ hamulcem w rożiwoju przemysłu. Brak tu nie tylko wykwalifikowanej siły roboczej, ale Siły roboczej w ogóle. Dla tych krajów automatyzacja oznaczałaby definitywne rozwiązanie problemu braku rąk do pracy (po odpowiednim wykwalifikowaniu istniejącej siły roboczej). Niestety, kraje zacofane o rzadkiej ludności (Sudan, Irak ftp.) mają jeszcze mniejsze możliwości zwiększenia akumulacji, niż kraje o gęstym zaludnieniu.Sądzę, że wymieniony pogląd na wpływ automatyzacji na zatrudnienie W krajach Cierpiących na przeludnienie nie może być uzna-ńy bez zastrzeżeń za słuszny. Budowa o- biektów zautomatyzowanych nie wpłynie na pewno w takim stop- nia ha zwiększenie żStrudnifenia jak budowa takich samych obiektów niezautomatyzowanych,. ale ża to przeprowadzona w produkcji środków pracy, może stworzyć znacznie Większe możliwości rozbudowy dziedzin produkcji nieżautomatyzo- Wanej wpływając tym samym silniej niż by się wydawało na wzrost Zatrudnienia.Stwierdziliśmy, że możliwości ih- Westowani-a w przedsiębiorstwa automatyczne . są W krajach Zacofanych minimalne i ewentualne próby integracji gospodarczej grup, tych krajów nie zmieniłyby w sposób istotny sytuacji ńą tyto odcinku. Nie oznacza to j^hak, że ńie byłaby celowa żadna forma integracji. Przede Wsizyśbkim ściślbjSza Wsipółpraca gospodarcza pozwoliłaby ńa różsżerżenie wymihhy po- między tymi krajami poprzez realizację takich ćży innych form koópfe- raćji i specjalizacji. Umożliwiłaby tez racjonalniejsze 'Wykorżyśtańie Własnej ba'zy surowcowej, które złagodziłoby w pewńyhi stopniu Skutki wypierania z Tynku kfajów rozwiniętych suroWćów hhtUfhl- ńych-, wytwar-zanych w krajach zh- cbfahych przez własne śuroWC'e syntetyczne.Mimb, że integracją gospodarcza (W takiej czy innej postać! ■— tych ćży innych grup państw) stwarzałaby pewne możliwości zhbeżpte- czenia się przed naciskiem żwięk- szonego- bardzo powabie pn&s automatyzację potencjału gospodarczego Zachodu, tyto niemniej nie zlikwiduje ona Zjawiska póWhżńt- B Wzrostu dysproporcji między chodem a krajami słabo rozwiniętymi. Siłą prz&eiWdz!ałają.'cą łnb- głaby’być tylko szybka industrializacja oparta na technice zautoma- tyżowaaej. Ta zaś aależy całkowicie ód KbrgńńizóWhńia odpowiednio wielkiej (CiaBOWO ńi&ódpłaMiej) pb- mocy gospodarczej ze «trony krajów rozwiniętych. Beż takiej poińO- cy nastąpi niewątpliwie p-cczny wzrost rozplęte&i w pótefl- cjalc gospodarczym krajów rozwiniętych i zacofanych, który żab- sttźy bafdżo poważnie sprźecanofci wewnątrz świata kapitalistycznego i nie pozostanie bez wpływu na Stosunki między dwoma obożaml.

XII .sesja GATT (Generalnego boro^u- 
mieiiia w sprawife taryf i bańdlu) CHby- 
14 się w atmosferze ostrej krytyki ame
rykańskiego programu Zbytu nadwyżek 
rolnych. Ńa zamkniętym posiedzeniu pie- 
narńym, na którym omawiano doroczne 
sprawozdanie USA, poświęcone sprawie 

‘wykótżyśtanla iilg przyznanych rządowi 
amerykańskiemu w 195S roku w zakresie 
handlu artykułami rolni czynu, delegaci 
Danii, Holandii, Nowej Zelandii i Austra
lii poddali surowej krytyce politykę 
USA, które zamiast złagodzenia w roku 
łAlbglyifl ograniczeń importowych jesz
cze je wzmocniły powiększając listę prze
tworów mlecznych, podlegających dgra- 
nicztnióm wwozowym.

Pelćgat Ńowrj Zelandii Lang mówił, że 
kiedy w 1955 rńkń przyznawano USA pra
wo do odstąpienia od ogólnych zasad 
Mm Wiązujących wm-ALT, to NOWa Ze
landia wyraźnie postawiła sprawę,, iż 
USA powinny traktować udzielone im 
ustępstwa jako przejściowe i że zarządze
nia ograniczające import produktów rol- 
nćtżyeh .powinny być jak najrychlej zli
kwidowane. Lang podkreślił, że nadziejeZAKUPY MATERIAŁÓW STRATEGICZNYCH W USA

Urząd mobilizacji dó obrony USA po
wołał do życia specjalną komisję dp re
wizji prOgrafhit ‘gtośiadżenia materiałów 
strategicznych przez rząd USA, gdyż — 
jak pisze „Journal Of Commeres" — mi
liardowe zapasy materiałów strategicz
nych straciły na znaczeniu w dziedzinie 
wojennego planowania.

Według d&nych ;ego dziennika war
tość nagromadzonych dotychczas zapa
sów strategicznych w postaci najrozmait
szych metali i surowców stanowi 6,5 mld 
doi. Zapasy te W dldlci Ż8.5 lAIn tóń są 
ulokowane • w 228 Składach magazyno
wych, rozrzuconych po całym kraju. Po
nadto poczyniono szereg nowych zamó
wień na sumę 500 miń doi. ogółem zaś 
Według nbeeme obowiązującego progra
mu przewiduje się doprowadzenie ilości 
zapasów do 11 BHd doi.WZROST PLONÓW W INDIACH

Na przestrzeni ostatnich 10 lat położe
nie na rynku zbożowym Indii znacznie 
się poprawiło, b Czym świadczą przyto
czone poniżej dane o przeciętnej rocznej 
prótlukeji zbóż * liltńach w okresie po
wojennym.

Łata min ton

194-7-48 — 1951-52 44,2
1951-52 — 1955-56 52,8
1952-53 — 1956-51? 55,7

Jak widać z przytoczonych danych pro
dukcja zbóż w wymienionym okresie 
wzrosła o 26‘/f, przy czym produkcja ryNADMIAR CYNY NA RYNKU ŚWIATOWYM

W końcu października odbyło się w 
Londynie VII zebranie międzynarodowej 
ńady do spraw cyny, na którym były 
reprezentowane następujące kraje: An
glia, Australia, Austria, Belgia, Belgij
skie Kongo i Kuanda-Urundij Boliwia, 
Dania-, Francja, Hiszpania, Holandia, In
die, indoneżja, Izrael, Kanada, Malaje, 
Nigeria, Tailand, Turcja i Wlóchy.

Według sprawozdania zarządzającego 
rezerwowymi zapasami cyny na dzień 30 
czerwca tego roku wymienione zapasy 
wynosiły 3.247 ton cyny, nabytej w Ą 
kwartale, po omówieniu Sytuacji w prze
myśle cynowym Rada międzynarodowa 
przyszła do wniosku, że mMmiar cyny na 
rynku w roku bieżącym wyniesie nie 
5—7 tys. ton, jak obliczano w lipcu, ale 
przynajmniej I2,S tys. toń. Pomimo bo
wiem żmnśejsźeńla wydobycia cyny 
głównych ośrodkach produkcji pódaż 
tego metalu na rynkach kapitalistycz
nych wzrosła i znacznie przewyższa za
potrzebowanie, które się zmniejszyło w 
stostittkn dó foku ubiegłego. Oblicza się, 
iż w IV kwartale popyt na cynę ulegnie 
dalszemu spadkowi.

W kołach handlowych uważa się, że 
zakupy cyny w III kwartale do zapasuSYTUACJA W PRZEMYŚLE

Meksyk w ostatnich latach znacznie 
zwiększył produkcję bawełny. W chwili 
obecnej Meksyk produkuje więcej ba
wełny niż Brazylia, Argentyna czy leż 
Peru.

W pierwszych latach po II Wojnie 
światowej W okresie powszechnego bra
ku Wyfobów tekstylnych Meksyk znacz
nie rozbudował swój przemysł tekstylny 
i stal się póWażnym eksporterem tka- 
ńih bawełnianych, w 1951 roku ekśpirt 
tych tkanin szacowany na 235 mm pe- 
sów, kierował się do przeszło 60 kra
jów. Później jednak wskutek wzrośiu ' 
konkurencji ze strony krajów Wyśoce 
uprzemysłowionych wywćz z 'Meksyku 
tkanin bawełnianych poważnie ślęWZROST WYDATKÓW WOJENNYCH NRF

Zgodnie ^"oświadczeniem ministra 
obrony Sirausa wojenne wydatki NKF 
w 1958-59 roku budżetowym wyniosą lo 
mid marek, tj. o 1 mld więcej ńiż w 
tbku bieżącym, przy tej okazji dzien
nik „Studtgartet Zeitung" podkreśla; iżROZWÓJ HODOWLI OWIEC W RUMUNII

Na polu hodowli owiec Rumunia w 
Ostatnich lalach osiągnęła duże postępy. 
W drodze aklimatyzacji ulepszbno ńie 
tylko znaną rasę blicharskich owiec ka- 
rakułowych, aie również wyhodowano 
hoW rodzaj rumuńskiej owcy baraku- 
iowe-j»

Skórki kafakmewe eksportuje się Już 
w dużej ilości, głównie do USA. W ża- 
kreśie produkcji karakułów Rumunia 
zajmuje óbePńie drugie miejsce w Kuro- 
pte, a óżWarle w ŚWiecie.

Ggóińe uznanie zdobyły rumuńskie 
merynosy. Owce rumuńskiej „eienko-

Ż®5?' merynosów" dają rocznie 
Ud. 6,5 do 19 kg Wełny. Owce te znacz
nie przewyższają znane rasy oWiec

NA RYNKU HERBATY
Zbiory herbaty w bieżącym sezbńle 

do miesiąca września byty o jakieś 6,5 
do 7 tys. ton Wyżsże od poziomu roku 
ubiegtógti, jednakowóż W kolach handlo- 

•WyćŁ Uważa się, żć ć^Ote ptodukeji 
hęłbaty w 1957/58 roku będzie mnifej 
więcej równa produkcji zeszłorocznej. 
We wrześniu żbiTr herbaty w Pólnoc- 
hy&n Intfaaćh, fik Uójlpnife 1 W-Pakista
nie był mniejszy niż w tym samym mie
siącu 1956 roku, ate sezon zbiorów /esz- 
pże nie został żakbiieżohy i oczekuje się, 
U W sumie Zbim-y W tym roku nie będą 
niniejsze »4 zesitórecznych.

Rząd Ińdii ustalił kwotę dostaw Mer* 
baiy zb zbioru 1957/58 na aukcje zagra
niczne w wysbkośul H tysięcy tó ą tj. 
U 2,3 tys. ton mhiej niż W 1956/67 roku, 
ale to zmniejszenie kwoty, jak stwier
dzają w kolach handlowych, nie ma 
praktycznego zilacżehla.

Propozycja otrańieżeńia sprzetiąży 
herbaty hinduskiej na aukcjach zagra
nicznych żOstaia wysunięta kilka lat 
temu W celu uczynienia z Kalkuty 
ośrodka handlu aukcyjnego herbatą 
1 zapewnienia tym aukcjom maksymal
nej ilości herbaty z Północnych Indii.

W lSaś/56 ograniczenia te nie dały 
oczekiwanych. wyników, gdyż urodżbl. 
herbaty w Duinoćhyth indiath pyt eto- 

w stosunku do USA zawiodły i zaapelo
wał do krajów eksportujących artykuły 
mięsne i mleczne, aby wzięły pod uwagą 
amerykańskie oświadczenie, iż kwoty na 
produkty zawierające tłuszcze zwierzęce 
zostały wprowadzone przez USA ,,zo 
względu na dążenia cudzoziemskich eks
porterów zwiększenia w USA zbytu pro- 
duktów z wytoką zawartością zwierzęce
go tłuszczu, których póprzMnio kontrola 
importowa nie obejmowała*'.

Delegat Australii oświadczył, że spra
wozdanie USA wywołało powszechne 
rozczarowanie; delegat Danii wyrazi! u- 
bolewanie, a delegat Holandii zażądał, 
ażćbj- przedłużyć Jeszcze na jeden tok 
prawo, zapewniające rządowi holender
skiemu możność ograniczenia importu 
amerykańskiej mąki.

rom'mo wszystko sprawozdanie amety* 
kańskie zostało przyjęte jak rńwnłeż 
przedłużono USA prawo do o-dstępstw od 
obowiązujących W GATT norm W zakre
sie handlu artykolami rolnymi z dołą
czeniem jednak, Jak zwykle, energicz
nych zaleceń o'jak najszybszym zniesie^ 
ni u amerykańskich ograniczeń, (M)

Pomimo ograniczenia w ostatnich cza
sach zakupów materiałów strategicznych 
wydano na nie w 1956-57 roku finanso
wym 360 min fol. wobec 350 miń doi. w 
roku poprzednim.

Obecnie w spisie do zamówień znajdu
je się dwanaście przeszło rodzajów ma
teriałów strategicznych, których znacz
ną część Zamówiono i których dostawą 
już się rozpoczęła.

W związku z rewizją programu wyla
nia się kwestia, jak się pozbyć tej części 
żipasów, których gromadzenie stało się 
zbytećzlie. llżedlug cytowanego już dzifen- 
ntka „Journal Of Commerce" może to 
doprowadzić do gwałtownego spadku cen 
na wiele surowców Wskutek zalania ryn
ków zagranicznych towarami dostarczam 
ńymi obecnie do UŚA. (Mj 

żu zwiększyła się o 20‘/», pśzehlcy * 
36,8*/, 1 ziariia paszowego — 0 29,9’/».

Wzrost produkcji rolnej w Indiach zo
stał spowodowany zarówno zwiększeniem 
areału ziemi Uprawnej, jak i podniesie- 
niiem plonów poszczególnych kultur.

Jednakże i import zbóż ńó Indii-zwięk- 
szyi Mę róWWbż, ćo świadczy o Wzroście 
zamożności w kraju. Konsumpcja zboża 
w Indiach w 1955-56 roku była większa 
ó 9'*/« niż w 1956-31 roku.

Począwszy od października bieżącego 
roku rząd Indii przystąpił do zakupów 
zboża w celu stworzenia rezerwy w ilo
ści 5—7,5 min ton ryżu i 5 min ton in
nych zbóż z wyjątkiem pszenicy. (M) .

rezerwowego zwiększyły się w porówna
niu ż II kwartałem, ponieważ ćeńy by
ły bliskie pózlóińu, przy którym zarzą
dzający obowiązany jest dokonywać za
kupów. Jednakże zakupiono mniej niż 10 
tys. ton, gdyż w razie zakupu 10 tys. 
ton- żebranie Rady musialoby omóWić 
sprawę podziału kwot eksportówybh, ą 
tego nie zrobiono.

Zgodnie bowiem z warunkami porozu
mienia cynowego kwoty na eksport mogą 
być ustalane tylko po zakupie nie mniej 
i^jż 10 r(ys. -ton cyny do zapasu rezerwo
wego. Niewiadomo dokładnie, jaką ilo
ścią cyny rozporządza -obecnie zarządża- 
jąty zapasem rezerwowym, ale się pizy- 
pusźcztk że db końca tegó rokń, Zapas 
te.n może dojść do 10 tys. ton. Wówczas 
krkje produkująfee będą óboWiązane do- 
honać (lodatkOwKj wpłaty do fundiiśzu 
łnttrweneyjńego w postaci róWhoWarto- 
ści 5 tys. ton cyny licząc po 730 funtów 
angielskich za tonę, na kontynuowanie 
zakupów. Nie Jest jeszcze wykluczone, że 
wielu producentów dokona wpłaty nie 
pieniędzmi, lecz metalem, ale i w ten 
sposób nadmiar cyny na rynku się 
zmhleJSzy-, co spowoduje zahamowanie 
dhlszego spadku ceny. (M)

BAWEŁNIANYM MEKSYKU 
zmniejszył i w 1956 ró-ku wyrażał się 
sumą tylko 86 miń pespw.

W Meksyku istńieje '313 przedsiębiorstw 
tekstylnych, których Większą część sńi- 
nowią niewielkie fabryczki. Ogólna Ilość 
wrzecion wynosi 1.12'7 tys., a krosien — 
37,6 tys.

Ostatnie badania Wykazały, że tylko 
59 fabryk posiada sprzęt nowoczesny 
mniej więcej w "60%, 70 fabryk moderni
zuje Swoje urządzenia, a pozóśtałe fa
bryki pracują że sptzęlbm sprzed 40 lit. 
Toteż pomimo posiadania własnego su
rowca i tańszej siły roboczej niż w 
inńych krajach Meksyk ńie był w Sta
nie utrzymać pozyskanych po wojnie 
tynków Zagranicznych i intaśl bawełnę 
wywozić w stanie surowym. (M) 

w skład wymienionej sumy 10 miń ma
rek nie wchodzą wydatki na utrzyma
nie wojsk państw źaehódnićh, stacjonu
jących W ŃR&. Wynikł te W blfeżąeym 
roku budżetowym Wyniosą 1,2 mld ma- rek, (M)

„hiszpańską" i „holenderską", które ¢0- 
starcżńją zaledwie czwartą część ilości 
Wełny óWIeć rumuńskich.

Udzielanie hodowcom śżerokle) pómń- 
cy przez państwo przyczyniło się znacz
nie do rozwoju hodowli owiec 1 zwięk
szenia produkcji wełny. w 1956 roku 
li&bk Ówiec W Rńmuhai przeWyżśżkła 
ó 1 milion pogłowie owiec w 1938 roku, 
a ilość wyprodukowanej wełny w sto- 
swuku do Wymienionego roku Wzrosła 
b 3.‘3?3 loby.

Przewiduje się. Iż w 1956 ribkń lltżfca 
Owiec dojdzie do 15 min sztuk, prży 
czym przynajmniej 8 min będzie dawać 
ćiehkóruhńą i napól clehtórunhą WĆlhę.

(M)

bry, m kraje dostarczyły na aukcje 
diiżo herbaty, a importerzy ni znak 
protesŁU przerwali zakupy nćrbaty ńa 
aukcjach ■ w Kalkucie, w rezultacie ąi- 
paśy herbaty na aukcjach w Kalkucie 
Osiągnęły ogrómbe różmiaty i rząd inan 
byt żmUsżóny zlitgóllrić ó-gHmicźeala 

■sprzedaży herbaty ha aukcjach tą gra
nicą.

W niedalekiej przyszłości należy ocze
kiwać wzrostu kUnkUrfencJi nb. i)yMn 
herbaty, guyż drugi Wielki producent 
tego artykułu Cejtóh przyssępUje do 
odnowienia swoich plantacji herbat». 
Rząd cejlońskt boWicm ustalił już Ś-dSt- 
M >fograto żSmiąny Starych krzewów 
herbacianych nowymi, wysoce Wydaj
nymi. Niezbędne środki w sumie 18 
miń rupii rocznie miją być Uzyskane W 
flrodżć spcejaińcgo podatku W Wysokoś
ci a tentów en fantu amtatyi jennu- 
cżeśnie rząd celjoński postanowił Sprawę 
nacjonalizacji pma-acj, herbaŁy odroczył 
na czas nieokreślony. (M )



• artykule - opublikowanym w Nr 45 „Życia 
Gospodarczego" usi'owa- łem uzasadnić, że u- izdrowienia (gospodarki l' mieczkaniowej i przebudowy jej systemu nie 
da się dokonać bez ped- niesienia czynszów do ’ poziomu ekonomicznie uzasadnionego. Nie ulega wątpliwości, że podwyżka czynszów byłaby wprawdzie elementem podstawowym, ale wymagającym równoległego wprowadzenia innych koniecznych zmian W systemie gospodarki mieszkanio- 

.wej.Chcąc zmiany te scharakteryzować wystarczy posłużyć się uproszczonym schematem, który pokaże interesująo? -‘nas proporcje.Biorąc pod uwagę, że według szacunku. Instytutu Budownictwa Mie- szkaniowęgo zasoby mieszkaniowe (ludności pozarolniczej) wyniosły na przełomie lat 1956/57 około 110 min m. kw. powierzchni użytkowej w mieszkaniach czynszowych i oko-

prawie, jak zasobów czynszowych.
Ilustruje to tabela 2.
Nakłady na gospodarkę mieszka
niową po reformie czynszowej 

(w mld zl)

*) fundusz amortyzacyjny
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Państwo 5,5 5.5Ludniść 4,6 8,4 13,0w tymw zasobach czyn- . szow. eh 3,0* 66 9,6w zasób ch nie- czynszowyi.h 1,6 1.8 3,4
Ogólćm 10,1 8,4 18,5

ło 40 min m. kw. w mieszkaniach .

Gdyby przeprowadzić podwyżkę czynszów bez regulacji płac, obciążenie ludności zamieszkałej w zasobach czynszowych wzrosłoby o 8,8 mid zł (9,6 mld podwyższone czynsze minus 0,8 mld zł czynsze

nie —do pońad 90 proc, o dalsze 5,5 mld zł w stosunku-do dotychczasowych rzeczywistych nakładów — w wysokości 11,5 mld.Z punktu widzenia możliwości materiałowo-technicznych istotny byłby tylko wzrost nakładów na roboty budowlano-montażowe, którego granicę oszacować można na ok. 3,5 mld zł (W tym zaopatrzenie materiałowe nie większe jak ok. 1,5 mld).Reforma czynszów (i . plac) wymagałaby więc: 1) podwyższenia wydatków państwa o ok. 5,5 mld zł, 2) zwiększenia zaopatrzenia w materiały budowlane o ok, 1,5 mld zł, 3) zwiększenia zaopatrzenia rynkowego odpowiadającego wzrostowi zdolności nabywczych ludności o ok. 1,5 mld zl.Czy obecna sytuacja gospodarcza jest, w stanie sprostać tym . wymogom? Czy nie warto byłoby, zanim się poweźmie ostateczną, decyzję, policzyć to dokładnie jeszcze jeden . i drugi raz?Jeśli spodziewane korzyści zasadniczej reformy czynszów i reformy

spraw nowego budownictwa unie- moźliwi, moim zdaniem, znalezienie takich środków, które będą antycypować przyszłe zasady racjonalnego systemu gospodarki mieszkaniowej.Chciałbym z całym naciskiem podkreślić, że żadne z zarządzeń 
tymczasowych i przejściowych nie 
powinno być sprzeczne z przyszłym 
systemem gospodarki mieszkanio
wej. Kierując się tą zasadą należałoby krytycznie i spokojnie, bez nadmiernego pośpiechu przeanalizować istniejące projekty zmian w. zakresie polityki mieszkaniowej. Zagadnieniem podstawowym wydaje’się zapobieżenie temu, aby pod wpływem pośpiechu nie wprowadzić zmian przed ustaleniem zasad przyszłego systemu zmian, które mogą się okazać z nim sprzeczne i niepotrzebnie spowodują dalsze poważne, trudności i- komplikacje.*Jakimi metodami można uzyskać wzrost udziału ludności? Najlepszym rozwiązaniem wydaje się być sięgnięcie po pomoc tych, którzy

nieczny udział ludności w nakładach na gospodarkę mieszkaniową rozkładały na całą ludność, zależnie od poziomu zarobków i warunków mieszkaniowych. Metod, które wyrównałyby obowiązki tych, którzy już otrzymali, i tych, którzy potrzebują mieszkań.Spróbujmy oszacować, ile może przynieść przymusowa oszczędność na budowę mieszkań? Budownictwo państwowe w wysokości 130 — 150 tys. izb rocznie będzie musiało być częściowo przeznaczone na mieszkania. dla zarabiających poniżej minimum zwalniającego od udziału w kosztach budowy. Przy przeciętnym udziale przyszłych użytkowników W wysokości 20 — 25 proc, (i cenie 1 izby ok. 50 tys. zł) wkład ich w stosunku do ok. 80 — 100 tys. izb ocenić można na 800 do maksimum 1.200 milionów złotych. Przeciętny Wkład będzie kształtował się na poziomie 20 — 50 tys. zł za mieszkanie (od jednego do trzech . pokojów z kuchnią). Wprowadzenie podatku od zbytku mieszkaniowego (co według stanu dyskusji należy brać pod uwagę) może pod-. nieczynszowych, można szacunkowo określić nakłady gospodarki mieszkaniowej, które — przyjmując wysokość nakładów ponoszonych przez właścicieli. budynków nieczynnych na 1/3 teoretycznie niezbędnych, czyli na 15 zł/m kw. rocznie —-
GOSPODARKĄ UlEflUAIHIOWĄ

NakJady na gospodarkę 
mieszkaniową (w mld zł) KONSEKWENCJE REFORMY
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Państwo 8,5 3,0 115
Ludność 
w lym 
w zasobach czyn-

1,6 1,4 3,0

szowych
w zaso ach nie

0,8 0,8czynszowych 1,6 0,6 2,2
Ogółem 10,1 4.4 14,5

I DORAŹNE POSUNIĘCIA
Wynika stąd, że udział wydatków ludności kształtuje się na poziomie około 20 proc., a nakładów państwa około 80 proc, w stosunku do całości kosztów gospodarki mieszkaniowej.
Jakiej zmianie uległaby wysokość i struktura nakładów po przeprowadzeniu reformy czynszów? Spróbujmy to oszacować, zakładając przeciętny czynsz za 1 m kw. na poziomie 60 zł rocznie na pokrycie kosztów eksploatacji i remontów plus 28 zł na koszty amortyzacji (amortyzacja obejmuje 100-letnie gromadzenie środków na odtworzenie budynków przy cenie 2 800 .zł za 1 m kw.) oraz przyjmując założenie, że utrzymanie zasobów nieczyh- szowych uległoby takiej samej po-

dotychczasowe). Ogólna regulacja płac, która by nie obniżyła ich poziomu realnego, wymagałaby zwiększenia płac nominalnych o tę sumę plura zwiększenie płac pracowników zajmujących mieszkania nie- czynszowe o 2,7 mld zł (około 23% ludności). Łącznie państwo zwiększyć by musiało płace o 11,5 mld zł, kierując jednak tą drogą dotychczasowe dotacje na utrzymanie budynków w -wysokości 3,0 mld zł 1 nakłady na nowe budownictwo odpowiadające funduszowi amortyzacji. Netto wzrost wydatków państwa wyniósłby zatem 5,5 mld zł. Z sumy tej ok. 4,0 mld złotych zostałoby przeznaczone na gospodarkę mieszkaniową.Zatrudnieni zajmujący mieszkania nieczynszowę z otrzymanej podwyżki płac część (według mego szacunku około 1,2 mld ził) skierowaliby na utrzymanie Własnych zasobów, a resztę (ok. 1,5 mld zł) na inne cele (głównie konsumpcję towarów).Przy przeprowadzaniu regulacji czynszów i płac udział nakładów -państwowych na gospodarkę mieszkaniową w rzeczywistości nie spadł- by, jak to. wynika z tabeli 2 — do 30 proc., lecz wzrósłby poważ-

W

całego systemu
kaniowej muszą

I T O L D N

gospodarki miesz- 
ustąpić .przed o-becnymi trudnościami, to całe zagadnienie zostanie tylko odroczone. Poprawa sytuacji gospodarczej (która - z całą pewnością nastąpi) prędzej czy później uczyni je jak najbardziej aktualnym i dojrzałym do rozwiązania. Źle by się stało, gdyby z powodu bieżących trudności zostały poczynione kroki u- trudniające w przyszłości przeprowadzenie tychże zasadniczych reform. *Niedostateczny udział ludności w ponoszeniu ciężaru nakładów nagospodarkę mieszkaniową państwo do sięgnięcia po bywateli. Niezbędny jest działań bieżących, który by tę sytuację. Najlepsze

zmusza pomoc o- program zmień ił- i najsku- znaleźćteczniejsze środki można _ . wtedy, gdy rozpatrywać się będziezagadnienie udziału ludności w nowym budownictwie łącznie. z jej udziałem w utrzymywaniu zasobów. Ograniczenie śię wyłącznie dó

E C I U Ń S K I

potrzebują mieszkań. Zarys tej koncepcji wysunął na X Plenum I Sekretarz KC. Jeśli przy tym ograniczy się żądanie ponoszenia części kosztów budowy do lepiej zarabiających (jaką wysokość zarobków uznać za pozwalającą już na poważny wydatek na mieszkanie?), świadomość, że mieszkanie przesta- je być darmowe, powstanie w stosunkowo wąskiej grupie ludności. Wtedy trzeba by uznać' przydział dotychczasowych darmowych mieszkań za fakt dokonany i zwolnić wszystkich je posiadających, a wśród nich ogromną ilość najlepiej zarabiających, od udziału w ponoszeniu ' nakładów na gospodarkę mieszkaniową. W położeniu niektórych grup ludności powstanie zmiana uzależniona jedynie od przypadkowej granicy dwu okresów polityki gospodarczej.’Czy nie można przemyśleć innych metod, takich,, które by spowodowały zmianę położenia (uzasadnioną sytuacją gospodarczą państwa) dla całej ludności? Metod, którędy ko-

LEŚNICTWO POTRZEBUJE EKONOMISTÓW
WITOLD B EŁKOWSK I

Leśnictwo ‘wymaga specjalistów o specjalnym wykształceniu technicznym i długiej praktyce. Tylko tacy mogą być właściwymi gospodarzami lasu i tylko tacy powinni decydować ó sprawach technicznych gospo- ’ darstwa leśnego. Obok’ techników potrzebni są jednak również ekonomiści, którzy ich uzupełnią i nadadzą gospodarstwu leśnemu właściwe miejsce w gospodarce narodowej. W przeciwnym wypadku ocena tej gospodarki dokonywana tylko . od strony technicznej spowoduje straty i postawi rentowność gospodarstwa leśnego. pod. znakiem zapytania.Jak przedstawia się obsada ekonomistów wśród personelu placówek zajmujących się leśnictwem? Zacz- nijmy od Instytutu Badawczego Leśnictwa. Instytut ten posiada Zakład Ekonomii Leśnictwa, Plan pracy Zakładu na 1958 r. przewiduje 1 temat ekonomiczny, ale w zamian za to cały szereg tematów technicznych 
o- typie przyrodniczym.Po zapoznaniu się ze składem'osobowym Zakładu Ekonomiki Leśnictwa okazuje się, że kierownikiem Zakładu jest jedyny ieśnik-ekonomista. Poza tym... sekretarka. A gdz;e pracownicy naukowi-ekonomiści? Po prostu nie ma ich. Kiedyś byli, ale młodzi, bezpośrednio z wyższych uczelni, bez praktyki. Instytut bardzo szybko się ich pozbył, jako niewykwalifikowanych. A może trzeba było skierować ich na praktykę, w teren, gwarantując im powrót do pracy naukowej i odpowiednie warunki?Sięgnijmy do drugiej dziedziny — do transportu leśnego.' W ostatnich latach wzrosła wybitnie mechanizacja wywozu, drewna.. Wywóz ten wzrósł z 12,7% w 1949 r. do 36,7% w 1955 r. (według Rocznika Statystycznego 1956 r.) w stosunku do całości wywożeriego drewna. Transport leśny jest zorganizowany 'w samodzielnych przedsiębiorstwach transportu leśnego. Samo nasuwa się pytanie: jaki jest finansowy efekt tak świetnie rozwijającej się mechanizacji transportu leśnego?Okazuje, się, że działalność transportu leśnego jest nierentowna. Nie ma tu miejsca na analizę danych liczbowych. Wystarczy, tylko zwrócić uwagę na fakt, że wyniki poszczególnych lat nie mają żadnej wyraźnej linii wskazującej' na dążenie do polepszenia lub-pogorszenia sy-I znowu nasuwa się następne pytanie: czy zawiniła organizacja, czy
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wyposażenie techniczne i kadry/czy niewłaściwa polityka cen za usługi. Te pytania muszą tu zostać bez odpowiedzi, chociaż na każde z nich można by przytoczyć wiele przykładów niewłaściwości struktury organizacyjno-ekonomicznej ■ przedsięwzięcia.Wydaje się oczywiste, że zamierzenie o takiej skali, jak mechanizacja prac leśnych powinno być pod- ' jęte po gruntownych studiach i objęte generalnym opracowaniem tego problemu przez specjalistów zaróv/- no technicznych, jak i ekonomicznych w zakresie. wszystkich dziedzin, które mają ulec mechanizacji. Tymczasem z braku takiego opracowania nie można sobie odpowiedzieć na pytanie, czy działalność transportu leśnego powinna być rentowna i o ile, oraz jaka powinna być jego organizacja, aby najlepiej spełniała swoją rolę. Niewiadomo więc, czy coroczne dopłacanie do tej działalności 20 — 30 min zł przez państwo jest. usprawiedliwione.Można by wysnuć wniosek, że osiągnięcia techniczne są wynikiem pracy liczniejszej i ■ bardziej fachowej kadry technicznej, natoińiast kadry ekonomicznej albo brak zupełnie, albo są to jednostki nic nie. znaczące i niedopuszczane do głosu.I jeszcze jeden przykład także z . dziedziny mechanizacji prac leśnych. Tym razem jednak są to prace przy . ścince i obrzynce wykonywanej mechanicznymi piłami benzynowymi, pochodzącymi wyłącznie z importu. Jest przy tych pracach niezbędny przede wszystkim, specjalista o znajomości specyfiki ;prac leśnych. Zakres prac ścinki jest następujący: w 1955 r. 28% pozyskiwanego drewna . ścięto mechanicznie. Założenia . planu 5-letniego przewidują stały znaczny wzrost tej cyfry, aż do 43% w roku 1960. Mechanizacji tych prac nie można zmierzyć rentownością, bo są one zorganizowane jako integralna część działalności rejonów leśnych, stanowiących podstawowe przedsiębiorstwo leśne. Na zadane jednak pytanie w jakimkolwiek’ rejonie:, „gdyby te piły były prywatną własnością ' .pracowników i gayby były tak eksploatowane jak obecnie — czy to by się im opłaciło" — żaden z rejonów nie mógłby odpowiedzieć pozytywnie.A oto kilka cyfr; od 1953 r. do 1956 r, włącznie sprowadzono z zagranicy pił za 3,8 min rubli. Do tych pił zakupiono za 2,1 min rubli części, co stanowi 54,8% ich wartości. Trzeba dodać, że sprowadzono niez.wykle słabe technicznie i przestarzałe piły z CHS.To były dewizy. A złotówki?

Wszystkie te piły muszą być remontowane kapitalnie po 1,5, roku. Do kosztów dochodzą poza tym częste remonty średnie i bieżące oraz koszt postojów międzynaprawczych, który przekracza granice zdrowego rozsądku, dochodząc często do wielu miesięcy. Eksploatacja takiej piły, która kosztuje w zakupie 4 735 zl kosztuje w ciągu 4 lat ok, 10 tys zł. Ogólny koszt utrzymania tych pil wynosi 27 min zł, co stanowi 207% ich wartości. Ekonomiście tłoczy się szereg pytań;Czy nie mą zmiany w kierunkach zakupu tych pił — po co kupować przestarzałe? Otóż jest zmiana. Sprowadza się lepsze, bada się je u nas w naszych warunkach, ale jeszcze ciągle się za. mało liczy złotówki.Dalej: czy jest odpowiednia organizacja szkolenia, organizacja brygad roboczych, polityka płacowa dla . operatorów pił mechanicznych?I jeszcze jedno pytanie obejmujące całość, problemu: czy. istnieje jakieś generalne opracowanie ekonomiczno - organizacyjno -'techniczne, które by ustaliło optymalne warun-

ków zwrócić więcej uwagi ina -zagadnienia. gospodarcze.To byłby program perspektywiczny. A na dziś można by zaproponować: Przede wszystkim Uaktywnienie. dyskusji ekonomicznych w sprawie problemów gospodarstwa leśnego (czasopisma specjalne praktycznie odpowiednich artykułów nie zawierają, z wyją"'iem zagadnień płacowych i soc.'. wch). Prymat powinien tu objąć Instytut Badawczy Leśnictwa, który od dziś jeszcze powinien zmienić stosunek do Zakładu Ekonomiki Leśnictwa. Pracę tego Zakładu trzeba wzbogacić o szeroką problematykę ekonomiczną, w

nieść wpływy od ludności do ok. 1,5 mld złotych. Zakładam równocześnie optymistycznie, że dotychczasowe budownictwo ze środków własnych -ludności nie zmaleje, licząc się z tym, że liczba potrzebujących mieszkań i gotowych przeznaczyć na nie ostatnie nawet grosze, jest- bardzo duża. Uzyska się rzeczywiście 1,5 mld zł, ale jak ta forma będzie przyjęta przez ludność?Sądzę, że forma ta będzie budzić szczególne społeczne niezadowolenie, albowiem dotknęłaby zupełnie przypadkową część ludności. Powstanie pytanie — jakie jest uzasadnienie obciążenia udziałem tych właśnie, którzy jeszcze dotychczas tego darmowego mieszkania od państwa nie otrzymali? .Wyobraźmy sobie sytuację, jaka powstanie w tysiącach zakładów produkcyjnych, instytucji, urzędów’ i wszelkich innych jednostek gospodarczych i administracyjnych,Nie ma przecież, co wynika z wyraźnie złych warunków mieszkaniowych (chyba że z wyjątkiem niektórych zakładów przemysłu cięż.- kiego i specjalnego, szczególnie u- prżywilejowanych), nigdzie takie] sytuacji, gdizie nie istnieją powaźnę trudności i długa kolejka czekających ;na mieszkania.Jakaż bidzie reakcja, pomnożona dziesiątki tysięcy razy, kiedy każemy płacić teraz tym zajmującym dalsze miejsca w kolejce? Rozgoryczenie nie jest dobrym doradcą politycznym. Dla jakich celów wywoływać to niezadowolenie?Wydaje się, że' nie można będzie znaleźć argumentów i metod przekonywania, które mogłyby wywołać przychylne przyjęcie tego systemu. Uwzględnić trzeba zjawisko, że jeśli chce się, uniknąć tych skutków oraz przypadkowego podzielenia społeczeństwa na tych, którym już udało się uniknąć przymusowej oszczędności i tych, na których padł los oszczędzania na mieszkanie, trzeba by rozciągnąć obowiązek, płacenia udziału wstecz na wszystkie nowe mieszkania wybudowane lub odbudowane przez państwo po wojnie. Nikt rozsądny tego się nie podejmie, albowiem byłoby to absolutnie niewykonalne.

kakolwiek podobną formę. Propozycja udziałów w dotychczasowym u- jęciu nosi charakter dorywczego pociągnięcia, od którego trzeba będzie odstąpić przy pierwszych krokach reformy czynszów. Co wtedy robić ■ z udziałem? Czy zaliczyć na poczet czynszu? Czy przekazywać na własność częściowych udziałowców i rezygnować całkowicie w ten sposób z pobierania (w czynszu) rat amortyzacyjnych? Chyba do , dawnych nie będziemy dodawać nowych prezentów? Żadna by to była naprawa gospodarki mieszkaniowej.Ja"k:e widzę metody, które doprowadziłyby w odmienny sposób do zwiększenia w tym samym stopniu udziału ludności zarówno w nowym budownictwie, jak i w utrzymaniu, zasobów, przygotowując równocześnie przeprowadzenie przyszłej ' reformy systemu tej gospodarki i likwidując'w szerszej mierze świadomość „darmowego mieszkania"?Wśród wielu specjalistów istnieje zgodność poglądów (nie roszczę sobie pretensji do odkryć w tym zakresie), że należałoby pójść drogą stworzenia warunków dla szerokiego, całkowicie dobrowolnego • (a nie przymusowego) zwiększenia budownictwa opartego o środki własne ludności-przy równoczesnej pe- , wnej niewielkiej i ograniczonej podwyżce czynszów (zasadniczo bez wyrównania plac). Spróbujmy rozważyć, jak można by to przeprp- - wadzić i jakich można by spodziewać się ekonomicznych i społecznych skutków.Przede wszystkim należałoby maksymalnie forsować, począwszy od 1958 r., rozwój spółdzielni mieszkaniowych typu lokatorskiego.W latach 1958-59 (ew. także w roku 1960) należałoby na szeroką skalę, wobec trudności uruchomienia budownictwa własnego, zastosować jako formę przejściową i tymczasową sprzedaż spółdzielniom lokatorskim gotowych domów (wybudowanych przez ZOR lub inne przedsiębiorstwa . państwowe). W- tym celu należałoby rozpisać szeroką subskrypcję i w . stosunku do zadeklarowanych wkładów udzielić spółdzielniom (istniejącym i nowó- zoirganizowanym) odpowiednich kredytów udostępniając im, po uiszczeniu wkładu, nabywanie budynków budowanych przez państwo.W zależności od wyników subskrypcji i wkładów należałoby u- stalić granicę tej operacji nawet na 40 — 50 prcc. całości budownictwa państwowego w latach 1958-59. Wkłady ludności oszacować można przy takim rozwiązaniu na ok. 400 min zł (rocznie).Pozostałą ■ część budownictwa państwowego należałoby przekazywać w użytkowanie radom narodowym, bądź instytucjom i przedsiębiorstwom państwowym. Dyspozycja tymi mieszkaniami odbywałaby się w- trybie dotychczasowym. Należałoby, naturalnie przejściowo, zaostrzyć kryteria służące za podstawę przydziału mieszkania.Równocześnie należałoby udzielać szerokiego kredytu, ż prawem zakupu (w okresie 2—3 lat) wybudowanych przez państwo domów mieszkalnych, związkom zawodowym, jednostkom publicznym, organizacjom, czy specjalnie powołanym towarzystwom/ warunkując to 10—20 proc, wkładem przyszłych użytkowników mieszkań.Udział ludności byłby w ramach wszystkich tych form całkowicie dobrowolny i dawałby jasną świadomość praw za poniesiony wkład, umacniałby te rodzaje własności, które powinny odegrać w przyszłości poważną rolę. Uczestnicy tych rodzajów budownictwa ponieśliby rzeczywiście nierówny wkład w sto- • sunku do otrzymujących mieszkania z przydziału, ale i ich sytuacja byłaby inna.W sposób jasny i nie budzący wątpliwości trzeba by przy tympodkreślić . czasowy, przejściowy.

ki w jakich ma w Polsce przebie-

którą trzeba wciągnąć wielu ekonomistów z Ministerstwa Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego, milczących dotychczas i nie pracujących w powiązaniu z Zakładem.Wydaje się celowe zaproponowanie, aby ci ekonomiści, którzy są w terenie w aparacie administracyjnym leśnictwa dali znać o sobie i podzie-liii się swymi spostrzeżeniami. Jest nad czym dyskutować i jest nad czym pracować, skoro to jest jedna z największych gałęzi naszej gospo-gąć mechanizacja ścinki drewna? darki narodowej.- Ekonomiści ci powinni się poznaćTakiego opracowania brak. Są ko-mentarze w niektórych planach rocznych i wieloletnich, które dają ocenę dotychczasowej działalności. Ale 
■ bazy, zasadniczej, koncepcji podstawowej leśnictwo ■ w tym zakresie nie posiada, .Ten przykład można zakończyć wnioskiem, że przez całą działalność przebija dążność techników do wykonania założeń mechanizacji bez oglądania się na właściwą organizację. A w efekcie powstają niepotrzebne koszty. Ba, jeśli ta działalność musi być • deficytowa, to trzeba wiedzieć, w jakim stopniu i trzeba ustalić . granicę, od jakiej zaczynają się objawy niezdrowe.Przykłady można by mnożyć, ale chyba już teraz można pokusić się o wnioski.Leśnictwo nie wytworzyło ekonomistów o specjalizacji niezbędnej do obsłużenia tej- gałęzi gospodarki narodowej. Wyniki s_ą: smętne i straty z tego powodu ogromne.Trzeba więc stworzyć dla * ekonomistów w tym resorcie warunki, aby praca W leśnictwie była dla nich atrakcyjna. Nowy narybek po wyższych szkołach ekonomicznych (bo za ekonomistę nie należy uważać ludzi niedokształconych w tej dziedzinie, a piastujących tę nazwę z tytułu niewłaściwej nomenklatury różnych stanowisk) zasili tę gałąź gospodarki i po pewnym czasie stworzy niezbędną bazę Specjalistyczną.Trzeba również na wyższych uczelniach szkolących , tńżynięrów-leśni-

, i pod patronatem Zakładu Ekonomiki Leśnictwa IBL spotykać się na dyskusjach czy zjazdach. Taka wymiana myśli przez praktyków z terenu z naukowcami i z urzędnikami może przynieść tylko pozytywne rezultaty.Poza tym można by zapropono- • wać Ministerstwu Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 'zlecanie na zewnątrz opracowania niektórych problemów ekonomicznych czy organizacyjnych. (W Poznaniu np. jest Poznańska Agencja Gospodarcza, która specjalizuje się w opracowywaniu . dokumentacji ekonomicznej i organizacyjnej szeregu dziedzin gospodarki- narodowej). Fundusze na to byłyby na pewno niższe niż ewen- , tualne straty wynikające z działalności nieprzemyślanej wszechstronnie i do końca.Na zakończenie wydaje się jeszcze niezbędna propozycja weryfikacji ha wszystkich szczeblach leśnictwa — 
■ wszystkich stanowisk, które powinny być zajmowane przez magistrów ekonomii lub absolwentów SGPiS. W wypadku zajmowania ich przez techników lub przez niewykwalifikowany personel należy wymienić ich na ekonomistów zaangażowanych z zewnątrz, a będących obecnie bez pracy. Trzeba też pomyśleć o kursach specjalizacyjnych dla ekonomistów, aby gospodarka leśna już w niedługim czasie mogła być obsługiwana przez fachowy personel ekonomiczny. .

Wprowadzenie formy przymusowego udziału musi spowodować zmniejszenie dążności do poprawy warunków mieszkaniowych tych podstawowych warstw ludności, dla których jej wysokość stanowiłaby poważny lub zbyt wysoki wydatek. Posiadający lepsze warunki mate-rialne będą zastępować w przy-. działach mieszkań tych, którzy dy- sponują niższymi dochodami. Temu nieuniknionemu zjawisku ma zapobiec wprowadzenie postulowanych ulg i zwolnień dla mniej zarabiających. Te zwolnienia lub ulgi trzeba by rozciągnąć na tych, któ- .rych przekwaterowanie do nowych mieszkań z ruder, suteren orazwszelkich innych lokali nie nadających się do zamieszkania jest o- bowiązkiem władzy miejskiej i wynika z obecnej nowej fazy polityki mieszkaniowej.Przymusowe oszczędzanie na nowe mieszkania można więc, nie przekreślając polityki społecznej i mieszkaniowej, wprowadzić tylko przy stosowaniu szeregu zwolnień i ulg. Ta sprawa Jest jasna i nie może budzić ■wątpliwości. Zmniejszy to jednak poważnie wpływy, utrudni stosowanie przepisów, wymagać będzie nowej zawiłej procedury biurokratycznej. *Wiem, że na te wszystkie argumenty odpowiedzieć można jednym: trzeba wreszcie zerwać z zasadą darmęwego mieszkania; nie można dalej tolerować istniejącej . sytuacji; jeżeli przez tyle lat tkwiliśmy w błędzie, nie można się cofać przed jego naprawieniem. Jak najbardziej wypowiadam się za tą ideą. Ale wydaje mi się, że nie tędy najlepsza droga.Czy wprowadzenie przymusowej oszczędności (udziału) na nowe mieszkania ułatwi przygotowanie, a następnie', wprowadzenie w życie przekształceń naszego systemu gospodarki mieszkaniowej (a w tym zasady ekonomicznie słusznych czynszów)? Sądzę, że jak najbardziej me. Polityka Właściwych czynszów czyni .całkowicie zbędną ja-

charakter tej akcji i powrót w przyszłości, do normalnego rozdzielania wszystkich mieszkań z bu-, downictwa państwowego.Równocześnie należałoby obciążyć znajdujących się w lepszych warunkach mieszkaniowych świadczę-* niami na rzecz utrzymywania zasobów mieszkaniowych. Uzyskać to można drogą częściowej podwyżki czynszów z takim tylko' ekwiwalentem, by nie dotknęła cna grup najniżej zarabiających.Społeczny zasięg i znaczenie takiego pociągnięcia byłoby znacznie szersze. Można by zaproponować bądź podwyższenie czynszów we wszystkich demach wybudowanych lub odbudowanych ze środków pań-? stwowych po wojnie do wysokości ok. 25—30 zł za 1 m kw. rocznie' (około 3-krotny wzrost czynszu ze świadczeniami), bądź wprowadzenie dodatkowych 'opłat na mieszkania lepiej wyposażone, posiadające łazienki i instalacje wodociągowo-kanalizacyjne w wysokości ok. 300—• 400 zł rocznie od 'mieszkania.Niezależnie od jednego lub drugiego wariantu należałoby zastosować dodatkowo podwyżkę czynszów dla tak Zwanej inicjatywy prywatnej do wysokości 88 zł za m kw rocznie, podnieść czynsze za lokale użytkowe dla przedsiębiorstw i in- -stytucji państwowych (od lokali znajdującyclDsię w' budynkach mieszkalnych) oraz wprowadzić podatek od zbytku mieszkaniowego za powierzchnię ponadnormatywną..Dodatkowe wpływy od ludności z powyższych źródeł można wstępnie oszacować na ck. 1.2 mld złotych (po odliczeniu ’ ewentualnych dodatków dla najniżej zarabiających), co łącznie ze wzrostem ha- kładów ludności na nowe budów-' nictwo dałoby ok. 1,6 mld złotych.-Wydaje mi się, że propozycje ie są proste i łatwiejsze d,o przeprowadzenia, będą dla społeczeństwa o wiele bardziej zrozumiałe,. rozłożą konieczny wkład ludności W gospodarkę mieszkaniową w sposób sprawiedliwszy. A przy tym, co jest równie ważne, w niczym nie będą sprzeczne -z kierunkiem przysEłyeh zmian w- systemie- gospodarki mie-i szkaniowej.



WARSZTATY SZKOLNE TEŻ CHCA ZMIAN MODELOWYCHW pionie szkolnictwa zawodowego Ministerstwa Oświaty trwa od szeregu miesięcy szeroka dyskusja nad nowym systemem finansowym warsztatów szkolnych. Obecnie obowiązujący system, oparty na zarządzeniu Ministra Finansów z dnia 30 czerwca 1952 r., nie sprzyja bowiem ekonomicznemu rozwojowi warsztatów szkolnych, jak również, nie spełnia skutecznej roli wychowawczej i ''dydaktycznej. ‘: Obecne przepisy zobowiązują warsztaty szkolne do wpłacania całej wypracowanej akumulacji — zarówno planowej jak i ponadplanowej — do skarbu państwa. Warsztaty szkolne otrzymują co prawda dotacje 
z budżetu, ale kwoty te są bardzo małe i przeznaczone właściwie jedynie na pokrycie deficytu w niektórych warsztatach, a nie na poprawę istniejącego stanu. Ponieważ ponadto amortyzacja zużytych w procesie produkcji środków trwałych jest w warsztatach szkolnych pozycją czysto kalkulacyjną — nie jest _ naliczana i odprowadzana na specjalne konto z przeznaczeniem na remonty i inwestycje (nie wchodzi więc w koszty produkcji) — przeto tak obliczona akumulacja jest często bardzo wysoka i planowane Wpłaty do budżetu przekraczają możliwości finansowe znacznej większości warsztatów, jeśli chcą one jakieś kwoty przeznaczyć na konserwację parku maszynowego, ria bhp lub innego rodzaju usprawnienia pracy.Nie ma w;ęc żadnych bodźców ekonomicznych, które by mobilizowały pracowników warsztatów do lepszych wyników gospodarczych. Odwrotnie, „groźba" wpłaty wszystkich nadwyżek do skarbu państwa powodowała bardzo często zupełnie niewłaściwe posunięcia, jak ucieczkę od gotówki przez nieprzemyślane i niepotrzebne zakupy, niedostateczną troskę o sprzedaż wyrobów gotowych, gromadzenie się nieuzasadnionych robót w toku itd. itd.Ponadto warsztaty i administracja szkolna znajdują się , bardzo często w ^ytuacji dwuznacznej, z jednej bowiem. strony obowiązek wynikający 
z przepisu nakazuje odprowadzić akumulację do budżetu, z drugiej zaś strony odpowiedzialność za utrzymanie odpowiednich warunków szkolenia, za stan parku maszynowego — przy nikłych dotacjach na inwestycje i kapitalne remonty —- zmusza warsztaty szkolne do najrozmaitszych wybiegów, a- to nie stwarza ani dobrych warunków szkoleniowych, ani wychowawczych.Wobec niezaliczania amortyzacji do . kosztów, remonty kapitalne i inwestycje finansowane sa dotacji "bu-‘ dżetowych. ..Roniewąż, zas ..kwoty ,te, są z -reguły za niskie, przeto remonty i zakupy niezbędnego wyposażenia inwestycyjnego nie mogą być dokonywane zgodnie z istotnymi potrzebami warsztatów. Oczywiście, że w tych warunkach park maszynowy, który na dzień 1 września 1957 r. liczył ogółem prawie 20 tys. stanowisk obróbki maszynowej, a przeszło 37 tys. stanowisk obróbki ręcznej, przedstawia faktycznie co rok mniejszą wartość.Wszyscy zainteresowani zdają sobie sprawę, że taki stan, powodują

cy duże straty dla gospodarki i hamujący pracę dydaktyczną warszta-- tów szkolnych, nie może się utrzymać. Zwłaszcza, że powoduje on szereg scysji i nieporozumień z Ministerstwem Finansów, które stojąc na straży przepisów finansowych chce je, nawet wbrew logice realizować.Powstał więc projekt, który znalazł wprawdzie wstępną aprobatę,, ale wciąż jeszcze ma trudności ze strony różnych zainteresowanych w tej sprawie czynników.Pierwszą zasadniczą cechą «tego projektu jest zmiana systemu rozliczeń warsztatów z budżetem. Likwiduje się całkowicie dotacje budżetowe na pokrycie strat warsztatów deficytowych, natomiast ■ cała wypracowana przez warsztaty akumulacja (pomniejszona jedynie o nowo wprowadzony podatek obrotowy) pozostaje w szkolnictwie i będzie zużywana na ich potrzeby.Fakt pozostawienia akumulacji w szkolnictwie nie oznacza, że zostanie ona podzielona tylko między te warsztaty, które ją uzyskały. Nie zawsze bowiem jest ona wynikiem tylko pracy warsztatów, lecz często wy- n;ka ze zbyt wysokich cen na niektóre wyroby. Przewiduje się, że warsztat będzie miał obowiązek odprowadzania co najmniej 40% akumulacji na rachunek rozliczeń wojewódzkiej administracji szkolnej, co najmniej 30% powinien przeznaczyć na inwestycje zdecentralizowane, kapitalne remonty i zwiększenie środków obrotowych, pozostała zaś kwota będzie przeznaczona na fundusz nagród dla nauczycieli i uczniów oraz na rozszerzenie akcji socjalnej.Ostateczne proporcje podziału na dany rok kalendarzowy ma zatwierdzać Ministerstwo Oświaty na wniosek wojewódzkiej władzy administracji szkolnej. Projekt przewiduje możliwość premiowania warsztatów7 planowo deficytowych lub mających bardzo niską akumulację ■— w wypadku istotnego poprawienia przez nie wyników gospodarczych oraz uzyskania dobrych wyników szkoleniowych i wychowawczych.Należy tu specjalnie mocno podkreślić, że nawet gdy warsztat uzyskał odpowiednią akumulację, to fakt ten nie upoważnia jeszcze au- tematycznie do wypłaty nagród. Ureguluje to odpowiedni regulamin wydany przez Ministra Oświaty. Ogólnie można już dziś powiedzieć, że prawo do podziału nagród będzie uwarunkowane wynikami szkoleniowo-wychowawczymi oraz, wkładem pracy nauczycieli w podniesienie wskaźników techniczno-ekonomicznych. Regulamin, którego rola we • właściwym wykorzystaniu bodźców materialnych’.-również 4 dla-poprawy- « szkolenia-- jest bardzo istotrik, powinien zapobiec możliwości pogoni-tylr ko za produkcją warsztatową oraz jej rentownością, kosztem zadań dydaktycznych, które stanowią przecież główny cel warsztatu szkolnego.W dziedzinie amortyzacji ma również zajść zasadnicza zmiana. Projekt przewiduje, że sumy amortyzacyjne ■— obok otrzymywanych już na te cele dotacji z budżetu — powinny być poprzez fundusz wojewódzki wykorzystywane na kapitalne remonty i inwestycje, co umoż

liwi bardziej racjonalną gospodarkę parkiem maszynowym w warsztatach. Przepis ten ma umożliwić przerzut pewnych kwot na remonty i drobne inwestycje z warsztatu bogatszego do biedniejszego oraz ewentualne skoncentrowanie większych sum na najpilniejsze w danym okresie cele.Również w dziedzinie finansowania środków obrotowych nowy system zrywa z dotychczasową praktyką zobowiązującą odprowadzenie do budżetu wszelkich nadwyżek środków obrotowych. Zgodnie z projektem 30% nadwyżki środków ob-^ rotowych warsztat ma prawo za trzy-’ mać na finansowanie swoich inwestycji i kapitalnych remontów, a 70% odprowadza na fundusz wojewódzki w celu zasilania tych warsztatów w okręgu, które odczuwają brak środków obrotowych. A więc nowy bardzo istotny bodziec: wszelkie nadwyżki środków obrotowych warsztatów mogą być całkowicie zużyte w szkolnictwie na potrzeby warsztatów z prawem przerzutu od warsztatu do warsztatu, w zależności od jego stanu finansowego. No-. vum jest tu również możliwość zaciągania przez warsztaty szkolne przejściowych kredytów bankowych, w odróżnieniu od obecnych przepisów, które na to nie zezwalają.Można by postawić zarzut, że warsztat i w nowym systemie będzie wpłacał swoje dochody, tylko dla odmiany nie do Ministerstwa Finansów, lecz na fundusz wojewódzki. Istnieje jednak zasadnicza różnica. Dotychczas warsztat był obowiązany wpłacać do skarbu państwa zasadniczo całą akumulację (łącznie z amortyzacją) i wszystkie nadwyżki środków obrotowych. Obecnie zaś zatrzymuje 60% akumulacji i 30% nadwyżki środków obrotowych, a kwotę amortyzacyjną może otrzymać nawet w całości na swoje potrzeby z funduszu wojewódzkiego, jak również część odprowadzonych nadwyżek środków obrotowych. Są więc wyraźne bodźce ekonomiczne.Chodzi tu jednak o inny jeszcze, niemniej ważny moment: dotychczas „bogate warsztaty" wpłacały pieniądze do skarbu państwa . (do ogólnej puli państwowej), a ..biedne warsztaty" otrzymywały dotacje z budżetu. Obecnie, kiedy cała nadwyżka pozostaje w szkolnictwie, warsztat odprowadzający do funduszu wojewódzkiego wie, że warsztaty mające złe wyniki ekonomiczne otrzymają część wypracowanej przezeń akumulacji. Będzie się więc nie tylko interesował, dlaczego u jego sąsiąęla .są gorsze wyniki, lecz niewątpliwie przyjdzie, '..mu' szybko z>. plomocą techniczną, organizacyjną itp.. by jak najprędzej zlikwidować konieczność finansowania go.Dla zrealizowania omawianych postanowień projekt tworzy — obok wspomnianego wojewódzkiego funduszu finansowania warsztatów — centralny ' fundusz wyrównawczy, którym dysponuje Ministerstwo Oświaty. Na fundusz ten składać się będą wpływy z funduszów7 wojewódzkich i ma być on przeznaczony na pokrywanie niedoborów funduszów wojewódzkich, na doraźną pomoc finansową oraz, na nagrody 

dla warsztatów planowo-deficyto- wych lub posiadających niską akumulację.Wobec wprowadzenia funduszu wojewódzkiego i dużej roli wojewódzkiej władzy administracji szkolnej w jego dysponowaniu nasuwa 
■ się konieczność stworzenia przy niej Rady Gospodarczej Warsztatów. Większość w Radzie (liczącej od 6 dci 18 członków) powinni stanowić najlepsi i najbardziej doświadczeni kierownicy szikół i warsztatów, wybierani co pewien czas przez ogół dyrektorów szkół i kierowników warsztatów. Pozostałe miejsca w Radzie mogliby zająć pracownicy administracji szkolnej.Do kompetencji Rady powinno przede wszystkim należeć opiniowanie rozdziału dotacji pieniężnych i przydziału środków trwałych dla poszczególnych warsztatów. Oczywiście, Rada Gospodarcza może i powinna być wykorzystana do kolegialnej oceny: pracy warsztatów w danym województwie oraz rozpatrywania planów finansowych i bilansów, które w świetle nowych przepisów finansowych nabierają bardziej konkretnego .niż dotychczas znaczenia.Nowy system finansowy, wyzwalając prawidłowe bodźce, da warsztatem lepsze warunki materialne, a tym samym stworzy lepsze możliwości szkolenia. Nie bez znaczenia jest przy tym fakt, że szkoląc przyszłych pracowników naszego życia gospodarczego powinniśmy uczniów nie tylko uczyć zawodu, ale również i dobrego gospodarowania. Wchodzi tu jeszcze w grę bardzo istotny moment wychowawczy; młodzież jest ' uważnym obserwatorem, a biorąc w czasie szkolenia bezpośredni udział w procesie produkcji, powinna móc naocznie stwierdzić jak uzależnione są wyniki ekonomiczne zakładu (a w szerszym zakresie całego kraju) od właściwej, oszczędnej i racjonalnej pracy ich wykonawców.Wydaje się, że te momenty przemawiają również za tym, by jak najprędzej wprowadzić postulowane zmiany. Należy wierzyć, że Ministerstwo Finansów, które szczegółowo rozpatruje wT tej chwili nowy projekt — mimo szeregu zastrzeżeń ze strony niektórych swych departamentów — w terminie jak najkrótszym wyda nowe zarządzenie, by już w roku 1958 warsztaty szkół zawodowych mogły rozpocząć pracę według nowych zasad. Jest to tym bardziej uzasadnione, że nowy projekt znalazł poparcie Sejmowej Komisji Oświaty i Nauki, CRZZ, Ogólnopolskiego Zjazdu Oświaty z maja br. oraz innych organizacji, które żądają, by wpływj7 warsztatowe były przeznaczane' przede wszystkim, na - potrzeby tychże warsztatów.Sprawa ta bynajmniej nie jest błaha. Na nowy system finansowy czeka 500 warsztatów szkolnych, szkolących ponad 100 tys. uczniów (nie licząc 20 tys. uczących się W zakładach pracy w ramach tzw. szkolenia na zlecenie); warsztatów, których produkcja sięga 275 min złotych rocznie.Warsztaty te dla zrealizowania swych zadań wymagają dalszego rozwoju, a tego w starym systemie finansowym oczekiwać nie można.LEON KROTOWSKI

DORADCY
ORGANIZACYJNI

W minionym okresie zdążyliśmy 
zapomnieć co to jest za instytucja 
i czym się zajmują owi „doradcy 
organizacyjni". Od wielu bowiem 
lat nie istnieje w Polsce taki zawód. 
Brak było u nas warunków, w któ
rych „doradcy organizacyjni" mo
gliby działać. Obecnie jednak gdy 
pogłębia się samodzielność przed
siębiorstw, gdy centralne organiza
cje gospodarcze przestoją powoli 
ingerować w szczegóły organizacyj
ne przedsiębiorstw sprawa staje się 
na nowo aktualna. Problem resty
tuowania instytucji: „doradców or
ganizacyjnych" staje na porządku 
dziennym.

Rozważania na ten temat nie po
jawiły się jeszcze w naszej prasie 
gospodarczej. Podjął je jednak w 
swoim biuletynie Zakład Organiza
cji i Techniki Pracy Biurowej przy 
Ministerstwie. Finansów. Konieczne 
więc wydaje. się zapoznanie szer
szego aktywu gospodarczego zpro- 
pozycjami ZOiTPB.

Instytucja „doradców organiza
cyjnych", pisze W. J. w biuletynie 
ZOiTPB jest niezwykle rozpow
szechniona na Zachodzie. Była ona 
również znana i w Polsce zarówno 
przed wojną jak i po wyzwoleniu 
(mniej więcej do 1949 r.).

Kim byli ci doradcy organizacyj
ni?

Doradcy organizacyjni byli to 
specjaliści o bardzo wysokich kwa
lifikacjach fachowych i długolet
nim doświadczeniu praktycznym, 
którzy na żądanie przeprowadzali 
w instytucjach lub przedsiębior
stwach doraźne prace organizacyj
ne i służyli swymi poradami kie
rownictwu tych przedsiębiorstw. 
Prace doradców organizacyjnych 
mogły dotyczyć zarówno organiza
cji produkcji, jak i organizacji a- 
paratu administracyjnego i zarzą
dzania, przy czym oczywiście wśród 
doradców istniała daleko posunięta 
specjalizacja. Doradcy organizacyj
ni nie byli więc pracownikami 
przedsiębiorstwa, lecz pracowali 
na jego doraźne zlecenie.

Istniejące obecnie w przedsiębior
stwach komórki dla spraw organi
zacji zastąpić instytucji „doradców 
organizacyjnych" nie są w stanie. 
Należy sobie bowiem otwarcie po
wiedzieć, żę w tej chwili, .30..Więk
szości instytucji kwalifikacje ludzi 
pracujących w komórkach organi
zacyjnych są stanowczo niewystar
czające i że ten stan rzeczy nie 
prędko ulegnie zmianie. W związku 
z tym — komórka organizacyjna 
nie będzie w stanie podołać wielu 
poważniejszym pracom . organiza
cyjnym, nawet wtedy, jeśli wchodzą 
one w zakres jej zadań, a przedsię
biorstwo będzie zmuszone szukać 
pomocy bądź własnych specjalis
tów z innych działów, bądź też od
wołać się do pomocy z zewnątrz.

Ponadto zadaniem komórek or
ganizacyjnych w przedsiębiorstwie 
jest przede wszystkim prowadzenie 
stałych, bieżących prac organiza
cyjnych. Niezależnie jednak od tych 
stałych, bieżących prac organiza
cyjnych, istnieje w każdej instytu
cji lub przedsiębiorstwie szereg 
problemów wymagających rozwią
zania. Często komórka organizacyj
na nie będzie w stanie problemów 
tych rozwiązać we własnym zakre
sie dla przyczyn zresztą bardzo 
różnych. Chociażby dlatego, że pra
cownicy komórki nie będą mieli, 
w ramach swych czynności bieżą
cych, wystarczającej ilości czasu 
na dogłębne przeanalizowanie ja
kiegoś zagadnienia. Często nie bę
dą .mogli rozwiązać jakiegoś pro
blemu ze względu na brak w swo
im gronie odpowiednich dla tego 
problemu fachowców itp. Dla przy
kładu można tu wymienić zagad
nienia następujące: np. reorganiza
cja działu księgowości i działu fi
nansowego w związku z wprowa
dzeniem maszyn do księgowania, 
wprowadzeniem do przedsiębiorst
wa zespołów maszyn rachunkowo- 
analitycznych, gruntowna reorgani
zacja instytucji w związku ze zmia
ną zakresu działania itp. We 
wszystkich takich przypadkach po
moc z zewnątrz jest dla przedsię- 
biorstwai niezbędna.

Kto obecnie może przedsiębior
stwu czy instytucji udzielić pomo
cy organizacyjnej i to pomocy kon
kretnej we wszystkich takich przy
padkach, jak wyżej wymienione?

Praktycznie — nikt, gdyż obecne 
możliwości placówek naukowo-fa- 
chowych zajmujących się tą pro
blematyką są bardzo ograniczone. 
Dlatego też należałoby się zastano
wić poważnie nad sprawą reakty
wowania instytucji „doradców or-, 
ganizacyjnych". W przypadku ko-* 
nieczności rozwiązania jakichś po
ważniejszych problemów organiza
cyjnych, przedsiębiorstwo mogłoby 
zwrócić się do „doradcy organiza
cyjnego", oczywiście specjalisty w 
danym zakresie. Wydaje się, że w 
związku z licznymi problemami, 
które obecnie stoją przed wielomd 
przedsiębiorstwami, a w szczegól
ności przed przedsiębiorstwami 
eksperymentującymi — doradcy ci 

. nie zmogliby, narzekać na brak zle-i. 
ceń., .

Tyle biuletyn ZOiTPB. Nam wy
daje się, że sprawami związanymi 
z powołaniem instytucji „doradców 
organizacyjnych" z powodzeniem 
zająć się może Towarzystwo Nau
kowe Organizacji i Kierownictwa. 
Konkretne poczynania w tej mie
rze spotkają się niewątpliwie z jak 
najbardziej życzliwym przyjęciem 
zaróymo ze strony samych przed
siębiorstw, jak i całego naszego 
kierownictwa gospodarczego, (pis)

dokoiiciemgk 1
-U « STOPMY 7'1'niewiarygodnych granic w rodzinach jedynych żywicieli, czemu nie może skutecznie przeciwdziałać zasiłek rodzinny. .Zasiłki rodzinne .w obecnej postaci są przywilejem ludzi pracy w ogóle. Ich wysokość zróżnicowana jest jedynie w zależności od ilości dzieci pozostających na utrzymaniu pracującego. I jakkolwiek docenić trzeba najlepsze intencje państwa,, które dokonuje wielkiego wysiłku, by obdzielić wszystkich — dotychczasową wysokość zasiłku rodzinnego trudno uznać ,za przejaw świadomie prowadzonej polityki populacyjnej i coś więcej poza zamanifestowaniem najlepszych chęci. Nie przypadkowo zresztą zasiłki rodzinne figurują w rocznikach statystycznych w rozdziale „praca", niewiele mają wspólnego z celami socjalnymi, są formą dodatku do płacy. Nie wykorzystano specyficznych cech. zasiłku, który może być stałą formą pomocy dla rodzin wielodzietnych i jedynych żywicieli rodzin o zarobkach najniższych, a równocześnie odznacza się elas^cznością, umożliwia bowiem 'wprowadzenie natychmiastowych (miesięcznych lub kwartalnych) korektur w wysokości zasiłku W przypadkach zmiany na lepsze lub na gorsze sytuacji poszczególnych rodzin.- Ta ^orma pomocy państwa ma inny jeszcze aspekt. Mianowicie, dla wielu osób jest jedynie możliwa do przyjęcia, zapobiega upokorzeniom, żebraninie raniącej godność ludzką, a tego . me zapewni żadna instytucja społecz

na.Nic nie stoi na przeszkodzie, aby wykorzystać specyficzne właściwości zasiłków7 rodzinnych dla zapobieżenia biedzie niektórych rodzin. Skąd jednak uzyskać niezbędne fundusze? Wydaje się bowiem, ze qde- branie zasiłków rodzinnych osobom dobrze, czy nawet bardzo dobrze sytuowanym po to, aby podwyższyć zasiłki innym — byłoby obecnie raczej niewskazane, chociaż niewykluczone. Wiadomo również, że obecnie nie jna mowy p uzyskaniu od państwa

Mfifigurcfęj i okruchy
dotacji na ten cel, z tej prostej przyczyny, że nie dysponuje ono dostatecznymi środkami. Podwyżki plac zjadły niemal wszystkie rezerwy finansowe; nie chodzi tu zresztą o obciążenie funduszu płacowego. Istnieją jeszcze' inne fundusze, ich wykorzystanie byłoby tu raczej wskazane.Obok zasiłków rodzinnych najbardziej uchwytną formą pomocy państwa na rzecz rodzin jest tzw. akcja socjalna. Obejmuje ona żłobki, przedszkola, dziecince wiejskie, kolonie, półkolonie itp. Jest wielką pomocą .dla Wielu rodzin pracowniczych. Mówią o tym cyfry. W bieżącym roku do przedszkoli uczęszcza ok. 380 tys. dzieci w porównaniu do 83 338 w 1939 r. Natomiast liczba żłobków wzrosła z 458 W 1949 r. do 907 pod koniec 1955 r.; W analogicznym okresie ilość miejsc w żłobkach z 16 tys. zwiększyła się do 47 tysięcy. Ze świetlic szkolnych, w których prowadzi się dożywianie korzysta rocznie 110 tysięcy dzieci i młodzieży; z kolonii, wczasów miejskich, obozów i półkolonii — 650 tysięcy. •'Wymieniłam tu najbardziej masowe, ale nie wszystkie jeszcze formy przejawiania się akcji pomocy. Finansowanie jej odbywa się przeważnie z ogólnego funduszu _ spożycia zbiorowego, dotacje na akcję socjalną wynosiły w 1946 r. 72 min. zł, po upowszechnieniu w 1949 t. - 960 min zł. Ogółem W latach 1846 — 52 ^otacje na akcję socjalną osiągnęły blisko 5 mld zł (dokładnie 4 913 min). W roku obecnym koszty utrzymania w zakładach opieki nad dzieckiem i młodzieżą, w których występuje wyżywienie dzieci, przekraczają miliard złotych (1385 min), natomiast kwoty z tytułu odpłatności stanowią zaledwie 7,1% całkowitych kosztów utrzymania. Cyfry te nie ilustrują rzeczywistych wydatków na ten cel, brak tu bowiem danych o inwestycjach, amortyzacji budynków itp., a ich koszty 

są często większe niż koszty utrzymania.Jak sama nazwa wskazuje akcję socjalną pomyślano jako pomoc doraźną. Sądząc jednak po coraz większych dotacjach, przekształciła się ona wyraźnie w stałą formę pomocy. Jednakże w przeciwieństwie do zasiłków rodzinnych nie obejmuje ogółu rodzin pracowniczych.Na przykład, do przedszkoli uczęszcza ok. 29% dzieci w wieku przedszkolnym, do żłobków ck. 2% dzieci w wieku do 3 lat. Ponieważ każdy pracujący świadczy na rzecz akcji pomocy socjalnej — większość nie otrzymuje w zamian żadnej rekompensaty. Byłoby to zrozumiałe, gdyby przedszkola, żłobki, dziecińce wiejskie, kolonie — były przeznaczone wyłącznie dla rodzin znajdujących się w trudnych warunkach. A ,tak przecież nie jest i nigdj’ nie było, o; czym mówi może najdobitniej tworzenie ekskluzywnych, zamkniętych przedszkoli. Co więcej, ba- . dania wykazują, że rodziny znajdujące się w ciężkiej sytuacji materialnej nie korzystają, poza żłobkiem i przedszkolem z innych form pomocy. Dzieci jedynych żywicieli rodzin w sporadycznych wypadkach wyjeżdżają na kolonie i wczasy. I tu można mówić tyleż samo o niedocenianiu tych form pomocy przez rodziny najbiedniejsze, co' o skrajnym ubóstwie, które nie pozwalana zaopatrzenie dziecka w ■ bieliznę, odzież, czy buciki — podstawowe rzeczy, niezbędne przy wprowadzeniu dzieci „między ludzi". Tak jak to miało miejsce z dziećmi Janiny H. Nierzadko bywa i tak, że dzieci dobrze sytuowanych rodziców korzystają dwa lub trzy razy w ciągu roku z wczasów dziecięcych czy ko-, lonii, podczas gdy dla. innych nie ma miejsc. Z urządzeń opieki nad dzieckiem korzysta Wiele rodzin dobrze sytuowanych. I tu wydaje się tkwi pewien mankament, źródło niezadowolenia z istniejących form akcji socjalnej, ściślej — ze sraosobu ich finansowania.

Na rzecz akcji socjalnej świadczą wszyscy pracujący. Dlatego też wiele osób pyta — chyba słusznie — dlaczego ja mam świadczyć na lepiej sytuowanych? I w ogóle ja mam oddawać cząstkę swojej pensji na wybudowanie żłobka i następnie dopłacać do utrzymania dzieci, które tam przebywają? Taka opinia nie jest, bynajmniej, odosobniona wśród robotników i inteligencji. I naprawdę niewiele ma ona wspólnego z egoizmem i brakiem solidarności, znacznie więcej natomiast z poczuciem sprawjgdliwości, Większość pracujących, średnio czy mało zarabiających, nie korzysta z akcji pomocy socjalnej z różnych względów i uważa, że konieczność świadczenia na ten cel jest rozporządzaniem cudzą kieszenią bez zgody właściciela,, co nie pozostaje bez wpływu na pogłębienie się różnic w poziom:e ży- csa. Poza tym w zasadzie odpłatności za korzystanie z urządzeń opieki nad dzieckiem tikwi pewien element egalitaryzmu. Przy zarobkach 2 850 podobnie jak i przy zarobkach 4 tys. zł zasady odpłatności pozo- stają takie same — kwota .70 zł w przedszkolach jest górną granicą odpłatności. Nisko zarabiający również opłacają pobyt dziecka w przedszkolu, czy żłobku. Na przykład przy zarobku do 640 zł matka płaci za dziecko 18 zł miesięcznie. Stanowi to 9% kosztów utrzymania ale 2 R% calkówdego zarobku; przy zarobku do 2 850 zł rodzice płacą 60 zł, czyli zwracają 31% kosztu utrzymania, dziecka, ale wydatkują już tylko 2,1% budżetu rodzinnego. Jest to oczywiście anomalią i nie trzeba chyba mówić wiele o tym, jakie znaczenie ma 18 zł przy zarobku najn!ższym, a jakie 60 zł przy wynagrodzeniu 2 850 zł. Przy czym warto zaznaczyć, że odpłatność odlicza się od zarobków netto, nie wli- . cza się więc do wynagrodzenia ro- dz'ców wszelkiego rodzaju nremii, gedzin nadliczbowych,- zarobków dodatkowych, które przy wyższych kwalifikacjach są bardziej realne 

niż przy zupełnym ich braku, czy pewnym upośledzeniu fizycznym.W żłobkach zasady odpłatności ustalane są na niższym poziomie i rodzice przy zarobku przekraczającym 2 850 zł zwracają jedynie 17% kosztu utrzymania dziecka.Warto przy tym zwrócić uwagę, że mimo podwyższenia płac i mimo zwiększenia personelu, w żłobkach i przedszkolach oraz podniesienia się o blisko 80% kosztu wyżywienia dziecka w okresie 1953 — 57 zasady odpłatności pozostają na. poziomie 1953 r. Dzięki temu procentowy stosunek odpłatności rodziców do kosztu samego tylko wyżywienia zmniejszył się np. w przedszkolach o 46,2%, chociaż rodzice nigdy nie zwracali pełnych kosztów pobytu dziecka w placówce. Tak więc skoro do 1.1. 1953 rodzice ponosili od 14,3% do 71,4% kosztów utrzymania dziecka (zależnie od zarobków), to dziś wpłacają zaledwie od 7,7% do 38,4%.Nie przypadkowo piszę szerzej o przedszkolach. Z żłobków bowiem, chociaż koszty utrzymania dziecka są tu znacznie wyższe, korzystają w przeważającej ilości dzieci rodziców przeciętnie lub mało zarabiających. W ogóle warto się zastanowić czy przedszkola słusznie objęte są akcją socjalną, Uniemożliwia to dzieciom rodziców lepiej sytuowanych korzystanie z tej ważnej wychowawczo placówki, oczywiście za pełną odpłatnością.Przedszkola, kolonie, świetlice międzyszkolne, półkolonie nie były pomyślane jako forma pomocy dla rodzin pozostających w ciężkiej sytuacji materialnej, ale przede wszystkim jako najważniejszy czynnik przyciągający kobiety do pracy. I to jest zrozumiałe, jeśli przypomnimy sobie brak siły roboczej w pierwszych latach .realizacji planu. 6-letniego. Dziś sytuacja jest zasad-, niczo inna i pozostawienie dotychczasowych form odpłatności nie wydaje się słuszne. Prezenty, jakie otrzymują rodziny debrze sytuowane w postaci ulgowej taryfy odpłat

ności są chyba zbyteczne. Rodziny, w których matki nie mogą pracować chociażby z .powodu trudności w zatrudnieniu otrzymują jako rekompensatę 37,50 zł oraz zasiłki na dzieci w tej samej wysokości, co i rodziny, w których pracuje ojciec i matka, ewentualnie ‘jeszcze któreś z dorosłych dzieci. W dodatku fakt, że pracuje ojciec i matka staje się przywilejem do niemal bezpłatnego korzystania z urządzeń opieki nad dzieckiem, *Trudno domagać się podniesienia opłat przy niezbyt wysokiej stopie życiowej większości społeczeństwa. Chyba jednak konćecane jest przynajmniej złagodzenie różnic w poziomie życia, czasem bandiao jaskrawych.Zmieniona sytuacja, m, in. także na rynku pracy, skłania do większego uelastycznienia pomocy socjalnej, z uwzględnieniem przede wszystkim sytuacji rodziny, a nie do zawężania pomocy wyłącznie do utrzymania placówek opieki nad dzieckiem.Czy z funduszów, jakie uzyskalibyśmy drogą zwiększenia opłat (w zależności od wysokości zarobków 
। rodziców) za pobyt w tych placówkach nie udałoby się wykroić pie- niędzy niezbędnych dla rodzin jedynych żywicieli o zarobkach do 1 000 zł? Dla tych rodzin, w których są dzieci, a mimo to na oczach niemal nas wszystkich głodują? Jednakże i tu należałoby przeprowadzić zróżnicowanie podwyżek zasiłków rodzinnych w zależności od dochodu miesięcznego, jaki przypada na poszczególnych członków rodzin jedynych żywicieli. Chodzi naprawdę o minimum niezbędne do życia.BARBARA WIŚNIEWSKA

WWBEl 7’1 | GOIPQDARCK || f [



4$

otóż, wedle 'opinii moich rozmówców, egzekwowanie1 tych należności należałoby także przyśpieszyć, ą zwłąszczą ustalić ceny nabycia za n^ruchomości na odpowiedniej wysokości.A wszystko to trzeba zrobić dlatego, by powstrzymać wyścig re- pabriEiitów po . hektary i gospodarstwa indywidualne. Wyścig ten już się bowiem wyraźnie rozpoczął i z każdym dniem przybiera na sile. Bo cena hektarów wszędzie — i tutaj także — idzie w górę. Wszędzie rówmeż topnieje zapas ziemi pozostający w dyspozycji państwa. Po wsiach rozpoczęła się już ta i tam pstra walka o niezagospodarowane hektary i coraz częściej sąsiedzi wychodzą ną zaorywane sobie wzajem miedze z kłonicami i siekierami w dłoniach,• Coraz częściej także zdarzają się . Wypadki, że obdarowany gospodarką repa.triaitit po przybyciu n.a miejsce zastaje przydzielone mu hektary już zaorane i zasiane przez kogoś z miejscowych.
DOINWESTOWAĆ ZA WSZELKĄ

CENĘW 2telorvogi 8pKómitecie Pomocy Repatriantom otrzymuję szereg informacji.My tak różowo, jak autorzy broszur sytuacji repatriantów nie wi- cteimy — relacjonują mói rozmówcy. Jeździmy z wywiadami do naszych licznych petentów' dość często, więc orientujemy się doskóna-

szym reku po osiedleniu prowadzić .'samowystarczalnej gospodarki. Nie .. może być także mowy o tym, by mogli poczynić wszystkie niezbędne Inwestycje.Należałoby zatem sięgnąć do bogatych naszych tradycji i doświadczeń z bezpośrednio powojennego okresu, kiedyśmy dokonali tu iście gigantycznego wysiłku osiedlenia w ciągu kilku lat wielu milionów Polaków na opustoszałych terenach.I dziś, skoro nie chcemy, by gospodarstwa repatriantów były deficytowe, skoro pragniemy by repatrianci chętnie osiedlali się na roli, a Ziemie Zachodnie kwitły — trzeba za wszelką cenę stworzyć jakąś wyspecjalizowaną instytucję społeczno-gospodarczą, obejmującą całe nasze społeczeństwo w kraju i zagranicą, instytucję, która by do- pełiniła istniejące braki i czuwała nad właściwym wykorzystaniem u- dzielanych kredytów.Toteż wielu moich rozmówców, grupujących się wokół społecznych komitetów pomocy repatriantom, li-, czyło bardzo na uchwalenie' znajdującego się w Sejmie projektu o powołaniu Społecznego Funduszu Fsmssy Wateis»-- i wanie - wokół tep instytucji1 całego 
zasobu d-Ałtej woli i energii pof- skiego społeczeństwa.

KONIECZNOŚĆ SELEKCJIW odległym zaledwie o kilkanaście kilometrów od Zielonej Góry ośrodku repatriacyjnym w Czer-
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o Zielonej Góry jechałem z mocno już we Wrocławiu nadwątlonym przekonaniem o rzekomej niechęci większości repatriantów do osiedlenia się na Ziemiach Zachodnich. O lęku, o niechęci, ba urazie, jarą żywią repatrianci do wsi i rolnictwa zwłasz-cza na Ziemiach Zachodnich mówi się i pisze na ogół wiele, może nawet zbyt wiele. Nie tylko w prasie, ale nawet w oficjalnych wydawnictwach, tereno- wvch.Jeszcze w wagonie przeglądałem kilka efektownie wydanych przez Wydział Propagandy KW PZPR oraz Wojewódzki Zarząd Rolnictwi w Zielonej Górze. broszur i m. in we wstępie do czytelników „Informatora dla repatriantów W woj sielonogórskim" czytam:
„Wiemy, że wtelu z Was oczekuje na 

osiedlenie s!q, wiemy również, że niektó
rzy z Was, mimo, że są z zawodu rolni
kami, nie kwapią się z osiedlaniem na 
wsi. Niektórzy zaś wahają się, czy aby 
nie wyjechać na teren innego wojewódz
twa, mimo że tu — w Zieionogórskiem — 
warunki osiedlenia są takie §ame, lub 
może nawet lepsze**.Czy i w jakim stopniu słuszne są takie spostrzeżenia i osądy?Należałoby rozważyć przynajmniej trzy kwestie a. mianowicit: jak wyglądają obecnie rzeczywiste możliwości osadnicze, z jakim elementem osadniczym mamy do czynienia i jak wygląda sama technika' osadnictwa na Ziemiach Zachodnich?Poszukując odpowiedzi na te py- tania, trzeba być z góry przygotowanym na bardzo różne opinie, w zależności od źródeł, z jakich one pochodzą.

mimo poważnych trudności, zdołano uruchomić ta zakłady przemysłowe w odremontowanych halach, a obok nich wyrosły nawet nowe budynki fabryczne.Pełne również ręce roboty będą mieli fachowcy budowlani przy remoncie i odbudowie jeszcze w br. dalszych 350 izb mieszkalnych dla osiedlających się tam repatriantówW tym samym mniej więcej du- ' chu przedstawiona jest sprawa o- sadnictwa rolnego. Jednym słowem, po przejrzeniu kilku tutejszych

nisirów ż dnia 26 marca 1957 roku w sprawie osadnictwa rolnego — twierdził, jeszcze we Wrocławiurzecznik nowisko zarządu rolnictwa i stato podzielono również wZielonej Górze, Paragraf, ten głosibowiem, że:

MOŻLIWOSCI OSADNICZERozpoczjnijmy od możliwości teoretycznych. W skali ogólnokrajowej przewiduje je uchwała Rady Ministrów z dnia 12 kwietnia 1957 roku w sprawie pomocy dla repatriantów:.
„Minister. Rolnictwa oraz Leśnictwa 1 

Przemyślu Drzewnego — czytamy w 
uchwale — obejmą repatriantów osad
nictwem rolnym i zarezerwują dla nich 
na rok 1957 odpowiednio 3.000 indywi
dualnych gospodarstw rolnych i 7.500 po
mieszczeń w PGR dla rodzin i osób sa
motnych oraz 800 osad leśnych".O różnorodnych możliwościach o- sadniczych na Ziemi Lubuskiej pi- szą obszerne tamtejsze broszury propagandowe. _Obecnie gęstość zaludnienia’ w woj. zielonogórskim średnio wynosi 47 osób na km kw., a w powiatach przygranicznych, takich np

propagandowych wydawnictw można nabrać pewności, że Gubin, a w znacznym stopniu w ogóle cała Ziemia Lubuska reaktywuje się w szybkim tempie przy wydatnej po- mo-cy repatriantów.Mało iego — na repatriantów czeka,.,się , tam., nadal, .z,. otwartymi ramionami.
733 IZB; Jak zaś wygląda wykonanie teoretycznych założeń? Wedle świeżo opublikowanych liczb przez Ministerstwo Rolnictwa, w całym kraju do 1 września br. osiedliły się na gospodarstwach indywidualnych już 2.664 rodziny repatriantów, zaś w PGR przyjęło pracę 725 rodzin, aczkolwiek do końca "sierpnia dysponowano tam jeszcze'około 530 wolnymi mieszkaniami dla repatriantów. <Jak z powyższego wynika, ustawowo zaplanowany kontyngent o- sadnietwa na rok bieżący jest już wszędzie na wyczerpaniu. Skoro mowa o Ziemi Lubuskiej, to uchodzi ona obok woj. koszalińskiego, “za najbardziej chłonny dla celów osadnictwa na roli teren.A przecież nawet w zielonogórskim „Informatorze" można znaleźć takie charakterystyczne zastrzeżenie:

„Szczegółów i konkretnych wykazów, 
wolnych gospodarstw tu nie podajemy. 
Są one bowiem bardzo plynbe. Dziś wol
ne gospodarstwo — jutro może byli Już 
zajęte. Szczegółowych więc wyjaśnień 
żądajcie od przedstawicieli prezydiów 
powiatowych raa narodo-wych".Osobiście w odnośnych wydziałach Wojewódzkiej Rady Narodowej w Zielonej Górze zdołałem się tylko poinformować, że z 3.312 repatriantów, którzy do września br przewinęli się przez pobliski ośro- . dek repatriacyjny w Czerwieńsku, ponad 2.80Q osób zdecydowało się na wybór miejsca zamieszkania i opuściło punkt. Z tej. liczby w woj, 

■ zielonogórskim osiedliły się 474 rodziny, przy czym w zakładach pracy zatrudnionych zostało 436 osób, a w gospodarstwach indywidual-

„Osiedlający się na gospodarstwie rol
nym (indywidualnym 1 w spółdzielniach 
produkcyjnych) oraz na działkach rze- 
mleślnicżych otrzymują te gospodarstwa 
1 działki na własność zgodnie z 
przepisami o osadnictwie na obszarze 
Ziem Odzyskanych".Otóż rzecznik Ministerstwa Rolnictwa we Wrocławiu był zdania, że należy ustalić zasadę odpłatności go
spodarstw nadanych—Zastanawiano się. również i w Zielonej Górze nad praktyką i terminami ściągania należności wypływających. ż 4’ Uchwały :Rady ’Ministrów w sprawie pomocy ,.dla ’ repatriantów. Ten z kolei paragraf orzeka, żc:

„Repatrianci zostają ob^cl osadnic
twem rolnym na zasadach określonych 
w uchwale Rady Ministrów w sprawie 
osadnictwa rolnego z tym, że otrzymają 
oni zagrody całkowicie odbudowane i 
zostają zwolnieni od podatków, dostaw 
i szarwarku. Zasady uiszczenia ceny na
bycia na własność ustali Minister Rol
nictwa w porozumieniu z Ministrem Fi
nansów".

le w ich warunkach bytowych. Do entuzjazmu nie ma niestety żadnych podstaw.Właśnie zrobiliśmy specjalnie kilkanaście zdjęć fotograficznych budynków i wnętrz mieszkań przydzielonych repatriantom, bydostar- czyć dostatecznie przekonywającego materiału naszym władzom terenowym. Bo aczkolwiek prezesem naszego Społecznego Komitetu jest wiceprzewodniczący Wojewódzkiej. Rady Narodowej, to jednak nie łatwo jest przekonać czynniki decydujące o konieczności energiczniejszego zajęcia się- lo-sem repatriantów,Jedno zaś jest pewne. Doinwestowanie ogromnej większości gospodarstw rolnych repatriantów jest konieczne. Ustawowa pompę «państwowa chociaż1'jęśt bardzo pp'®aż- na, jednak niej wystarcza. Żi/ęsztą nie wszyscy repatrianci umieją z niej korzystać. Nie wszyscy starają się też o przysługujące im kre-

wieńsku sensacją dnia stał się repatriant z Podola, który zdołał przeprowadzić przez granicę i przeszło dwa tysiące kilometrów parę mocnych gospodarskich koni.Jest zjawiskiem bez wątpienia gospodarczo pożądanym, że repa- trianci-rolnicy z terenów obecnych republik Białoruskiej, Litewskiej i Ukraińskiej, stanowiący na razie najliczniejszą grupę wśród przybywających, częstokroć przywożą 5 . sobą dość cenne bagaże. Spieniężyli ' oni przed wyjazdem do Polski cały swój ruchomy i nieruchomy majątek, a gotówkę ulokowali w artykułach, o których wiedzieli, że w Polsce będzie je można najkorzystniej sprzedać. Teraz, rozporządzając własnymi środkami, łatwiej im jest urządzić się w. kraju,. Odpowiednio odciążają państwo i.,śppłę,cz^ństwo od konieczności :,finąnsówąniia ..ich osadnictwa.Byłoby karygodną lekkomyślnością udawać, że się nie dostrzegadyty i dotacje. , ogromnego zróżnicowania wśródNawet najobrotniejsi spośród re- kontyngentów świeżo napływającychrepatriantów, że się nie widzi wśródpatriantów, ci którzy potrafią wy- , ciągnąć maksimum pomocy pań- nich pewnego procentu spekulan-Stwowej, skoro nie mają własnych środków; nie są w stanie w pierw- tów, wydrwigroszów i wreszcie ludzi zgoła wykolejonych specyfiką

jak Gubin osiąga tylko 36, ale za to liczba ludności stale wzrasta i .
z 533 tys. w 1949 roku wzrosła o- beonie do przeszło 700 tys.Mimo to możliwości osadnicze, są tu nadal znaczne. Trudno oprzeć się pokusie powtórzenia tu. garści informacji dotyczących reaktywowania z pomocą repatriantów Gubina, zwłaszcza że przed rokiem 
i „Życie Gospodarcze" alarmowało o rozpaczliwym stanie tego typo-*

nych osiedliło się 315, w PGR — 96, i w gospodarce leśnej 33 rodzony.Jeszcze skromniejsze- są liczby izb mieszkalnych oddanych już i przewidywanych ..do oddania dla repatriantów do , końca br. roku.Jest ich w całym województwie tylko 733, z czego ha powiat Gubin wypada 200, na Słubice 100, na Lubsko 81, na Żary 73, Witnóce 55 •
wego małego miasteczka na Ziemiach Zachodnich.

i Głogów 50..Mało współmierna jest więc ta mizerna liczba 733 izb wobec wielu tysięcy repatriantów, . których. . należałoby jeszcze w bieżącym ro-Już w roku ubiegłym osiedliła zietnj Lubuskiej osadzić.si.ę w Gubinie pewna liczba repatriantów z ZSRR, a w roku bieżą- Liczba ta zasadniczo już wyjaśniacym nasileniewciąż wzrasta. Pamiętamy, że miasto, choć poważnie zniszczone przez wojnę, dysponuje jednak znaczną ilością wolnych mieszkań i miało ongiś rozwinięty przemysł. Obecnie,
dylemat niechęci osiedlania się re- przybywających .... ...........................patriantów n,a tutejszych terenach.
WALKA O HEKTARY JUZ SIĘ 

ROZPOCZĘŁANależy wprowadzić jasność w interpretacje § 4 Uchwały Rady Ml-
gospodarcze
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ich poprzednich przeżyć, - ze są również- wśród -przybywających i tacy, co w.Polsce w. ogóle długo po- pasać n:e zamierzają.Tego rodzaju element nie może, rzecz prosta, być odpowiednim materiałem dla celów osadniczych na ZJemiach Zachodnich. I nie jest nim, albowiem jak dotąd przybywa w ani-komej mniejszości. Nie ulega żadnej wątpliwości, że indywidualne podejście do przybywających repatriantów jest konieome, że konieczna jest wśród nich ścisła selekcja pod kątem przede wszystkim ich zawodowych kwalifikacji i społecznej przydatności. Toteż zorganizowanie odnośnych , badań przez k-oippetentne instytucje wydaje się sprawą pilną_ w miarę jak różnicuje się napływająca masa repatriantów i rosną trudności w jaj rozmieszczeniu.
DALSZE WNIOSKINależałoby również gruntowniej przemyśleć sprawę odpowiedniego informowania repatriantów o ich prawach i obowiązkach, a zwłaszcza o konieczności ich osiedlania się pa Ziemiach Zachodnich. Poważne .wątpliwości budzi sposób podejściatćgó i&wezsRtaimnyW przytaczanych tu broszurach propagando, wy chi Toteż z satysfakcją należy powitać z dawna oczekiwany „Informator dla repatriantów z ZSRR" w wydaniu Biura Pełno- moondka Rządu do Spraw Repatriacji w Warszawie, który bardziej już odpowiada postulatowi rzetelnego informowania repatriantów, bez obiecywania im rzeczy w naszych warunkach nieosiągalnych.Dalej, konieczne wydaje się dawanie repatriantom skierowań do pracy i do miejsca zamieszkania od razu, już na punktach granicznych, W ra.zie nieumotywowanej w sposób dostaiteozny odmowy przyjęcia ofiarowanej pracy lub mieszkania, trzeba będzóe stosować określone rygory i sankcje.Środków takich nie można uważać za ograniczanie wolności i swobody ruchów obywateli w kraju. Ułatwią one bowiem tylko pierwsze kroki i pierwsze decyzje repatriantom w nowych dla nich warunkach, ' a jednocześnie umożliwią bardziej planową działalność osiedleńczą na Ziemiach Odzyskanych.Z tym zastrzeżeniem, że' trudne te i odpowiedzialne czynności do- kanywać musi dobrze wyspecjalizowany i dostatecznie kompetentny aparat wykonawczy pod nieustanną kontrolą odpowiednio zorganizowanego społeczeństwa, w którym formalne i nieformalne więzi działać będą normalnie.Aktualna . działalność organizacyjna aparatu osiedleńczego nie może również zastąpić bardziej już długofalowego działania projektowanego Społecznego Funduszu Pomocy Repatriantom. Nie może ona również zastąpić badań wyspecjalizowanych, cieszących się powszechnym autorytetem instytucji naukowych, jak : np. Główny Urząd Star tystycany, • Instytut Ekonomiki Rolnej. lub reaktywowany, niedawno Instytut Gospodarstwa Społecznego. Instytucje tego typu powinny się zaijąć problemem osadnictwa repatriantów na Ziemiach Odzyskanych pod kątem dostarczenia solidnych, na naukowych podstawach opartych danych, mogących mieć rozstrzygające znaczenie' we wszystkich .kwestiach spornych lub wątpliwych.

Przemijające trudności
NIEBEZPIECZNA TENDENCJA„Polityka" omawiała już niektóre niebezpieczeństwa przebiegu akcji weryfikacyjnej. W ostatnim nume- . rze, w artykule pt, „Nie wypaczać uchwał X Plenum" redakcja zajęła się zagadnieniem .stosunku partii do inteligencji, Poruszony problem 

■zainteresuje zapewne . naszych czytelników — w większości przecież składających się z inteligencji ekonomicznej i technicznej. „Polityka" pisze:„Z różnych' stron kraju, zwłasz
cza z terenów, gdzie rzekomo w 
ogóle nie istnieje zjawisko zwane 
dogmatyzmem, dochodzą wieści o 
wojowniczych oskarżeniach, o rewi
zjonizm, padających pod adresem 
szeregu inteligentów, członków partii, którzy nie mają z rewizjoniz- 
mem nic wspólnego, znani są nato
miast ze swego aktywnego udziału w 
przygotowaniu i realizacji przemian 
październikowych.- Jest to taktyka 
szyta grubymi nićmi. Partia nie może 
pozwolić na to,, aby słuszne wezwa
nie X Plenum do walki z rewiżjo- 
nizmem mogło być wykorzystywane

rzy hołdują teoriom.. liberalno-demokratycznym i nie mieszczą się w ramach, ustanowionych przez statut partii. „Polityka" zwraca jednak uwagę, że „...te fakty nie mogą 
zmienić tego, że dziś, kiedy zmieni
ło się położenie społeczne, rola i sa
ma struktura społeczna inteligen
cji; jest ona w swej większości zwią
zana z socjalizmem, z nim wiąże 
swe nadzieje i plany życiowe".Słusznie podkreśla się w artykule fakt, że redakcja zrobiła niesłychanie mało, aby wyjaśnić, co to jest rewizjonizm i dogmatyzm, Warto jednak zaznaczyć, że zamieszczone w tym samym numerze próbyomówienia tych przełomu w tej jaśniającej.

TRUDNOŚCI

pojęć nie wróżą trudnej pracy wy-
Z TECHNIKĄ...

do walki z tymi, którzy od VIII 
Plenum konsekwentnie popierają li
nię partii i walczą o jej realizację".I dalej:„To już nie żarty, towarzysze, to 
już nie tylko „rozróbka", to fak-tycznie — nazywając sprawę po imieniu — tendencja, która uderza 
w partię, w jej więź z masami. Nie 
można bowiem inteligencji partyj
nej traktować w oderwaniu od ca
łego środowiska inteligenckiego".W artykule zwraca się uwagę, że niewątpliwie są wśród inteligencji ludzie, którzy ciążą ku ideologii burżuazyjnej, ludzie, którzy znaleźli się w partii przypadkowo, któ-

Prasa kulturalna, wycieńczona sporami o realizm socjalistyczny, znowu wraca do ożywczego źródła 
■ wiecznie aktualnych tematów — do spraw ekonomiki. Przegląd Kulturalny zamieszcza artykuł W. Swię- tosławskiego pt. „Zagadnienia ekonomiczno - gospodarcze Polski" ciekawy dlatego, że jest wyrazem coraz większego i coraz bardziej merytorycznego zainteresowania problematyką gospodarczą pozaekonomicznych kręgów nauki. Nie ulega wątpliwości, że trwały mezalians ekonomii z innymi dziedzinami nauki, a zwłaszcza z techniką wyjdzie i ekonomistom i technikom i naszej gospodarce na pewno na zdrowie. W. Świętosławski, wychodząc z założenia, że nie wszystkie trudności związane z przyszłym rozwojem gospodarczym Polski były dotychczas omawiane, wyraża obawę, że niespodziane zetknięcie się z tymi trudnościami społeczeństwa mo

ralnie nieprzygotowanego może spowodować nowe załamanie i długotrwały, groźny stan apatii. Autor wzywa więc Radę Ekonomiczną do omówienia szeregu czynników, które w sposób długofalowy, a nie doraźny wpływać będą ujemnie na rozwój gospodarczy Polski. Zdaniem autora Rada Ekonomiczna powinna przedyskutować następujące problemy: niewspółmiernie wysoki współczynnik przyrostu naturalnego, brak doskonalenia' kadr naukowców i inżynierów, plan intensyfikacji rolnictwa. Oddzielne miejsce poświęca, się w artykule omówieniu warunków rozwoju techniki i wynalazczości. W. Świętosławski cytuje następującą wypowiedź prof, Bretsznajdera na ten temat:
„W Polsce wynalazca jest bezrad

ny, gdyż wobec oporu władz, cen
tralnych zarządów, łub dyrektorów 
zakładów przemysłowych, nie moż
na wprowadzać unowocześnionych 
metod wytwarzania dóbr. Sprawy 
tego rodzaju należą do typowych i 
żadnych zmian na lepsze zanotować 
nie można".

Można oczywiście prowadzić teoretyczne spory o stopień typowości tego rodzaju spraw. Przede wszystkim jednak należy zbadać stan faktyczny i starać się usuwać trudności, nawet jeśli są nietypowe czy . przemijające.Tylko w ten sposób będzie można skrytykować skutecznie „Szpilki" — według których najbardziej trwałą cechą naszej gospodarki są... przemijające trudności.

treśclą zawodu) — złośliwi. Także w sprawach modelu kłuią bez litości: „Chwilami wydaje mi się, że mo-
delki zastępują nam model' pi-sze, mrużąc oko A, Ziemny. Celne, ale jednostronne. Uzupełnię: chwilami wydaje się, że model zastępują nam... nieprzemijające trudności. A’ przecież godzimy się wszyscy, że trudności najpierw, model w drugiej kolejności, prawda?Poza „Szpilkami" o modelu w tygodnikach głucho lub nieciekawie. .

A CO Z JAJAMI

I Z MODELEMKoledzy ze „Szpilek" oczywiście przesadzają i są nieco (zgodnie z

„Bez nabiału nic się nie zrobi" — pisze Mier. w „Polityce" i wybrzydza się na ministra Lesza, że pozwolił się kiedyś sfotografować przy straganie z jabłkami,/.a teraz chyba nie zrobi tego w sklepie nabiałowym. Następuje namiętna kry-. ' tyka i wezwanie do ujawniania rzeczy wistych przyczyn. trudności gospodarczych ora-z stosowania w praktyce zasady odpowiedzialności za poszczególne posunięcia polityki gospodarczej. Mier, pisze:„Trzeba również wreszcie poin
formować opinię - publiczną, jak 
realizowana jest -zasada odpowie- 
dzialności. ’ K t o odpowiada, że W wielu wypadkach.wywołuje się trio, 
złą krew u łudzi. Kto i jak od
powiada". ’Brawo, powiedziałem i— Zastanowiłem -się, urwawszy w pół słowa... ,.OSTROŻNY
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warunki PRENUMERATY: rocznie lik li, pOirorznle as ti, kwartalnie 26 zl. Cena 1 egz. zt 2.—. Zamówienia ł przedpłaty na prenumeratę przyj, 
moją urzędy pocztowe l listonosze. Instytucje i zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddzlaty I Delegatury „Ruchu" 
skladaja zamówienia w miejscowych Oddziałach I Delegaturach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać -An dnia 10 m-ca ponrzedzają. 

cego okres prenumeraty, NlezamówionycB rękopisów redakcja ule zwraca,
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